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Szewar.dnadze do Skubiszewskiego: Hupałowski nadal prezesem NIK

Jesteśmy ważnym ogniwem 
w budowie nowej Europy

Jaki charakter
MOSKWA. W czwartek rano 

w Moskwie rozpoczęły sie roz­
mowy ministrów spraw zagra­
nicznych Polski i Związku Ra­
dzieckiego — Krzysztofa Sku­
biszewskiego i Eduarda Szeward- 
nadze. Szef polskiej dyplomacji 
przebywa z sześciodniową wizy­
tą oficjalną na zaproszenie rzą­
du radzieckiego. Podczas wizyty, 
poza rozmowami z najwyższymi 
władzami ZSRR, spotka sie z

powinny mieć nasze stosunki?
kierownictwem Federacji Rosyj- 

. skiej oraz odwiedzi Ukrainę i 
Białoruś na zaproszenie władz 
tych republik.

Czwartkowe spotkanie rozpo­
częło sie kilkunastominutowa ro­
zmową obu ministrów w cztery 
oczy, po czym członkowie obu 
delegacji spotkali sie na posie­
dzeniu plenarnym. Witając pol­
skiego gościa, minister E. Sze- 
wardnadze zaznaczył, że stosun­

Dla kandydatów: godzina 
w telewizji i dwie w radiu 

WARSZAWA. Państwowa Ko- datów do państwowego radia i

ki polsko-radzieckie, wymagają­
ce pewnej dynamizacji. są jed­
nym z najważniejszych ogniw w 
budowie nowej Europy.

K. Skubiszewski, podkreślił, że 
powinny one mieć charakter 
funkcjonalny. Ocenił, iż stosun­
ki między ZSRR i Rzecząpospoli- 
tą Polską cechują głębokie zmia­
ny przy zachowaniu newnej sta­
bilizacji.

Po rozmowach plenarnych roz­
poczęły prace trzy grupy robo­
cze: polityczna, gospodarcza i 
do spraw humanitarnych, a obaj 
ministrowie kontynuowali roz­
mowę w cztery oczy. (PAP)

Rz?d zadowolony, posłowie mniej
(Wojciech Taczanowski relacjonuje z Sejmu)

Bodaj jeszcze w lipcu na po­
rządku dziennym obrad Sejmu 
stanęła kwestia obsadzenia sta­
nowiska prezesa Najwyższej Iz­
by Kontroli. Pełniący tę funkcję 
gen. Tadeusz Hupałowski zło­
żył uprzednio rezygnację, ale do 
głosowania nie doszło bowiem 
przeszedł wniosek, by ten punkt 
skreślić z porządku obrad. Cho­
dziło o to by jeszcze prezes Hu­
pałowski mógł przedstawić wy­
niki kontroli NIK w aferze al­
koholowej, a nie jego następca.

Gdy więc w. programie obec­
nego posiedzenia Sejmu zoba­
czyłem szykującą się zmianę na 
stanowisku prezesa NIK nie by­
łem pewien, czy dojdzie ona do 
skutku, mimo że kandydaci na

to stanowisko pojawili się przy 
Wiejskiej (wymieniałem ukłony 
z prof. Andrzejem Gaberle, któ­
rego pamiętam jako wybijające­
go się adiunkta Katedry Pra­
wa Karnego UJ).

I rzeczywiście. Posłanka Te­
resa Woźniak (PUS), wniosła o 
zdjęcie z porządku obrad tego 
punktu do czasu pilnego rozpa­
trzenia projektu ustawy nowe­
lizującej status NIK-u wniesio­
nej już do laski marszałkow­
skiej. Wniosek ten przeszedł mi­
mo kontrowersji posła Andrze­
ja Kerna (OKP) i w rezultacie 
nie wiadomo jeszcze jak długo 
Tadeusz Hupałowski będzie peł­
nił, wbrew swojej woli, stano­
wisko prezesa NIK.

Dokończenie „Żarnowca" kosztowałoby lr5 mld dok
misja Wyborcza, która zebrała 
się wczoraj na swym drugim po 
siedzeniu, powołała 49 Woje­
wódzkich Komisji Wyborczych 
oraz swą inspekcję. Rozpatrzono 
projekty zarządzeń w sprawie 
spisów wyborców oraz trybu 
przekazywania zarządom gmin 
informacji o osobach pozbawio­
nych prawa wybierania. Posta­
nowiono rozpocząć od dzisiaj dy­
żury członków komisji w siedzi­
bie PKW (ul. Wiejska 2) - dla 
przyjmowania dokumentów zwią­
zanych ze zgłaszaniem kandyda­
tów na prezydenta

Komisja Wstępnie przedysku­
towała zasady dostępu kandy-

telewizji. Projekt odpowiedniej 
uchwały przewiduje, że zareje­
strowani już kandydaci na pre-, 
zydenta lub wskazane przez nich 
osoby mają równy i bezpłatny 
dostęp do czterech ogólnopolskich 
programów Polskiego Radia oraz 
dwóch programów telewizji. Czas 
antenowy przeznaczony dla każ­
dego kandydata wynosi 1 godzi­
nę łącznie w programach telewi­
zyjnych i 2 godziny w progra­
mach radiowych. Ostateczne de­
cyzje w tej sprawie zostaną pod­
jęte na następnym posiedzeniu 
Państwowej Komisji Wyborczej 
— 18 października. (PAP)

Nie liczmy na atomy - oszczędzajmy energię

Konferencja Episkopatu Polski

WARSZAWA. Wczorajsza kon­
ferencja prasowa ministra prze­
mysłu, Tadeusza Syryjczyka po­
święcona była głównie proble­
mom energetyki.

— Polityka inwestycyjna w 
dziedzinie energetyki nie musi 
być taka intensywna, jak się do­
tąd sądziło. Należy pozyskiwać 
energię w wyniku oszczędności i 
dzięki restrukturyzacji całej go­
spodarki. Modernizacja energe­
tyki konwencjonalnej może 
przynieść 15 proc, energii wię­
cej.

Ochrona życia poczętego
WARSZAWA. Jak informuje 

biuro prasowe Episkopatu bisku­
pi zgromadzeni na 243 Konfe­
rencji Episkopatu Polski zajęli 
stanowisko w sprawie prawnej 
ochrony życia poczętego.

Biskupi z wdzięcznością przy­
jęli słowa Ojca Swietego wypo­
wiedziane do rodaków w czasie 
audiencji 3 października br. na 
temat ochrony życia poczętego.

Ustawa pozwalająca na zabi­
janie dzieci nie narodzonych, czy­
tamy m. in. w komunikacie, no­
sząca znamiona ustroju totali­
tarnego i narzuconą społeczeń­
stwu w 1956 roku, narusza fun­
dament całego ładu moralnego, 
pozwala bowiem zabijać człowie­
ka niewinnego i jednocześnie 
najbardziej bezbronnego — stwie­
rdził ójciec Święty. .

Decyzja Senatu Rzeczypospoli­
tej z 29 września br. o skiero­
waniu do Sejmu projektu usta­
wy o ochronie prawnej dziecka

poczętego, jest pierwszym kro­
kiem do przezwyciężenia tego 
smutnego dziedzictwa. Waży sie 
sprawa ładu moralnego w na­
szym społeczeństwie. Jest to bo­
wiem problem nie tylko wiary, 
ale sumienia oraz godności każ­
dego człowieka.

Biskupi polscy w łączności z 
Ojcem Świętym, wzywają do 
wielkiej i społecznej modlitwy, 
aby przezwyciężyć pokusę, któ­
ra trafiając- do ' nas z różnych 
stron i łudząc mirażem nowo­
czesności i łatwego oostenu. szu­
ka sprzymierzeńca >w naszych 
słabościach. (PAP)

— Z prognoz bilansu ener-

getycznego wynika, że energety­
ka jądrowa, przy założeniu mo­
dernizacji energetyki konwencjo­
nalnej, będzie w Polsce potrzeb­
na w 2010 roku. Opłacalność 
energetyki jądrowej, w porów­
naniu do innych jej rodzajów, 
jest u nas wątpliwa. Trzeba bo­
wiem brać pod uwagę zarówno 
cenę paliwa jak i stopę kredy­
tu inwestycyjnego. Elektrownia 
w Żarnowcu wymagałaby — 
według ocen ekspertów — pow- 

’ tórnych badań geologicznych, 
sejsmicznych i przeprojektowa-

go płatnego czasu oczekiwania 
na niepewny werdykt. Dokończe­
nie „Żarnowca” kosztowałoby 1,5 
mld. dolarów.

Merytoryczna część wczo­
rajszych obrad, dyskusja nad 
sprawozdaniem rządu z realiza­
cji budżetu państwa, w pierw­
szym półroczu 1990, zamieniła 
się, jak to było do przewidze­
nia, w ocenę pracy gabinetu Ta­
deusza Mazowieckiego. Najpierw 
posłowie wysłuchali samooceny 
w wykonaniu wicepremiera, mi­
nistra finansów Leszka Balcero­
wicza. Była pozytywna.

— W podstawowej kwestii, o- 
panowania inflacji, przeszliśmy 
od wzrostu cen detalicznych od 

' 78 proc, w styczniu do 1,8 proc., 
w sierpniu. W każdym kraju 
zwalczającym inflację byłby to 
dobry wynik — powiedział wi­
cepremier. Drugim, ważnym e- 
fektem programu jest zapełnie­
nie półek sklepowych, likwida­
cja kolejek, zamiana demoralizu­
jącego obyczaju załatwiania po­
trzebnych towarów na normalne 
kupowanie. Trzecie osiągnięcie 
to umocnienie Złotego. Przestał 
istnieć czarnorynkowy kurs do­
lara towarzyszący nam prawie 
przez pół wieku. Do tego trzeba 
doliczyć trwałe zmiany w ustro­
ju gospodarczym: wprowadze-

(Dokończenie na str. 2)

nia, a w efekcie — kilkuletnie-

W Konkursie Chopinowskim

Choroby nękają pianistów
WARSZAWA. Różnego rodzaju 

niedyspozycje zdrowotne nie prze­
stoją nękać młodych chopinis- 
tów Z tych właśnie powodów A- 
merykanin Alan Gampel prze­
łożył swój występ z czwartku na 
ostatni dzień II etapu czyli so­
botę.

Wśród dziewięciorga grających 
wczoraj pianistów byli dwaj na­
stępni Polacy: Kordian Góra i 
Wojciech Kocyan. Wystąpiły też 
dwie Amerykanki oraz kandyda­

ci z Japonii, Wielkiej Brytanii, 
Włoch i ZSRR.

Wraz ze zbliżaniem się decy­
dującego momentu rywalizacji, 
coraz więcej osób próbuje zna­
leźć się w gmachu Filharmonii 
Narodowej. Bilety do sali kon­
certowej już wyprzedane, nato­
miast są wolne miejsca w sali 
kameralnej, gdzie na dużym e- 
kranie można oglądać bezpośre­
dnią transmisję występów.

(PAP)

Za ile się lata w różne strony świata

Benzyna wyżej, „Lotem" (i innymi) drożej
Nobel dla 

Octavio Paza 
SZTOKHOLM (Reuter). Laure­

atem tegorocznej Nagrody No­
bla w dziedzinie literatury zo­
stał jeden z największych 
współczesnych poetów piszą- 
cych w języku hiszpańskim, wy­
bitny meksykański pisarz i ese­
ista — Oćtavk> Paz. Autor pko- 
ło 30 zbiorów poezji i eseji, za­
łożyciel liczących się pism lite­
rackich, historiozpf, który wy­
warł duży wpływ na wielu la­
tynoamerykańskich myślicieli.

(Inf. wł.) Sytuacja w Zatoce 
Perskiej ma bezpośrednie odnie­
sienie do cen benzyny‘nie tylko 
w świecie ale również w naszym 
kraju. Ceny biletów podnoszą 
przede wszystkim przewoźnicy, 
ci podniebni również. Sytuacja 
na wielu liniach lotniczych jest 
podobna. Najwcześniej ceny bi­
letów podniósł nasz rodzimy 
„Lot”, bo od 1 października br. 
Europa jest droższa o 5 proc., 
reszta świata 7 proc. Oczywiś­
cie tak jak na każdej linii ce­
ny biletów są zróżnicowane w 
zależności od czasu ile są waż­
ne. W trzech kategoriach czaso­
wych ważności biletów: rocz­
nych. ważnych 3 miesiące i tzw.

Kto pomagał w kradzieżach i ucieczkach?

Najmrodzki będzie „sypał"
Zdzisław Najmrodzki, które­

go wzbudzający olbrzymie zain­
teresowanie proces toczy się 
przed Sądem Rejonowym Kro­
wodrza w Krakowie, zamierza 
ujawnić nie tylko szczegóły 
swoich brawurowych ucieczek z 
więzień, aresztów i konwojów w 
Polsce i Czechosłowacji, ale tak-

że nazwiska funkcjonariuszy 
MSW, dzięki którym ucieczki te 
były możliwe.

Z. Najmrodzki chce ujawnić 
także okoliczności działań fun­
kcjonariuszy MSW, którzy u- 
możliwiali mu dokonywanie 
włamań i kradzieży i którzy 
czerpali z tego korzyści.

stand by (kupowane na 3 dni 
przed odlotem) ceny przelotów 
zagranicznych kształtują się na­
stępująco. Nowy Jork — (po 15 
października) roczny — 7,9 min 
zł., 3 miesiące — 5,6 min zł, 
„stand by” —- 6,2 min zł. I od­
powiednio: Chicago — 9,95 min 
—- 7 min — 7 min, (Te ostatnie 
najłatwiej kupić na środek ty­
godnia), Los Angeles (charter) 
— 7,4 min zł. Loty do Nowego 
Jorku i Chicago odbywają się 
bez przesiadki. Londyn z 3 mie­
sięczną ważnością biletu. kosz­
tuje 3,3 min złotych a Paryż 3,31 
min zł, Debli — 6,8 min zł. Ce­
ny do byłych krajów socjalisty­
cznych nie poszły w górę. Pla­
nuje się ich podwyżkę dopie­
ro od 1 stycznia 1991 r. oraz 
przejście na przelicznik dolaro­
wy. Na razie ponoć szlagierem 
„Lotu” są loty do Sofii za 315 tys. 
zł ponieważ jest to najkorzyst­
niejsze rozwiązanie z pr-esiad- 
ką do pociągu, do Stambułu... 
Atrakcyjną trasą jest podobno 
Moskwa, z Krakowa za 250 tys. 
zł. Zatem również informujemy, 
że nie będzie lotów z Balic dó 
Moskwy w listopadzie br.

American Airlines wprowadził 
podwyżki na loty z Polski, w 
ostatni wtorek, 9 października. 

-Wałkowało się to bardzo długo

i w konseJsweićji wprowadzono 
zwiększone ceny biletów . o 7 
proc., stopniowo na określone li­
nie. Linia ta nie prowadzi bez­
pośrednich lotów za Ocean, lecz 
korzysta z pośredników dopeł­
niając samoloty z Zurichu i 
Brukseli. Im są to dłuższe prze­
loty w głąb USA tym ceny są 
atrakcyjniejsze. Ceny zmienia się 
z zasady raz na pół roku. Lato 
jest droższe,- zima tańsza. Ceny 
biletów tylko w dolarach. Po- 
dajemy przykładowo: (bilety 
ważne rok i 3 mieś.) Nowy 
Jork — 824 i 641 doi., Chicago 
1049 i 857 doi.

Drugi z amerykańskich prze­
woźników PAN AM ceny bile­
tów podniesie dopiero od 15 
października br., również o 7 
proc. (Nip. Nowy Jork kosztuje 
(ważność biletu na rok, 3 mieś., 
stand by) odpowiednio za 770, 
540. 599 doi., Chicago — 972, 
680. 680 doi, Waszyngton —. 
890, 660 doi. Miami — 1068, 838 
doi Ciekawostką w podróżowa­
niu z PAN AM są tzw. bilety 
family open. czyli dla całej ro­
dziny. Głowa rodziny płaci 100 
proc, ceny biletu, a dzieci do 
21 roku życia (?!) 50 proc. Ale 
i tak, zapewne, wychodzą na 
swoje. (mat)

Czekając na prezydenta...
Wnaibliższi/ch dniddfc przyjada do Krakowa dwie czo-. 

łowe postacie polskiej sceny politycznej. Bez wielkie­
go ryzyka pomyłki już dziś można stwierdzić, że za­

pewne jeden z nich bedzie prezydentem Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Pierwszym od ponad półwiecza prezydentem z woli na­
rodu •— wyłonionym w wolnej, demokratycznej elekcji. Nie 
w wyniku desygnacji firmowanej przez grupkę posłuszna woli 
ościennego mocarstwa, nie w wyniku politycznego kontraktu. 
To bedzie nasz prezydent, nasz — wszystkich Polaków — nie­
zależnie od tego, czy konkretnie ja. tu będziemy właśnie na 
niego głosować. Jego no prostu wubierze większość naszych 
współobywateli. Winni będziemy szacunek prezydentowi 
Rzeczypospolitej — niezależnie od tego, czu Osobiście bardziej 
cenimy Lecha Wałęsę czu Tadeusza Mazowieckiego, czu jesz­
cze innego kandydata. Warto o tym pamiętać abyśmy w ro­
snącej temperaturze politycznej rywalizacji nieopatrznie nie 
przekroczyli granicy, zza której potem, gdy największe emocje 
opadna — trudno sie bedzie cofnąć.

Nauka demokracji trwa. W czasach odu demokracja buło 
co najwyżej obiektem naszych marzeń, nie przypuszczaliśmy 
że może to być nauka tak długa trudna, chwilami wręcz bo­
lesna. Niektórzy z nas czują się już dostatecznie poobijani, dla 
niektórych konieczność wyboru miedzy tymi — właśnie tymi 
kandydatami — oznacza może i zbliżenie się do granicy we­
wnętrznego. osobistego dramatu. Lecz za to. abyśmu dziś mo­
gli łoybierać — jakże wielu w ciaau minionego półwiecza za­
płaciło wysoka cene. Nieraz najwyższa. 1 im winniśmy sza­
cunek — objawiajacu sie najlepiej w atmosferze twh pierw­
szych demokratycznych wyborów na najwyższy urząd Rzeczy­
pospolitej

Polityczny konkurent nie musi być wrogiem. Skłonność do 
zachowań skrajnych, reakcji znamionujących chęć niszczenia 
każdego kto nie jest ..swój" — to w znacznym stopniu tkwią­
cą w nas pozostałość po komunizmie, o którym przecież jak 
naipredzej chcielibyśmy zapomnieć...

Sam wybór prezydenta nie zmieni jeszcze z dnia na dzień 
obrazu żucia w Rzeczypospolitej. Lecz atmosfera w jakiej te­
go wyboru dokonamy przesadzi bvć może na długie lata o 
zdrowiu lub chorobie tego dzisiejszego, bardzo watłeoo w 
chwili przyjścia na świat, noworodka polskiej demokracji.

' CZESŁAW T. NIEMCZYftSKT

Greenpeace ujawnia szokujące fakty

Europejskie odpadki do Polski?
WARSZAWA. Blisko 22 min 

ton trojących odpadów zapropo­
nowały polskim kontrahentom 72 
firmy z 13 krajów zachodnio­
europejskich w ciągu ostatnich 
2 lat Udało się przemycić do 
naszego kraju 46 tys. ton tok­
sycznych odpadów z RFN, Aus­
trii t Szwecji. Mimo istnienia od 
lipca 1989 r. oficjalnego zakazu 
importu odpadów. Dane 'te uja­
wnia raport zatytułowany ..Pol­
ska: inwazja śmieci”, którego au­
torami są działacze Międzynaro­
dowej Organizacji Ekologiczne’ 
Greenpeace: Andreas Bernstorff 
i Jim Puckett. Postanowili oni 
Doinformować o tych faktach 
światowa opinie publiczna or­
ganizując konferencje,, orasowa 
11 ta. jednocześnie w Warsza­
wie i Brukseli — siedzibie EWG.

Ich zdaniem właśnie kraje 
Wspólnoty ponoszą odpowie­
dzialność za wykorzystanie ,.o- 
twarcia się” Polski na Zachód 
jako okazji do pozbycia sie pro­
dukowanych przez nie śmieci i 
urządzenia w Polsce wysypiska.

Świadczą o tym fakty. Spek­
takularnym przykładem iest 15, 
tys. importowanych z RFN be­
czek z toksycznymi zwiazl ami. 
które składowane w coraz to in­
nych mieiscach zagrażała śro­
dowisku. Ponadto beczki r tru-- 
iacym szlamem. 7 tvs. ton popio­
łu filtrowego z Berlina Zachod- 
niegó odpady w postaci części 
elektronicznych i kabli elektry­
cznych. Zdaniem Greeenpeace, 
Polska- mimo starań, nie-iest w 
«tanie sarna obronić sie- przed 
tym zalewem odpadów. (PAP)
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Rz^d zadowolony, posłowie mniej
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nie wymienialności złotego, li­
beralizacja handlu zagraniczne­
go, zniesienie wszelkich form 
administracyjnego rozdzielni­
ctwa, uzdrowienie systemu kre­
dytowego, rozbicie szeregu mo­
nopoli, stworzenie prawnych 
form prywatyzacji i zapoczątko­
wanie tego procesu.

Wicepremier Balcerowicz 
przyznał, że walka z inflacją 
jest kosztowna (spadek docho­
dów realnych i recesja) — ob­
niżenie dochodów realnych wy­
niosło statystycznie ponad 27 
proc., natomiast skala rzeczywi­
stej recesji oscyluje wokół 15— 
16 proc., a ostatnie dane GUS 
wskazują, że w, rolnictwie, han­
dlu, a także w całym sektorze 
prywatnym produkcja nie zma­
lała, lecz wzrosła.

— W naszej gospodarce na­
rastają siły rozwoju, ale poja­
wiły się nowe zagrożenia zew­
nętrzne w postaci konfliktu w 
Zatoce Perskiej, przejścia na 
nowy mechanizm handlu i roz­
liczeń z ZSRR oraz spadku eks­
portu towarów do Niemiec (w 
rezultacie zjednoczenia tego kra­
ju). Trudności jakie przeżywa­
my nie powinny nas zniechęcać. 
Dokonaliśmy wyboru sprawdzo­
nego w świecie systemu gospo­
darczego, położyliśmy niezbędne 
dla jego działania podwaliny, 
trudny, ale dobry początek zo­
stał zrobiony, powiedział na za­
kończenie wicepremier Balcero­
wicz.

Firma Handlowa „Łodzińscy”
—. A. KALW ARYJSKA 25. Dolary: 9400—9500, bony

9300—9450, marki: 6000—6150.
(Z JEZ SZEWSKA 15. Dolary: 9410—9480, bony: 9300— 
\tCDnNMt; 9420, marki: 6050—6130.

KALWARYJSKA 36. Dolary: 9410—9490, bony: 
9300—9420, marki: 6000—6100.

▲ RYNEK KLEPARSKI 13. Dolary: 9400—9500, bony: 9300— 
9400, marki: 5990—6100.

▲ WISLNA 10. Dolary: 9400—9500, bony: 9300—9420, marki: 
5950—6100.

*
RYNEK GŁÓWNY 9 („Renesans”). Dolary: 9410—9480, bony: 
9330—9430, marki: 6000—6100.

▲ GARBARSKA 14 („Vabank"). Dolary: 9400—9490, bony: 
9300—9400, marki: 6020—6120.

▲ RYNEK GŁÓWNY 6 („Student Service”). Dolary: 9410—9480, 
bony: 9320—9420, marki: 6020—6100.

CENY ZŁOTA
A. SZEWSKA 15 (skup): 20 dolarów: od 3,3 do 3,5 min. zł, 

4 dukaty: od 1.46 do 1.51 min. zł, 10 rubli: 780—820 tys. zł.
▲. FLORIAŃSKA 10 (skup), sztabka 100 gr próba 0,999: 11.1 

min. zł; złom próba „583” — 62 tys. zł za 1 gram; 10 rubli: 
820 tys. zł.

C
n zawiadamiamy, że w dniu 9 października 
ma sakramentami i olejami świętymi zasnęła 
po dłuższej chorobie w 83 noku życia

«• t P.

WIKTORIA FIEMA

PEDAGOG

za i najdroższa Mamusia, Człowiek wspaniałego 
emerytowana długoletnia nauczycielka szkół 
Gawłuszowicach, Bystrzycy i Stanisławicach, 

wca całym sercem oddana wielu pokoleniom 
•na dla tajnego nauczania w okresie okupacji 

hitlerowskiej.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 12 października 1990 roku 
o g,odz. -14 w kościele parafialnym św. Mikołaja w Bochni, po czym 
nastąpi odprowadzenie Zmarłej do grobowca rodzinnego.

Pogrążeni w głębokim żalu i smutku
CÓRKA, SYN, SIOSTRA, BRAT i pozostała RODZINA

Po wystąpieniu prezesa NBP 
Władysława Baki, który przed­
stawił problemy związane z rea­
lizacją polityki pieniężnej, do 
akcji przystąpili posłowie. Ich 
ocena funkcjonowania rządu by­
ła surowa. Poseł sprawozdaw­
ca, Herbert Gabryś (PUS), sta­
nowisko komisji sejmowej przed­
stawił w postaci projektu uchwa­
ły w sprawie przebiegu i sku­
tków realizacji programu sta­
bilizacji gospodarki. Obok oce­
ny pozytywnej podkreśla się 
zaniepokojenie głęboką recesją, 
20 proc, perspektywą obniżki 
dochodu narodowego, spadkiem 
płac realnych o 30 proc, i bez­
robociem przekraczającym 1 min 
osób. Jąk zarzut brzmi sformu­
łowanie, iż wysokie koszty eko­
nomiczne i społeczne są w pew­
nej mierze następstwem zbyt 
pasywnej polityki rządu, a tak­
że nadmiernie restrykcyjnej 
polityki dochodowej oraz bu­
dżetowej.

Poseł Tadeusz Boral (UEKLD) 
ułatwił sobie wydanie cenzury 
rządowi cytując po prostu u- 
chwałę Sejmu z 23 lutego br. 
mówiącą, że negatywne na­
stępstwa realizacji programu sta­
bilizacyjnego nie mogą prze­
kroczyć takich oto wskaźników 
— spadek produkcji w skali 
roku — 5 proc., dochodu naro­
dowego — 3,1 proc., siły nabyw­
czej w gospodarce uspołecznio­
nej — 20 proc. Poseł Goździkie- 
wicz (PSL) powiedział bardziej 
elegancko, że uzyskane para­
metry programu stabilizacyjnego 

odbiegają od prognoz. Poseł Ste­
fan Bieliński (SD) negatywnie o- 
cenił monetarno-fiskalny charak­
ter dotychczasowych zmian,

Kompetentną 1 jak zwykle 
wyważoną ocenę działań rządu 
przedstawił poseł Ryszard Bu­
gaj (OKP). Nie była to ocena 
negatywna, bo nie sposób od­
mówić temu rządowi przeorien­
towania naszej gospodarki, ale: 
inflacja miała wynosić poniżej 
100 proc, w 1990 r., a wyniesie 
grubo ponad 200 proc.; bezro­
bocie szacowano na 400 tys., a 
dziś mówi się o 1,3 min.; ocze­
kiwaliśmy, że w trudnych wa­
runkach przedsiębiorstwa będą 
bankrutowały, tymczasem oka­
zuje się, że ich rentowność zna­
cznie wzrosła, a bankrutów pra­
wie ńie ma.

W rezultacie poseł Bugaj o- 
powiedział się za wyraźnie głęb­
szą korektą programu rządowe­
go niż to wynika z dokumentów 
rządowych, chodzi zwłaszcza o 
śmielsze rozluźnienie restryk­
cyjnej polityki dochodowej i bu­
dżetowej, aktywniejszą postawę 
państwa w podejmowaniu dzia­
łań gospodarczych. I było to chy­
ba najlepsze podsumowanie dys­
kusji.

Ode mnie

Jest wesoło!
Przed dwoma tygodniami 

Jerzy Urban zaprosił na 
szampana bohaterów swego 
„Alfabetu”. Nie wszyscy co 
prawda przybyli, ale zabawa 
była ponoć udana. Dziś w sa­
lach warszawskiego hotelu 
„Holiday Inn" zaprasza na 
bankiet z podobnej okazji 
Edward Gierek.

Komuny już nie ma, lecz 
komunardzi trzymają się do­
brze. Byłoby o wiele gorzej, 
gdyby wciąż trwała, a jej he­
roldowie mieli oblicza nadal 
zatroskane. Jestem za.

TOMASZ DOMALEWSKI

MONTERA, montera — spawacza, po­
mocników — zatrudnię. — Kraków, 
ul. Promienna 18, od 15. g-35360

SAMARA 1987 — sprzedam. 48-53-31.
g-36012

KUPIĘ nową ..karoserię 126 p. Tel. 
55-64-54. g-35658

CEGIELNIĘ — sprzedam. 56-17-91.
.' g-25703

KOCURKA perskiego — sprzedam.
Tel. 37-70-68. g-35837
STOLARZY zatrudnię. — 22-75-77.

g-3S963

POSIADAM wolne moce przerobowe 
na tokarki rewolwerowe, prasy ml- 
mośrodowe 1 walce gwintów 1,5 mm, 
Tel. 33-62-05, (19—20). g-36019
FSO 1500, 1985 r. — sprzedam. Teł. 
44-21-75. g-31713

SKA „DEMPOL" Kraków, Skłodow­
skiej 6/3, zatrudni pilnie: głównego 
księgowego, mistrzów z uprawnie­
niami budowlanymi, specjalistę d /s 
produkcji, murarzy, cieśli, zbroja­
rzy, betoniarzy, dekarzy. Zgłoszenia 
osobiście W godz. 7—15.30. g-35747
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Konferencja prasowa w Zarządzie Regionu Małopolska NSZZ „Solidarność”

Nie tylko o wyborach
(Inf. wł.). Na wczorajszej kon­

ferencji prasowej w ZR Mało­
polska rzecznik Marek Czerski 
podzielił się z dziennikarzami m. 
in. wrażeniami jakie wywoła­
ła uchwała- Zarządu Regionu 
Małopolska NSZZ „Solidarność” 
z 5 października • popierająca 
kandydaturę Lecha Wałęsy na 
prezydenta RP. Z jednej strony 
spotkała się ona z krytyką nie­
których komisji zakładowych — 
twierdzono, że zbyt ostrożnie i 
niejednoznacznie popiera Wa­
łęsę i zapowiada udział w je­
go kampanii. Z drugiej nato­
miast strony zarzuty były wręcz 
odwrotne.

® W CZWARTEK O 4,15 RANO CZASU NOWOJORSKIEGO 15. 
członków Rady Bezpieczeństwa ONZ zakończyło 12-godzinne posie­
dzenie bez uchwalenia rezolucji w sprawie sytuacji na ziemiach o- 
kupowanych przez Izrael, a w szczególności na temat krwawych 
wydarzeń, które w poniedziałek pociągnęły za sobą śmierć 21. Pa­
lestyńczyków w Jerozolimie.

Sg NAGRODĘ UNESCO ZA 1990 ROK W DZIEDZINIE obrony 
praw człowieka przyznano prezydentowi Czechosłowacji Vaclavowi 
Havlowi.

H RZĄD RADZIECKI ZAAPROBOWAŁ program eksportu rudy 
uranu za dewizy w latach 1990—1995. W ciągu najbliższych 5 lat 
ZSRR ma sprzedawać 5 tys. ton uranu rocznie. Ma to poprawić sy­
tuację finansową kraju.

® RZĄD CSRF PODJĄŁ decyzję o przejęciu bez odszkodowania 
mienia Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Nastąpi to po uchwa­
leniu konstytucyjnej ustawy, której projekt skieruje wkrótce rząd 
do parlamentu.

Ę, SENAT AMERYKAŃSKI ratyfikował jednogłośnie układ o 
ostatecznym uregulowaniu stosunku do zjednoczonych Niemiec, pod­
pisany 12 września w Moskwie przez Stany Zjednoczone, Związek 
Radziecki, Wielką Brytanię, Francję, Republikę Federalną Niemiec 
i, Niemiecką Republikę Demokratyczną.

® Po KILKUMIESIĘCZNEJ PRZERWIE, wznowione zostały prze­
szukiwania lasów turzańskich (Turza k. Sokołowa Młp.), gdzie znaj­
dują się prawdopodobnie masowe groby ofiar NKWD z pobliskiego 
obozu w Trzebusce.

H WĘGIERSKIE SŁUŻBY PORZĄDKOWE rozpoczęły akcję 
poszukiwania osób nielegalnie przebywających na terytorium tego 
kraju. Jak wynika z informacji MSZ, zatrzymano 61 Polaków, z 
których większość otrzymała natychmiastowy nakaz opuszczenia te­
rytorium Węgier.

owe
PRB 1 PP „BUDMAN” kupi: maszy­
ny odzieżowe ciężkie wraz z oprzy­
rządowaniem, w dobrym stanie te­
chnicznym: stębnówki, overlock, 
dwulglową, ramieniową, słupkową, pła­
ską, guzikarkę, dziurkarkę, krajar­
kę ręczną z nożem pionowym. Zgło­
szenia: Kraków — Nowa Huta, os. 
Szkolne 19 A, — telefon 43-09-12, w 
godz. 8—14. K-537S

SPRZEDAM wózek głęboki, sporto­
wy, krzesło rozkładane. — 22-20-11. 
wewn. 32. g-35958

KUPIĘ Fiata 128 l- lub 2-letnlego. 
Tel. 34-13-07. g-36085
WARTBURG 1,3 — sprzedam. — 
21-44-63. g-35740
PARAFINĘ, piec akumulacyjny — 
sprzedam. Tel. 43-62-90. g-35874

SPRZEDAM magiel elektryczny. — 
11-38-11, wewn. 276. g-35965
128 P BIS 1990 — sprzedani. — Tel. 
22-18-62, od 17. g-35939

ZAKŁAD Blacharstwa Samochodo­
wego w Swoszowicach, zatrudni na 
korzystnych warunkach doświadczo­
nego blacharza. Tel, 66-90-99.

g-35836
FIATA 128 J», 1984 — sprzedam. Tel. 
55-33-38. g-35585
SEGMENT pokojowy nowy —sprze­
dam. Tel. 44-21-75. g-35619

SPRZEDAM Skodę 120 L, 1989. — 
21-24-77. g-35752
SPRZEDAM Fiata 125, 1980 — tanio! 
37-31-75. g-3575'1
FLIZOWANIE. Teł. 12-49-09. g-35361

Na konferencji poinformowa­
no też, że z ramienia Komisji 
Krajowej NSZZ „S” uprawniono 
do rozmów z „Siecią” (Krajo­
we Porozumienie Komisji Za­
kładowych „S” największych za­
kładów pracy) Wojciecha Ar­
kuszewskiego. Warto dodać, że 
„Sieć” powołała już Pracowni­
cze Forum Wyborcze do wy­
borów parlamentarnych 1991, 
oraz opiniodawczą Społeczną 
Radę ds. Przekształceń Gospo­
darczych. Na marginesie kon­
ferencji M. Czerski oświadczył, 
że wbrew insynuacjom prasy 
nie jest Członkiem Sojuszu na 
Rzecz Demokracji, a pisanie o

ŻYŁKĘ (stilon) 1 mm większą ilość 
— odsprzedam. Kraków, tel. 55-82-8®. 

g-36009
8 PAŹDZIERNIKA, wieczorem pozo­
stawiono w taksówce 2 pamiątkowe 
taśmy magnetowidowe. Uczciwy zna­
lazca proszony jest o zwrot. — Tel. 
11-63-30. g-3608i
KULTURALNĄ — uczciwą Panią do 
pomocy w domu — przyjmę. Oferty 
35930 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.
ZATRUDNIMY 3 sprzedawczynie — 
(2 do tkanin). Teł. 11-09-14, (8—■15).

g-35907
MIŁĄ Panią, dobrze gotującą — do 
prowadzenia domu (Śródmieście) — 
przyjmę. Warunki bardzo dobre. — 
Oferty 35235 „Prasa” Kraków, Wiśl- 
na 2.
PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne - 
zatrudni zaraz krojczych odzieży 
skórzanej. Zielonki 255, tel. 338-710, 
wewn. 885. K-5387
PARYŻ — Lyon — Londyn — auto­
kary „Mercedes”. „VITESSE”, tel. 
35-90-07. g-35717
MERCEDES 207 D — zdecydowanie 
kuplę. Tel. 22-20-11, wewn. 201.

g-34947
j SPRZEDAM Opel Kadett 1,3, 1986. — 

Tel. 66-86-33. g-35743
CEGŁA pełna najtaniej! Cegielnia, 
Gdów, tel. 33. g-3®068

tym służy jedynie próbom skłó­
cenia Związku. (po)

*
W dodatku krakowskim wczo­

rajszej „Gazety Wyborczej” w 
informacji zatytułowanej „Huf­
ce Lecha”, powielono pogląd 
Zbigniewa Paradowskiego człon­
ka Prezydium ZR Małopolska © 
konieczności likwidacji tygod­
nika „Małopolska” i jego kata­
strofalnej sytuacji finansowej. 
W związku z tym wiceprzewod­
niczący ZR NSZZ „S” JanDzia- 
doń oświadczył: „Konieczność li­
kwidacji” jest prywatnym po­
glądem Zbigniewa Paradowskie­
go, który nie ma pokrycia w u- 
chwałach ZRM (...). Skala de­
ficytu tygodnika, deficytu zro­
zumiałego w przypadku tego ty­
pu pisma jest znacznie mniej­
sza niż podano i w żadnym o- 
kresie nie wynosił 50 milionów. 
Ponadto wyraźnie poprawiają­
ca się w ostatnim okresie kon­
dycja finansowa pisma nie da- 
je podstaw do przypuszczeń, że 
decyzje Zarządu Regionu o wy­
dawaniu tygodnika miałyby u- 
lec zmianie”. (o)

Słonecznie!
Polska południowa jest pod 

wpływem wyżu znad Karpat. Kra­
kowskie Biuro Prognoz IMGW 
przewiduje, że dziś będzie bez­
chmurnie lub zachmurzenie małe, 
rano lokalnie mgły. Temperatura 
dniem od 15 st. w rejonach gór­
skich do 20—22 na pozostałym ob­
szarze. Nocą od 3 st. do zera, 
miejscami przymrozki do —1 śt. 
W Tatrach od 8 st. dniem do 5 
nocą. Wiatr słaby, okresami u- 
miarfcowany południowo-zachod­
ni i południowy.

Prognoza orientacyjna na nastę­
pną dobę: temperatura dniem 22 
st., nocą 1. W niedzielę podobny 
typ pogody. Warto wybrać się za 
miasto na pożegnanie złotej jesie­
ni! (k)

ATRAKCYJNĄ działkę budowlaną ns 
Woli JustowskieJ — kupię. — Tel. 
55-65-61. d-1399

PILNIE kupię luksusowe 3—4-poko- 
jowe mieszkanie, najchętniej Kro­
wodrza. Tel. 44-39-29. g-3S227

WORKI 1 woreczki foliowe produ­
kuję. Teł. 61-20-68. g-35222

ZAMRAŻARKĘ używaną —• sprze­
dam. Tel. 55-10-03. g-36060 
poszukuję małego mieszkania. —
Tel. 22-41-79. g-3S830
SPRZEDAM działkę budowlaną 
uzbrojoną, okolica * Rożnowa. Tel. 
43-22-96. g-35724
POSIADAM lokal handlowy, ocze­
kuję propozycji. Tel.' 11-12-71.

PRZEWOZY
E A LYON A PARYŻ A S
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KRYNICZANKA
b. popularna i bardzo zdrowa woda
nie wymagająca rekomendacji.

ZUBER
są 2,1-2,8% szczawami wodoro-węglowo-sodo- 
wo-jodkowymi, borowymi, żelazistymi, bardzo silnie 
hiperosmotyczne w stosunku do efektywnego ciśnie­
nia surowicy krwi. Wody „Zuber" podawane przed 
posiłkiem dość szybko przechodzą przez pusty żołądek 
do dwunastnicy, gdzie stykając się z jej błoną śluzową 
powodują hamowanie wydzielania kwasu solnego w 
żołądku. „Zubery" w leczeniu choroby wrzodowej 
żołądka i dwunastnicy oraz nieżytów żołądka z towa­
rzyszącą nadkwaśnością. Dzięki żólciopędnemu dzia­
łaniu soli magnezowych „Zubery" znajdują zastoso­
wanie również w leczeniu schorzeń wątroby i dróg 
żółciowych. Bardzo skuteczne jest stosowanie „Zube­
rów" w likwidacji następstw błędów dietetycznych I 
nadużycia alkoholu.

JAW
jest bardzo słabo (0,07 %3) zminerafizowaną szczawą 
wodorowęglanowo-wapniową. Najistotniejszą właś­
ciwością biochemiczną tej wody jest jej działanie 
moczopędne. Wpływa to z kolei na zmniejszone wy­
dzielanie antydiuretyny, co zwiększa wydzielanie sodu 
w wody przez nerki. Udział jonu wapniowego w 
składzie mineralnym .Jana" a także dwutlenku węgla 
na rozszerzenie włośniezak nerkowych. Obniżenie po­
ziomu cholesterolu we krwi oraz oddziaływanie żół- 
ciopędne przy równoczesnym zwiększeniu ilości kwa­
sów żółciowych w żyółci. W praktyce lecznieczej 
szeroko stosuje się również „Jana" w leczeniu cuk­
rzycy, co prowadzi do wyrównania bilansu węglowo­
danowego w surowicy krwt

III
MARWIT

Znajdziesz je w firmie »M ARWIT« w Krakowie, ul. Grzegórzecka 15, Daszyńskiego 10, tel. 21 -58-7$, codziennie od 8 do 18, w niedzieie od 9 do 13.
Dogodny dojazd z dwóch stron, miła ekspresowa obsługa. Przy zakupie powyżej 1000 sztuk własny transport oraz bonifikata 10%. Osoby w zaawansowanym wieku na podstawie recept lekarskich 

mogą wody lecznicze otrzymać bezpłatnie. Równocześnie firma poleca napoje gazowane słynnych producentów tej branży — Krupińskich: KIWI MANGO—KRAK—COLE, TONIC—JOGI.

Z R O D LA NAWO DATO Ż R Ó D L O Z Y CIA
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— Panie profesorze, czy Po­
lacy są nacjonalistami?

—- Powiedziałbym raczej, ,ie je­
steśmy wyczuleni na swoje wła­
sne sprawy. Jest to jednak jak 
najbardziej zrozumiałe. Społeczeń­
stwo, które przeżyło tak wiele i 
które tyle razy znajdowało się w 
sytuacjach ekstremalnych, ma 
prawo być wyczulone.

— Ale my podobno bywa­
liśmy i bywamy wyczuleni 
ponad dopuszczalną miarę. 
Już w dawnych wiekach cu­
dzoziemców irytowała nasza 
ksenofobia, zachłystywanie się 
sobą, przekonanie, iż pozosta­
łe kraje Europy nie dorównu­
ją Polsce pod żadnym niemal 
względem...

— Z oskarżeniem naszych 
przodków o ksenofobię nie nale­
ży za bardzo przesadzać. Przecież 
państwo polskie nie tylko z na­
zwy było Rzeczpospolitą wielu 
narodów. W ramach tego państwa 
przez setki lat bardzo zgodnie i 
solidarnie współdziałali ze sobą 
Judzie różnej narodowości i róż­
nych wyznań. Warto pamiętać 

Mniejszości narodowe w Polsce

„Inni", „obcy" — „wrogowie" ?
Z prof. ANDRZEJEM AJNENKIELEM z Instytutu Historii PAN — rozmawia Halina Retkowska

choćby o tym, że pojęcie „narodu 
szlacheckiego” obejmowało całą 
szlachtę, bez względu na pocho­
dzenie, wyznanie czy język. Pier­
wszą wyraźniejszą formą reakcji 
na obcych stał się dopiero najazd 
szwedzki w połowie XVII wieku. 
Po latach „potopu” pozostała w 
Polsce trwała pamięć o narodzie 
innego wyznania i innej kultury, 
który nagle zagroził bytowi Rze­
czypospolitej. Na tę pamięć na­
łożył się jeszcze dramat rozbio­
rów, a dodatkowo sytuację skom­
plikowało także i to, że druga po­
łowa XIX wieku przyniosła ze 
sobą rozwój nowoczesnego poczu­
cia narodowego u zamieszkującej 
ziemie Rzeczypospolitej ludności 
rusińskiej, litewskiej, żydowskiej. 
Ludność ta, coraz bardziej świa­
doma własnej tożsamości naro­
dowej i religijnej, zaczęła być po­
strzegana przez społeczeństwo 
polskie jako „nie nasza”, „inna”, 
„obca”. Czy jednak doszedł wów­
czas do głosu polski nacjona­
lizm?... Osobiście unikałbym tak 
kategorycznych osądów. W przy­
padku narodów, które muszą wal­
czyć o przetrwanie, granica mię­
dzy poczuciem narodowym a na­
cjonalizmem jest niekiedy bardzo 
trudna do ustalenia. Jedno jest 
natomiast pewne: przedrozbioro­
wa formuła państwa polskiego, 
które było nie tylko państwem 
Polaków, ale także obywateli pań­
stwa polskiego, która zakładała 
pokojowa koegzystencję ludzi róż­
nej narodowości — w jakiejś mie­
rze została przeniesiona także na 
okres II Rzeczypospolitej.

. — Ukraiński historyk w 
odpowiedzi na to przypomni 
choćby pacyfikacje wsi ukra­
ińskich w latach 30. Historyk 
żydowski opowie o endeckich 
bojówkach, które pałowały 
jego braci, Litwin...

— Przecież to zrozumiałe, iż lu­
dzie nie pamiętają, że w skle­
pach jest mleko. Problem powsta- 
je dopiero wtedy, gdy tego mle­
ka zabraknie. Identycznie dzieje 
się z pamięcią historyków, a więc 
z pamięcią źródeł. Zachowuje się 
w niej przede wszystkim sytua­
cje ekstremalne, zapominając o 
tym, co było normalne. W od­
niesieniu na przykład do Ukra­

ińców owa normalność życia w H 
Rzeczypospolitej oznaczała istnie­
nie bardzo rozbudowanej sieci 
spółdzielni ukraińskich, prasy, 
ba! — Ukraińcy mieli zapewnio­
ne możliwości uczenia się we wła­
snym języku szersze aniżeli do 
niedawna — a może nawet do 
dzisiaj — na Ukrainie sowieckiej. 
Mieli też swoich przedstawicieli 
w parlamencie i samorządzie, 
swoje, przez nikogo nie narzuco­
ne partie polityczne itp— Podob­
nie rzecz się miała z ludnością 
żydowską. Tyle że tu dodatkowo 
dawały jeszcze o sobie znać kon­
flikty na tle ekonomicznym. Wła­
śnie one powodowały, że normal­
ne w normalnym społeczeństwie 
napięcia społeczno-gospodarcze 
nabierały charakteru konfliktów 
narodowych. Zdarzało się to jed­
nak nie tylko w Polsce. Była to 
niestety ówczesna norma europej­
ska. Nie zmienia to jednak smut­
nego i upokarzającego dla nas 
faktu, że polska nacjonalistyczna 
prawica prowadziła przez całe la­
ta obłędną propagandę antysemic­
ką. Jej przejawy, ścigane zresztą 

niejednokrotnie przez władze pań­
stwowe, wzbudzały i dziś muszą 
wzbudzać wstyd i oburzenie. Pię­
tnował je także Kościół. Wszelkie 
recydywy takich postaw dziś, gdy 
w Polsce Niemcy wymordowali 
miliony Żydów, zasługują na po­
tępienie.

—• Obawiam się, że wielu s 
taką opinią się nie zgodzi. 
Twierdzą, że to, co było nor­
mą europejską przed wojna, 
między Bugiem a Odrą zno­
wu zaczyna się nią stawać. 
Znowu bowiem pojawili się 
wśród nas ci, którzy głoszą 
prymat interesu narodowego i 
zwierzchnich praw Polaków w 
państwie.

— Znam takich, dla których na­
cjonalistą jest każdy Polak, któ­
ry przyzna je się do swoich sen­
tymentów do Wilna czy Lwowa. 
A to już jest naprawdę zbyt da­
leko idąca przesada. Podobnie zre­
sztą jak etykietowanie mianem 
nacjonalistów tych Niemców, któ­
rzy urodzili się we Wrocławiu czy 
Szczecinie i dzisiaj nazywają te 
miasta krajem swojego dzieciń­
stwa. Zdajemy sobie oczywiście 
sprawę z tego, że o restytucji sta­
nu rzeczy, który był przed rokiem 
1939 nie może już być mowy. Fakt 
pozostaje jednak faktem: po o- 
statniej wojnie w sposób sztuczny 
oddzielono nas od naszych histo­
rycznych korzeni. To zaś musi 
wywoływać poczucie wykorzenie­
nia i żalu za utraconym. Uczucie 
tym głębsze, że za sprawą reżi­
mów komunistycznych przez kil­
ka dziesięcioleci wewnątrz obozu 
funkcjonowały „żelazne kurtyny”, 
które szczelnie izolowały od sie­
bie poszczególne „baraki” w tym 
obozie. Nie ma to jednak nic 
wspólnego z nacjonalizmem.

— Wróćmy do relacji: Po­
lak a mniejszości narodowe 
w Rzeczypospolitej A.D. 1990. 
Czy pańskim zdaniem Polak 
w owych mniejszościach wi­
dzi dzisiaj współbraci, czy 
raczej „innych”, „obcych”, 
„wrogów”?

— Pamiętajmy, że tragiczne do­
świadczenia lat wojny, powojenne 
masowe przesiedlenia, wreszcie 
polityka rządów komunistycznych 

— wszystko to prowadziło do swo­
istej izolacji społeczeństwa. Prze­
staliśmy być niestety państwem, 
w którym w skali masowej żyli 
obok Polaków ludzie innych na­
rodowości i wyznań. To mUsiało 
w jakiś sposób wpłynąć na men­
talność Polaków. Przez dziesięcio­
lecia izolacji, a zarazem przez u- 
dawanie w oficjalnej propagan­
dzie, że w Polsce niemal nie ma 
Ukraińców, Białorusinów czy 
Niemców, wytworzono specyficz­
ny klimat. Propaganda, znów 
wbrew rzeczywistości, lansowała 
model rzekomej całkowitej naro­
dowej' homogenizacji społeczeń­
stwa.

Sądzę, że w naszej obecnej sy­
tuacji, przy różnorakich frustra­
cjach, jakim ulegamy, izolacji, w 
jakiej żyliśmy, użyję tego słowa 
—■ pewnej zaściankowości, posta­
wy dominujące to te, które plaso­
wałbym niestety bliżej środka pa­
ni wyliczanki. Jeżeli chcemy nie 
tylko werbalnie zbliżyć się do Eu­
ropy, konieczna jest postawa ot­
wartości i życzliwości wobec in­
nych niż my sami obywateli Rze­

czypospolitej, a także wobec na­
szych bliższych i dalszych sąsia­
dów, w ogóle wobec innych lu­
dzi.

— Nasi posłowie uznali, że 
droga do tego celu wiedzie 
przez specjalną ustawę o 
mniejszościach narodowych. 
Jesienią ubiegłego roku opra­
cowali projekt, który wów­
czas co prawda światła dzien­
nego nie ujrzał, ale prace 
trwają nadal...

— Bardzo dobrze, że pierwsza 
wersja owej ustawy przepadła je­
szcze na etapie prac w sejmowej 
komisji mniejszości narodowych 
i etnicznych, był to bowiem pro­
jekt raczej dziwaczny, regulują­
cy wiele kwestii w sposób sztucz­
ny. Bardzo niefortunna była zre­
sztą sama formuła wyjściowa te­
go projektu, czyli wprowadzenie 
kategorii „obywatela mniejszości 
niepaństwowej”. Po cóż wprowa­
dzać taki dziwoląg nazewniczv 
skoro wystarczającą, precyzyjną 
i na dodatek nie dyskryminującą 
formułą jest formuła „mniejszoś­
ci narodowych’”!

— Panie profesorze, a po 
cóż w ogóle wprowadzać u- 
stawe o mniejszościach naro­
dowych?

— Mniejszość jest słabsza. Jest 
— jak sama nazwa wskazuje — 
mniej liczna. A skoro tak, konie­
czne jest takie uregulowanie pra­
wne, które uprzywilejowując nie­
co mniejszość — gwarantowałoby 
jej możliwość pozostania sobą. 
Nie stałoby się nic złego, gdyby 
w drodze ustawowej zostało za­
gwarantowane, że na przykład 
gmina, która posiada określony 
procent ludności białoruskiej czy 
litewskiej, ma prawo do szkoły 
państwowej we własnym języku. 
Nie jest to zresztą tak zupełnie 
bezinteresowne. W myśl starej ła­
cińskiej zasady „dajesz, abyś do­
stał”. Przecież na terenie Biało­
rusi i Litwy są również zwarte 
grupy ludności polskiej. Jakie mo­
ralne prawo mamy do żądania 
dla tych grup prawa do szkoły 
państwowej z językiem polskim, 
jeżeli tego samego nie zastosuje­
my u siebie?... Nie znaczy to jed­
nak wcale, że jestem zwolenni­

kiem specjalnej „konstytucji” dla 
mniejszości narodowych. Sądzę, 
że wystarczy odpowiedni zapis w 
Konstytucji RP, zapewniający 

mniejszościom równość przez gwa­
rantowanie odrębności, czyli róż­
nic. Na podstawie takiego zapisu 
kwestie szczegółowe można z po­
wodzeniem regulować na przy­
kład w ustawie o edukacji naro­
dowej, w ustawach o samorządzie 
terytorialnym, o zgromadzeniach, 
stowarzyszeniach czy w prawie 
spółdzielczym. Tak zresztą było 
w okresie II Rzeczypospolitej.

— Ale lada moment będzie 
podobno gotowa kolejna wer­
sja projektu ustawy. Sprawa 
wydaje się więc być przesą­
dzona.

— Osobiście nie wierzę w to, 
że zdoła ją przesądzić jeszcze o- 
becny parlament. Następcy zaś — 
być może — nie uznają za konie­
czne uchwalania takiej ustawy. 
Jeżeli już jednak coś takiego mia­
łoby być, za punkt wyjścia nale­
żałoby uznać stwierdzenie, że pań­
stwo zaciąga inne zobowiązania 
w stosunku do mniejszości zwar­

tych, czyli takich, które stanowią 
na danym terenie wyraźną, dużą 
część ludności, inne zaś w stosun­
ku do mniejszości rozproszonych, 
których w Polsce jest niezbyt 
wiele. W przypadku drugiej gru­
py rola państwa polegałaby głó­
wnie na nieprzeszkadzaniu, w 
przypadku pierwszej natomiast 
konieczne jest udzielanie określo­
nej pomocy.

I jeszcze coś: jeżeli już musi 
to być ustawa, należy z niej wy­
eliminować problematykę wyzna­
niową. W projekcie z jesieni u- 
biegłego roku tego nie zrobiono, 
a przecież przynależność do okre­
ślonego wyznania niekoniecznie 
łączy się z przynależnością do 
mniejszości narodowych.

— Rada Naczelna Stowarzy­
szeń Ludności Niemieckiej w 
RP zamierza wystąpić do rzą­
du polskiego i rządu zjedno­
czonych Niemiec z wnioskiem 
o przyznanie podwójnego o- 
bywatelstwa dla ludności. po­
chodzenia niemieckiego w Pol­
sce. Czy zaakceptowanie ta­
kiego wniosku przez stronę 
polską nie byłoby zbyt dale­
ko idącym i nazbyt niebezpie­
cznym uprzywilejowaniem 
mniejszości niemieckiej?

— Prawdę mówiąc nie bardzo 
widzę podstawy, które tłumaczy­
łyby wprowadzenie takiego przy­
wileju. Inna jest bowiem sytua­
cja człowieka, który wyjeżdża z 
danego kraju i w nowym miej­
scu zamieszkania uzyskuje oby­
watelstwo tego państwa, nie tra­
cąc obywatelstwa poprzedniego, 
zupełnie inna zaś — sytuacja ko­
goś, kto przez całe życie mieszka 
w państwie X i raptem uzyskałby 
obywatelstwo państwa Y. Zasto­
sowanie takiego rozwiązania mo­
głoby stworzyć źródła napięć w 
stosunkach międzypaństwowych. 
Jego ewentualne wprowadzenie 
przyczyniłoby, się do destabiliza­
cji stosunków w Europie. Myślę, 
że właściwym rozwiązaniem by­
łoby unikanie sytuacji dyskrymi­
nujących mniejszości narodowe, a 
także — co istotne — podejmo­
wanie działań służących do two­
rzenia z istniejących granic pań­
stwowych w coraz większym stop­
niu bram, a nie barier.

Dzisiaj odbędzie się uroczystość nadania tytułu doktora ho­
noris causa Uniwersytetu Jagiellońskiego wybitnemu filozofo­
wi i logikowi, dominikaninowi — prof. Józefawi M. Bocheń­
skiemu. Z tej okazji przedstawiamy Czytelnikom jego sylwet­
kę nakreśloną przez prof. Władysława Stróżewskiego, a na 
stronach i i 5 fragmenty rozmowy Jana Parysa z prof. Bo­
cheńskim, opublikowanej w książce pt. „Między Jogiką a wia­
rą” w 1988 roku przez wydawnictwo „Les editions noir sur 
blanc” w Szwajcarii.

WŁADYSŁAW STRÓŻEWSKI

Życie bogate jak myśl
Ojciec profesor Józef 

Bocheński (wcze­
śniej używał 'imienia 
zakonnego Innocen­
ty) należy dziś do 
niezbyt licznego gro­

na uczonych polskich, cieszących 
się niewątpliwym i -niepodważal­
nym autoryterem międzynarodo­
wym.

Urodził się 30. VIII. 1902 r. W 
Czuszowie. Gimnazjum ukończył 
w Warszawie. Studia rozpoczął 
na Uniwersytecie Lwowskim od 
prawa, ale wkrótce przeniósł się 
do Poznania, by tam studiować 
ekonomię. W roku 1920 brał czyn­
ny udział w wojnie polsko-bol­
szewickiej. W roku 1926 wstępu­
je do seminarium duchownego 
w Poznaniu, rok później decydu­
je się na wstąpienie do zakonu, 
dominikanów.

Po odbyciu nowicjatu udaje 
się na studia zagraniczne: filo­
zoficzne we Fryburgu szwajcar­
skim, teologiczne w Rzymie. Za­
raz po doktoracie zostaje profe­
sorem logiki w „Angelicum”, ale 
habilituje się na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, gdzie krótko przed 
wojną rozpoczyna wykłady. Jest 
współtwórcą tzw. Koła Krakow­
skiego — grupy filozofujących 
logików, którzy postawili sobie 
za cel odrodzenie filozofii schp- 
lastycznej drogą wprowadzenia 
do niej nowoczesnej aparatury 
logicznej.

Po wybuchu wojny trafia do 
grupy gen. Kleeberga, gdzie 
działa jako kapelan. Dostaje się 
do niewoli niemieckiej, ale ucie­
ka z niej i przybywa do Rzymu. 
Organizuje tam m. in. akcję po­
mocy dla swych kolegów-profe- 
sorów UJ uwięzionych w Sach­
senhausen. Wkrótce opuszcza u- 
niwersytet, by wstąpić do , woj-; 
ska polskiego we Francji- Po jej 
upadku zostaje skierowany do 
Anglii, gdzie pełni , funkcję kape­
lana w wojsku polskim. Bierze 
udział w walkach we Włoszech, 
także w bitwie o Monte Cassino. 
• Po wojnie zostaje profesorem 
Uniwersytetu we Fryburgu, peł­
niąc przez dwa lata godność rek­
tora tej uczelni. Rozwija tu nie­
zwykle intensywną pracę nauko­
wą, organizuje ogólnoświatowe 
instytucje naukowe, takie jak 
Instytut Europy Wschodniej, ini­
cjuje międzynarodowe wydaw­
nictwa, spośród których szcze­
gólną rolę odegrały „Studia So- 
vieto-logica”, „Bibliographische 
Einfuerungen”, „Bibliografia fi­
lozofii sowieckiej”.

Zadziwia jego pracowitość i 
inwencja pisarska: jest autorem 
26 książek (nie licząc tych, któ­
re redagował), pełna bibliografia 
jego prac zajmuje 14 stroń dru­
ku. Jest zapraszany jako Visting 
projessor przez różne uniwersy­
tety na całym święcie. pełni kie­
rownicze funkcje w licznych mię­
dzynarodowych towarzystwach 
naukowych. Trzy uniwersytety 
na trzech kontynentach nadały 
mu doktoraty honoris causa. O- 
becnie mieszka we Fryburgu jako 
emerytowany profesor tamtejsze­
go Uniwersytetu. W roku 1987 
odbył swa pierwsza po wojnie 

nodróż do Polski,, wygłaszając 
szereg odczytów — w tym dwa 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, .

Działalność naukowa o. J. M.
Bocheńskiego obejmuje 
kilka dziedzin, z których 

najważniejszą jest niewątpliwie 
historia logiki. Od niej rozpoczął- 
swą w pełni samodzielną drogę 
naukową publikując klasyczną 
dziś rozprawę „Z historii logiki 
zdań modalnych”.. jej też po­
święcił szereg prac szczegóło­
wych. koronując je dwiema mo­
nografiami o fundamentalnym . 
znaczeniu: „Ancient Formal Lo- 
gic” (1957) i ..Formale Logik” 
(1956). Druga z nich stanowi 
gruntowne, oparte na źródłowych • 
tekstach opracowanie całej świa­
towej historii logiki.

Drugą dziedziną zainteresowali 
o. Bocheńskiego jest szeroko ro­
zumiana problematyka filozofii. 
Podejmuje tu w sposób oryginal­
ny, ale zawsze wierny duchowi 
racjonalizmu i szeroko rozumia­
nej filozofii analitycznej, pro­
blemy istoty filozofii, etyki; filo-, 
zofii religii.

Z biegiem lat o. J. M. Bocheń­
ski począł wyraźnie wyostrzać 
swe poglądy filozoficzne. Doty­
czy to także samej koncepcji fi- 
lozofii. w, której widzi nie tyle, 
czy może nie tylko naukę, ile 
narzędzie burzenia przesądów i 
przygotowywanie warunków dla 
prawdziwej wiedzy.

Nie sposób pominąć wreszcie 
działalności organizacyjnej o. Bo­
cheńskiego. Wspomnieliśmy już, 
że jest pionierem sowietologii, 
rozumianej jako rzetelna nauka, 
powołana przezeń do życia w 
odpowiedzi na dyletanckie po­
czynania wielu badaczy zachod­
nich. Jego „Podręcznik komuniz­
mu światowego” rozszedł się w 
nakładzie stu tysięcy egzempla­
rzy. Zainicjowane przez o. Bo­
cheńskiego badania mają cha­
rakter interdyscyplinarny, obej­
mując nie tylko filozofię marksi­
stowsko-leninowską. ale także 
całokształt ideologii panującej w 
ZSRR, jej wieloraką tradycję itd. 
Prace, jakie z jego inspiracji 
powstały, odznaczają się rzetel­
nością i wysokim poziomem nau­
kowym, znajdując — notabe­
ne — uznanie także w Związku 
Radzieckim.

O Józef M. Bocheński zawsze 
_ z dumą podkreśla swą pol­

skość. Służył Polsce na róż­
ne sposoby: jako żołnierz, kapłan, 
jako uczony rozsławiający jej 
imię. Interesował się żywo wszy­
stkim. co działo się w kraju, tak­
że wtedy, gdy nie mógł marzyć 
O odwiedzeniu go — pozostawał 
w żywych kontaktach z polski­
mi uczonymi. Niejednokrotni® 
wyrażał swą radość z powodu 
rozwoju polskiej logiki i polskiej . 
filozofii. Czuje się także szcze­
gólnie blisko związany z Krako­
wem i Uniwersytetem Jagielloń­
skim. na którym prowadził sw® 
pierwsze w Polsce wykłady.

Nadanie ojcu Józefowi Marii 
Bocheńskiemu doktoratu hono­
rowego naszego Uniwersytetu jest 
wyrazem uznania, na jakie ze 
strony, nauki i kultury polskiej z 
całą pewnością zasłużył.

Panika w FSO! U- 
rząd Antymono­
polowy zażądał 
obniżenia cen sa­
mochodów do po­
ziomu z czerwca 

1990 r. Tymczasem już dzisiaj 
fabryka — jak stwierdził 
przedstawiciel dyrekcji — do­
płaca 827 tys. zł do każde­
go wyprodukowanego pojaz­
du. Po żądanej obniżce cen 
FSO zbankrutuje czyli skoń­
czy się jej charytatywna 
działalność na rzecz nabyw­
ców poloneza i fiata 125p. Na 
razie jednak FSO płaci poda­
tki, dywidendy i wszystko co 
trzeba choć całkiem ewiden­
tnie produkcja się nie opłaca. 
Fabryka funkcjonuje dokład­
nie tak, jak pan Mazurek w 
latach siedemdziesiątych, któ­
ry zarabiał trzy tysiące zło­
tych, a wydawał na utrzyma­
nie rodziny osiem tysięcy. Za­
pytał go kolega z pracy: „Sta­
ry a skąd bierzesz resztę?” 
—’ „Dokładam” - odparł bez 
wahania Mazurek i otrzymał 
ripostę kolegi: „Nie wiedzia­
łem, że ty ’r’ nie. wymawiasz”! 

Przyszłość FSO byłaby kwi­
tnąca, gdyby nie b. minister

JERZY WALAWSKI

Ten paskudny
przemysłu Wilczek, który od­
wołał podpisany kontrakt z 
Fiatem. Fabryka miała produ­
kować samochód średniolitra- 
żowy, na który oczekiwali od­
biorcy krajowi i zagraniczni 
—• nie wątpię, że byłaby to 
duża seria, pewnie z osiem­
dziesiąt tysięcy rocznie. Moż­
na też domniemywać, że ów 
samochód byłby absolutnie ta­
ni, dostępny dla każdego po­
siadacza marnych stu milio­
nów złotych. Tenże Wilczek 
zaproponował FSO całkiem 
głupawą współpracę z FSM 
(Bielsko i Tychy) w produkcji 
małego samochodu, ale scho­
dzącego z taśmy masowo, w 
serii sięgającej 300 tysięcy 
sztuk rocznie.

Jak na socjalistyczne cza­
sy, była to propozycja zbyt 
kapitalistyczna, by FSO mo­
gła ją przyjąć. Po pierwsze — 

śmierdziało to brzydko Hen= 
ry Fordem i jego modelem 
„Ford T”, produkowanym bez 
mała 20 lat do 15 milionów 
egzemplarzy; po drugie — 
„volkswagenem”, który wpra­
wdzie pobił rekord Henry 
Forda, lecz był absolutnie hi­
tlerowskim wymysłem, gdyż 
zrodził się w latach trzydzie­
stych. Nad FSO nigdy nie u- 
nosił się duch masowej pro­
dukcji, w myśl doktryny socja­
listycznej samochód był wy­
mysłem burżuazyjnego diabła, 
powinien więc był służyć naj­
lepszym synom socjalizmu, 
odpowiednio reprezentowa­
nym...

Duch socjalizmu nad FSO 
sprzyjał eksperymentom. 
Sprzyjał odkrywczości: odkry­
to na przykład w tej fabry­
ce, że wyjazdy za granicę — 
w celu omówienia kontrak­

tów — a®; nad wyraz opłacać 
ne. Cały świat stał otworem 
przed przybyszami z Drugiej 
Polski, gdy bardzo pragnęli 
się zadłużyć! Zdumiewające, 
że FSO nie podjęła się pro­
dukcji „Rolls-Royce’a”. Prze­
cież z dziesięć, dwadzieścia 
sztuk mogłaby wyprodukować 
w ciągu roku!

Dość kpin. Współczuję za­
łodze FSO. Bezrobocie nie jest 
najmilszym stanem. Współ­
czuję załodze fabryki, lecz 
nie mogę się doszukać współ­
czucia dla dyrekcji przeszłej 
i obecnej, dla związków zawo­
dowych różnej proweniencji, 
dla osobistości utytułowanych 
i prominentnych, z fabryką 
związanych... Brak współczu­
cia bierze się stąd, że mąco­
no w głowie ludziom z zało­
gi — urabiając ich w lewo i 
prawo — wedle własnego i

Bez retuszu

Fort!
całkiem doraźnego interesu. 
Mącono tak skutecznie, że 
storpedowany został w Polsce 
pomysł produkowania małoli­
trażowego i ogólnie dostępne­
go samochodu... Mógłby to 
być samochód w miarę tani, 
w miarę nowoczesny, oszczęd­
ny i atrakcyjny dla sąsiadów 
z zagranicy.

Argumenty przeciwników 
produkcji: skąd dobra blacha 
na nadwozie, skoro nie pro­
dukujemy jej w kraju ?Odpo- 
wiedź: z eksportu i z krajo­
wych hut, na których fabry­
ka wymusiłaby atrakcyjny 
kontrakt, a więc również ja­
kość! Skąd odpowiednia ilość 
opon: z Dębicy, z Opola, które 
stanęłyby na głowie, by spro­
stać zamówieniom. Kłopoty z 
kooperantami... tylko pół samo­
chodu powstaje ■oj fabryce, 
druga połowa rodzi ńę w ma­

łych zakładach rzemieślni­
czych, które nie przestrzegają 
reguł ekonomicznych obowią­
zujących fabryki! Ale przecież 
mógł powstać Bank Rozwoju 
Motoryzacji w Polsce, który 
wspierałby małe, solidne fir­
my pracujące na rzecz wiel­
kich fabryk — FSO i FSM — 
dając szansę najbardziej soli­
dnym kooperantom. Mógł po­
wstać, lecz nie powstał.

Jesteśmy bardzo biednym 
krajem. Nie stać nas na pro­
dukowanie tandety. Nie stać 
nas na produkowanie luksu­
su. Gdybyśmy potrafili dopro­
wadzić w Polsce do masowej 
produkcji taniego i trwałego, 
w miarę oszczędnego j nowo­
czesnego samochodu, byłby to 
nasz ogromny sukces gospo­
darczy.

Polski® materialne marze­
nia są siermiężne i ubogie, 
jak na ‘wymagania Europy: 
mieszkanie i samochód! Nie­
wiele materialnych potrzeb w 
tym kraju, ńie tak wiele, by 
nie można ich spełnić, pod 
tym jednak warunkiem, że nie 
tylko będziemy pracować, lecz 
również myśleć.
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ftlaliia. o ~Ttfrmantłzia 
’ doczekaliśmy 

mm pierwszej pra- 
magisterskiej o 

S. UW Leopoldzie Tyr- 
“ mandzie. Ale o 

Tyrmandzie zupeł­
nie nieznanym, mimo że jego 
twórczość od wczesnych lat 
sześćdziesiątych cieszy się u 
nas niesłabnącym powadze- przez 
niern. Zaczytywano się prze­
cież „Złym", potem „Fili­
pem", a także do niedawna 
trudno dostępnym „Dzienni­
kiem 54” oraz „Życiem towa­
rzyskim i uczuciowym”. A je­
dnak Tyrmand, o którym pi­
sze Piotr Malita, jest dla nas 
pisarzem nieznanym, ponie­
waż praca magisterska M ality 
dotyczy jego twórczości ame­
rykańskiej, a twórczość ta — 
jak się okazuje była dość 
obfita i w pewnym sensie 
zdumiewająca.

Dochodziły do nas na ten 
temat rozmaite plotki. Niedłu­
go po osiedleniu się pisarza p> 
USA opowiadaliśmy sobie — 
na podstawie zasłyszanych, 
dość skąpych wieści — że 
nasz dawny kolega w swoich 
wypowiedziach z właściwą 
sobie dezynwolturą „poucza 
Amerykę",, co nie przysparza 

-mu tam specjalnej sympatii 
ale —- powtarzam — były to 
plótkii właściwie nie wiedzie­
liśmy na ten temat nic kon­
kretnego. Co prawda, zajęci 
własnymi sprawami i własną 
pisaniną, nie mieliśmy czasu, 
ani specjalnej ochoty na zaj­
mowanie się zaoceanicznymi 
pismami. Leopolda. 1 może po­
winniśmy się nawet trochę 
wstydzić, że my, którzy z Tyr­
mandem byliśmy, w Polsce 
tak blisko, przestaliśmy się . 

■ nim zajmować, skóro tylko 
zniknął nam z oczu. Zajął się 
nim — i jego amerykańskimi 
pismami — dopiero Piotr Ma­
nta, którego w czasach, gdy 
Tyrmand szalał na lamach 
„Przekroju”, a potem „Tygod­
nika Powszechnego”, nie było 
jeszcze na świecie.

Piotr Malita, człowiek dwu­
dziestokilkuletni i bardzo sym­
patyczny, ■ absolwent Wyższej. 
Szkoły Pedagogicznej w Kra­
kowie, w swej pracy pt. „A- 
merykańska twórczość Leo- 

. polda Tyrmanda" (napisanej. .Tyrmanda, ną.Florydzie w,ro- 
pod kierunkiem prof. Stanisła- ku 1985 Reagan osobiście prze- 
wa Burkóta) dotarł zapewne słał wdoWię 'wyrazy wspołczu- 
do wszystkich tekstów, jakie- ma. •
Tyrmand w Stanach opubli- ■ ■ ■-............-
kowal, nie tylko w wydaniach 
książkowych. Gdy je czytam, 
uśmiecham się na myśl, że W 
plotkach, mówiących o „pou­
czaniu Ameryki” przez Tyr­
manda, było jednak wiele Słu­
szności.

Swoją drogą, należy Tyr­
manda podziwiać. Znam Ame­
rykę na tyle, żeby wiedzieć, 
jak trudno jest tam „przebić 
się” pisarzowi, nawet o takiej 
„sile, przebicia", jaką posiadał 
Tyrmand. Należy też podzi­
wiać jego absolutną niezależ­
ność i mrówczą pracowitość: 
Opis amerykańskiej kariery 

: Tyrmanda, ukazany przez Pió-

tra Malitę, choć bardzo zwię­
zły, ale omawiający najważ­
niejsze. jej. etapy: od felieto­
nów drukowanych w prestiżo­
wym j,New Yorkerze’’, dg za­
stępstwa rektora (po amery­
kańsku: . wiceprezydentury) 
Rock ford College of Illinois, 
szefostwa dwóch wydawanych

tę instytucję pism: 
„Chronieles of Culture” ś 
„Hoćkford Papers”, a wreszcie 
wykładów ną uniwersytetach 
Columbia i State of New 
York.

Tyrmand wprawdzie jeszcze 
przed wyjazdem do Stanów 
znał angielski, ale jak wiado­
mo, od płynnej nawet znajo­
mości języka dla celów kon­
wersacji do wykorzystywania 
go w przekazie literackim, 
wiedzie droga daleka i bardzo 
wyboista. Mąlita wyjaśnia 
zresztą, że pierwsze felietony 
Tyrmanda adiustowała pod 
względem językowym znajo­
ma dziennikarka z „Time Ma- 
gazine". Czy to z nią właśnie 
Leopold się później ożenił?

W „Notebook of a Dilletan- 
te” („Zapiskach dyletanta"), 
która to książka była zbiorem 
felietonów z „New Yorkera” 
i w której znalazło się zdanie: 
„Zdecydowałem się bronić 
Ameryki przed nią samą”, 
Tyrmand od początku zdekla­
rował się jako przeciwnik tak 
intensywnych ówcześnie w 
Stanach ruchów kontestacyj­
nych i... konserwatysta. Słu­
sznie jednak zauważą Mąlita, 
że nie znaczy to wcale, żeby 
pisarz zaparł Się swego głoszo­
nego w Polsce liberalizmu. 
„Problem polega na tym — 
pisze Malita — że liberalne 
ideały, którym hołdował pol­
ski. Tyrmand, wyznawane by­
ły przez... zwolenników ame­
rykańskiego konserwatyzmu. 
Cała zmiana ograniczyła się 
jedynie ąo nązwy, a (nie do 
samego światopoglądu”,

ów konserwatyzm zaprowa­
dził wprawdzie Tyrmanda do 
Rockfórd College, ale nie zy­
skał mu większego sukcesu, 
który przyszedł dopiero po 
wyborze Reagana na prezy­
denta VS A. O ile 'dobrze pa­
miętam, po nagłej _ śmierci

Trudno w krótkim felieto­
nie omówić obszerniej pracę 
Piotra Mulity. Dodam tylko, 
że jej właściwy temat poprze­
dza wyczerpujący szkic bio­
graficzny autora „Złego” (do 
Chwili jego wyjazdu z Pol­
ski), że twórczość amerykań­
ska Tyrmanda dokumentowa­
na jest licznymi cytatami Z o- 
ryginałów we własnych — 
bardzo dobrych — przekładach 
autora pracy, że wreszcie pra­
ca ta wypełnia zasadniczą lu­
kę w naszej wiedzy o pisarzu, 
którego popularność w Polsce 
bynajmniej nie maleje. Sądzę, 
że należałoby ją udostępnić 
zwykłemu czytelnikowi.

Wygląda na to. ta wesoła zabawa w budownictwo dobiegł pomału 
końca. Co prawda dawno jut zaprzestano układania cegły na czas, 
ale atmosfera lat pięćdziesiątych na długo pozostawiła swe piętno. 
Ciągle na polskich budowach goniono jakieś terminy, goniono plany. 
Politycy decydowali o harmonogramach prac —* wymyślano, te na 
82 Lipca trzeba przekazać do użytku tyle a tyle mieszkań, na 1 Maja 
— tyle, a na koniec roku — tyle. Dyrekorzy budowlanych firm rzad­
ko potrafili sprzeciwić się ambicjom sekretarzy i naczelników. Sprze- 
ciw oznaczał bowiem często konieczność poszukania dla siebie no­

* '

wego zajęcia.

"V A ZNOSZENIE PRO- 
1 A f DUKCYJNYCH HAL 
\ l\l i DOMÓW było 
y V SWEGO RODZA- 7 ¥ JU NAPEŁNIA­

NIEM PROPAGAN­
DOWEGO BALONA. O, proszę 
— pomimo trudności rozwijamy 
się dynamicznie. Tych obiektów 
jeszcze dwa lata temu nie było, 
a teraz co? — stoją! Nikt nie 
interesował się późniejszym lo­
sem wzniesionych budynków, 

TOMASZ DOMALEWSKI

Odejście od piaskownicy
ponad wszystko ważne było prze­
cięcie wstęgi. To nic, że przez 
sezon, albo dwa mnóstwo miesz­
kań nie mogło być podłączonych 
do sieci ciepłowniczej, to nic, że 
w każdej klatce schodowej jesz­
cze długo po zakończeniu gwa­
rancji trzeba było grzebać w ty­
nkach i instalacjach, a zdarzało 
się, że także w konstrukcjach. 
Najważniejsza stawała się fikcja 
zapisana w sprawozdaniach. 
Krzepiące meldunki o rosnącej 
krzywej biegły jak po sznurku 
do centrali.

Aby być w zgodzie z prawdą, 
trzeba przypomnieć, że za cza­
sów Edwarda Gierka raz, czy 
dwa odbyły się publiczne „przed­
stawienia”, a główne osoby dra­
matu schodziły ze sceny bez o- 
klasków. Oto sporadycznie zaj­
mowano się sprawdzaniem stanu 
faktycznego i porównaniem z 
przysyłanymi do Warszawy ra­
portami. Na papierze robota zo­
stała wykonana, w rzeczywisto­
ści — nie. Wtedy właśnie władza 
pokazywała społeczeństwu, że 
ktoś w jego imieniu czuwa i ża­
dne matactwa tolerowane nie bę­
dą. Po cichtBjednak wszyscy wie­
dzieli, że takie lub podobne pra­
ktyki są w budownictwie co­
dziennością.

Ośmielam się twierdzić, że nie 
ma w Polsce dyrektora budowla­
nej firmy, który nie podpisałby 
w swym życiu jakiegoś mniejsze­
go lub większego kłamstewka. 
Ostatecznie każdy z nich miał w 
zanadrzu pakiet argumentów. 
Nie można było przecież pozba­
wić ofiarnej załogi premii tylko 
dlatego, że zabrakło materiałów, 
wskutek niesolidności kooperan­
tów, w końcu z powodu złych 
warunków atosferycznych. W 
związku z tym budowlanym wio­
dło się w Polsce Ludowej raczej 
nieźle. W każdym razie lepiej niż 
wielu innym ludziom, zajmują­

cym się pracami wcale nie lżej­
szymi.

Oczywiście niektóre przedsię­
biorstwa, nawet w tamtych, ko­
rzystnych dla fikcyjnych posu­
nięć latach, wyróżniały się solid­
nością, lecz trudno ten fakt uz­
nać ża nadzwyczajny. Na tle wy­
raźnie kiepskim łatwo o pozytyw­
ny konterfekt. Nie ma się jednak 
specjalnie czemu dziwić, gdyż 
nasze budownictwo stało na ta­
kich samych konstrukcjach, jak 

eałość polskiej gospodarki. Bar­
dziej liczyły się efekty propagan­
dowe, niż ekonomiczne. Jeśli 
któraś z firm na przykład podej­
mowała się wykonania domu, 
szpitala czy szkoły — inwestor 
był bezgranicznie szczęśliwy.

O kosztach rozmawiano, szep­
tem, lub po podjęciu decyzji o 
współpracy. Dlatego kosztorysy 
mogły zawierać takie pozycje, ja­
kich tylko wykonawca sobie ży­
czył. Teoretycznie — wszystko 
było dziełem umowy. Inwestor 
zlecał, budowlana firma zamó­
wienie przyjmowała. W rzeczy­
wistości radosny proces inwesto­
wania w Polsce przebiegał tak 
żywiołowo, że każde przedsię­
biorstwo budowlane mogło prze­
bierać w zamówieniach, jak te­
raz kupujący na straganie.

D POCZĄTKU TEGO RO­
KU BUDOWNICTWEM 
WSTRZĄSNĘŁO PORZĄD­

NIE. Prawdopodobnie jeszcze 
mocniej niż innymi dziedzinami 
gospodarki, ale też tu nagroma­
dziła się rekordowa ilość absur­
dów. Po pierwszym kwartale po­
sypała się lawina krytyki na mi­
nistra Aleksandra Paśzyńskiego. 
Po następnym wszystko wska­
zywało, że będzie on jednym z 
pierwszych członków gabinetu 
Mazowieckiego przeznaczonym 
do wymiany. Na nic przydały się 
argumenty, iż budownictwo nie 
może być oazą szczęśliwości na 
pustyni targanej zawiejami. Ma­
ło kto chciał przyjąć do akcep­
tującej wiadomości, że właśnie 
ta gałąź gospodarki w sposób 
bardzo sztuczny ustawiona zo­
stała niegdyś przed całą orkie­
strą- złożoną z pozostałych dzie­
dzin. A żadna orkiestra, nawet 
najsłabsza, takich praktyk nie lu­
bi. Zamówień nagle zabrakło, 
kredyty stały się bardzo drogie, 
odmawiali zleceń nawet ci in­
westorzy, którzy w poszczególne 

zadania włożyli jut dość spora 
kwoty.

Przedsiębiorstwa budowlane 
zareagowały, na nową sytuację 
finansową według szablonu obo­
wiązującego także w innych re­
jonach wytwarzania. Trzeba 
przetrzymać. Co tylko da się — 
pakować w koszty i udawać 
zmaltretowanego. Gdy wszyscy 
stwierdzą, że budowlani już le­
dwo dyszą, że lada chwila nie 
będzie ich w ogóle, wszystko po­
wróci w stare koleiny. Powróci 
dyktat cen i terminów, powrócą 
preferencyjne kredyty, przywró­
cony zostanie prestiż zawodu. 
Pozornie bowiem wyglądało na 
to, że każda władza musi prze­
grać bez wsparcia budowniczych. 
Co prawda nie da się jeszcze po­
wiedzieć, że mecz został defini­
tywnie zakończony, ale Minister­
stwo Budownictwa na razie nie 
chce się uznać za pokonanego.

Aby w pobliżu fundamentów 
coś wyraźniej drgnęło, muszą być 
spełnione co najmnij dwa wa­
runki — mający ochotę na bu­

dowanie muszą się trochę wzbo­
gacić, a z drugiej strony dotych­
czasowe koszty wznoszenia obie­
któw doczekać się mają racjona­
lizacji. Nie jest wszak do pomy­
ślenia, aby biedak zabierał się 
do poważnej inwestycji — jak w 
niedawnej przeszłości bywało u 
nas niejednokrotnie. W drugiej 
sprawie minister Paszyński chce 
działać przy pomocy przetargów. 
Mianowicie postanowił, że przy­
jęcie każdego zlecenia w dziedzi­
nie budownictwa wspieranego 
przez państwo poprzedzić ma 
przetarg, w którym uczestniczyć 
muszą co najmniej dwie firmy 
budowlane.

Być może ten sposób przynie­
sie pewne korzyści, lecz obawiam 
się, że może się też okazać ko­
lejnym sztucznym zabiegiem. O- 
czywiście gdyby każdy potrakto­
wał uczciwie nowy ministerialny 
zapis, w jednej chwili skończy­
łyby się korzyści monopolistów. 
Z dotychczasowych praktyk wie­
my jednak bardzo dobrze, że nie 
takie zarządzenia dało się w 

• Polsce omijać, lub naginać do 
swych potrzeb. Cóż to bowiem 
za przeszkoda? Kilku wykonaw­
ców może bez trudu się dogadać. 
Raz ty wygrywasz konkurs, raz 
wygrywam go ja. W takim przy­
padku przetarg podroży tylko i 
tak wygórowaną cenę inwesty­
cji.

Rzecz natomiast ureguluje się 
sama, jeśli powstanie rzeczywi­
sty rynek budowlanych usług. 
Jak długo przyjdzie na to cze­
kać? Niestety, trudno udzielić tu 
precyzyjnej odpowiedzi. Naj­
pierw muszą uporządkować swo­
je sprawy inwestorzy. Dotych­
czasowi szastali na ogół nieswo- 
imi pieniędzmi, wszelkie więc 
wydatki podpisywali bez więk­
szych oporów. Magia wielkości 
przerobu czyniła spustoszenie i 
w tym dziale gospodarki. Firma 

budowlana nie lubiła żadnych 
prywatnych zleceń, bo prywa­
ciarz zbyt dociekliwie analizo­
wał faktury. Inwestor państwo­
wy, czy spółdzielczy na ogół pod­
pisywał je rutynowo. Jeśli cza­
sem dochodziło do drobnych nie­
porozumień — prędko zostawały 
one wyjaśnione. W przeciwnym 
wypadku na placu budowy nie 
pojawiał się ani jeden człowiek. 
I po krzyku.

OMIMO PIERWSZYCH
SYMPTOMÓW ZMIAN NA 
LEPSZE WCIĄŻ ZDARZA­

JĄ SIĘ MAŁO OBIECUJĄCE 
FAKTY. Niektórzy inwestorzy 
nadal zlecają budowy nie zdając 
sobie sprawy, ile będą one ko­
sztować. A jest się nad czym za­
stanawiać, ponieważ sprowadza­
nie ceny za usługi budowlane do 
rozsądnych granic jest niezbędne 
dla pomyślnej przyszłości budo­
wnictwa. Z pobieżnych rachun­
ków Wynika, że za przeciętną 
pensję Polaka można kupić tro­
chę więcej niż pół metra kwa­
dratowego mieszkania. W kra­

jach nie koniecznie zaliczanych 
do najbardziej rozwiniętych za 
taką pensję można nabyć nawet 
5 metrów kwadratowych miesz­
kania. Ten wskdźnik w miarę 
dokładnie ilustruje istnienie 
przemysłu budowlanego na tle 
całości gospodarki. Jeśli nie uda 
nam się wkrótce doprowadzić 
przynajmniej do proporcji: 2 
metry za miesięczne pobory •— 
marzenia o własnym mieszkaniu 
będą długo oczekiwać na spełnie­
nie.

Pewną nadzieją na ułatwienie 
prowadzenia inwestycji mieszka­
niowych jest powołanie ostatnio 
do życia Banku Rozwoju Budow­
nictwa Mieszkaniowego. Budbank 
— jak sama nazwa wskazuje — 
kreować ma nową rzeczywistość 
w powierzonej mu dziedzinie. 
Ponad 50 procent akcji trzyma 
w swym ręku minister budowni­
ctwa. Jest więc nadzieja, że słu­
żyć ten bank będzie naprawdę 
poprawie mieszkalnictwa. Być 
może będzie wreszcie z czego 
kredytować rozwój tanich tech­
nologii, materiałoośzczędnych i 
nie pochłaniających wielkiej ilo­
ści energii. Trudno jednak liczyć 
z dnia na dzień na efekty dzia­
łalności nowej instytucji.

Ministerstwo Budownictwa 
chce więc przede wszystkim 
sprowadzić procesy budowlane 
do właściwych norm finanso­
wych. Zdrowe zasady w tym 
względzie są na pewno podsta­
wą do dalszych działań. Nie mo­
żna się jednak zgodzić z nie­
którymi innymi- zamierzeniami 
prowadzącymi do oszczędności. 
Proponuje się na przykład, abV 
dla biedniejszej części społeczeń­
stwa budować bloki o zaniżonym 
standardzie. Aleksander Paszyń­
ski wspomina o tym w wywia­
dzie udzielonym niedawno „Ży­
ciu Gospodarczemu”. Proponuje, 

(Dokończenie na sir. 6)

Jan Parys: —- Którą ze swoich książek uważa Ojciec z*  najważ­
niejszą?

O. Bocheński: — Dziełem mojego życia jest „Historia logiki”, któ- 
u rej najpełniejszym wydaniem jest „Logika formalna”. Ale cpubli- 
'kowalem także szereg przyczynków, takich jak ważna rzecz, która 

się nazywa „O konsekwencjach scholastyków i ich pochodzeniu”. 
Wydałem św. Tomasza o zdaniach modalnyęh, mam polską książkę 
o historii logiki modalnej, która pod pewnym względem otwiera 
nowe horyzonty itd. Jestem uczniem dwóch ludzi: Jana Łukasie- 
wicza, który pierwszy po Peirce’ie zwrócił uwagę na wartość po­
glądów dawnych logików, oraz Marcina Grabmanna. (...) Obciąłbym 
powiedzieć, że moja „Logika formalna” jest jedną z. czterech no- 

’ wych historii logiki na świecie. Z tych czterech książek dwie są 
polskie — Kotarbińskiego i moja. (...)

*
— By! Ojciec przez wiele lat profesorem wykładającym na wielu 

uniwersytetach na świecie. Jak należy zorganizować dobry uniwer­
sytet, jakie są główne zadania uniwersytetu?

» _ Moim zdaniem jesteśmy w tej chwili w bardzó wielkim kry­
zysie na uczelniach dlatego, że istnieje ogólna tendencja, powodo­
wana naciskiem państwa, żeby z uniwersytetu zrobić szkołę wyż­
szą w ścisłym tego słowa znaczeniu, tan. zakład, w którym przy­
gotowuje się ludzi do praktyki. Uniwersytet; państwowy w Buenos 
Aires ma 150.000 studentów. Ja sam wykładałem W sali, która mia­
ła 6000 miejsc. To są niemożliwe'rzeczy, to już.nie jest uniwersytet, 
Mój ideał uniwersytetu jest przejęty od rzemiosła. Uniwersytet to 
zakład, w którym mistrz pracuje otoczony przez młodych ludzi., któ­
rzy przypatrują się temu, jak on robi badania '. potem sami próbują.

Rozwiązania dla nowoczesnego uniwersytetu są po mojemu dwa.
‘ ' Jedno to utworzyć szkoły techniczne, dla dentystów, prawników., 

proboszczów i usunąć to całe towarzystwo z uniwersytetu. Drugi 
pogląd, który moim zdaniem jest dużo trafniejszy, został sformuło­
wany przez Jaspersa. W jednej z najlepszych swoich książek pt. 
„Idea uniwersytetu” Jaspers mówi tak: czysta nauka Jest jedną 
z największych wartości, jakie zna ludzkość, jeśli wykluczymy więk­
szość młodzieży z uniwersytetu, to ci ludzie w ciągu całego życia 
nie będą mieli kontaktu z tą wartością tylko z nauką stosowaną. 
Tego trzeba za wszelką cenę uniknąć.

Jego zdaniem na każdym uniwersytecie powinien być wydział 
- centralny, który on nazywa filozoficznym, a na którym wykładano by 

wszystkie nauki czyste. Byłyby więc tam:’ czystą matematyka,, filo- 
- zofia. teoretyczna biologia itd. Naokoło tego wydziału centralnego 

byłyby wydziały praktyczne, dla inżynierów, nauczycieli, probosz- 
cżów itd. Ale każdy z młodych miałby przez cały czas studiów parę 
godzin tygodniowo na wydziale centralnym, kontakt z czystą nauką. 
Mnie się wydaje, że to jest najbardziej racjonalny projekt. (...)

Lepszy jest uczony nieświęty
Z ojcem profesorem Józefem Marią Bocheńskim

— Czy docierają czasem do Ojca książki humanistyczne « Polski? 
Co Ojciec myśli o polskiej humanistyce na tle tego, co się dzieje 
na świecie?

—• Niekiedy filozofowie mi coś przysyłają. Jest jedna rzecz, którą 
z wielką przyjemnością stwierdzam. Na kongresach Polacy wyróż­
niają się jasnością mowy i myśli. Nawet ci. co nie przysięgają na 
sżkołę analityczną, zupełnie innym językiem mówią niż ci gadacze.

— Kogo z Polaków spotykał Ojciec rta kongresach?
— Stróżewskiego, Koja, Życińskiego, Miśka z Krakowa. Stróżewski 

zrobił na mnie największe wrażenie.
— To jest rzeczywiście filozof.
— Była także kobieta, świetna, muszę przyznać, Ilja Lazari Paw­

łowska. doskonale mówiła. Racjonalizm ma dwie zasadnicze dyrek­
tywy. Wiedzieć, o czym się mówi, to znaczy móc powiedzieć, co się 
ma na myśli, po wtóre, gdy się coś twierdzi, móc to uzasadnić. (...)

*

— Co Ojciec myśli o polskich współczesnych, np. Kołakowskim, 
Tischnerze, Krąpcu, Schaffie?

— Kołakowski to bardzo zdolny człowiek. Napisałem krytyczną 
recenzję z jego „Głównych nurtów marksizmu”. Ale przyznam się, 
że poza tym trzytomowym dziełem, które przestudiowałem, nie znam 
jego prac. Mam wrażenie, że on. jeszcze ma ciągoty syntetyczne. Nie 
jest tak. łatwo pozbyć się heglowskiej postawy. .

— No, a Krąpiec, Tischner?
— Tischner z filozofią nie ma nic wspólnego, to rodzaj wielkiego 

kaznodziejstwa. Krąpiec zajmuje się filozofią bytu, czego nie akcep­
tuję. Schaffa kiedyś poznałem, rozmawialiśmy długo, nie tylko o fi­
lozofii. On odegra! moim zdaniem złowrogą rolę w dziejach filozofii 
polskiej po 1945 roku. (...J

*

— Filozof analityczny to Jest, ni -mniej nf więcej, tylko ocean to­
lerancji wobec świata?

— Nie, wcale nie. My tylko nie mieszamy się do tego. My nie mo- 
ralizujemy, my analizujemy, a nie pouczamy. Rzeczą każdego jest 

zająć stanowisko moralne i polityczne. Mój artykuł o sensie życia 
jest ściśle analityczny, bez rad praktycznych „co robić”;

— A może sceptycyzm jest tylko ostrożnością?
- — Tak, powiedzmy, przesadną ostrożnością. Rozsądna ostrożność 

jest dla nauki konieczna.
— Jaka jest postawa marksistów wobec kwestii poznania?
— Ich postawa nie jest sceptyczna. Oni mają bardzo dziwne po­

łączenie postawy arystotelesowskiej z bardzo relatywistyczną posta­
wą heglowską. To jest jedna z ciekawych sprzeczności. •

— Czy filozof analityczny może być sceptykiem?
— Nie można mnie bardziej obrazić. My zakładamy, że możemy 

coś poznać i Bóg mi świadkiem, że całe doświadczenie zdaje się za 
tym przemawiać.

— Nawet jeśli przyjąć, rże świat jest poznawalny, to jeszcze nie 
znaczy, że potrafimy to robić, że mamy odpowiednie procedury na­
ukowe.

— Naturalnie, tylko że to jest inna strona tego, samego. Jakby 
ktoś powiedział, że świat jest poznawalny, ale wynik poznania jest 
wątpliwy.

— To świadczy tylko o naszej niedoskonałości.
— Ale to nie jest zasada czysto sceptyczna, bo pan zakłada, że 

może coś o świecie wiedzieć. (...)

*

— Na czym ma polegać rgodność między rozumem a wiarą?
— Ze nie ma sprzeczności.
— Ale co ma się do czego dopasować? Wiara do rozumu, czy ro­

zum do wiary?
— Nie, tak nie można stawiać zagadnienia. Bada się przyrodę, a z 

drugiej strony ma się pewne dane z wiary, które się rozbudowuje 
w teologii. Zakładamy, że nie powinno być sprzeczności. Jeśli jest, 
to występuje jakieś nieporozumienie.

— To gdzie wtedy dokonywać zmian?
— W jednym i w drugim; Teologia jest też wytworem ludzkim, 

nieprawda? (...)
♦

— Znana Jest w Polsce nonadto • koncepcja etyki -niezależnej, któ­
rą lansował między innymi Kotarbiński. Koncepcja ta bardzo słabo
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PRZEKONAĆ GÓRALA
Nie tak dawno, bo w 

majq br„ na Podha­
le przyjechało z Au­
strii 18 wagonów ze 
sprzętem rolniczym, 
szczególnie potrzeb­

nym. do prac pniowych w górach. 
Dar rolników z austriackiego kra­
ju związkowego Styrii dla pol­
skich górali. 25 i 26 maja na Pod­
halu zorganizowano przetarg, do 
którego stanęło ponad 100 rolni­
ków. Owszem, można było ma­
szyny rozdać, już raz próbowano 
tego sposobu: w 1984 roku, kiedy 
Austriacy po raz pierwszy przy­
słali transport maszyn do Polski. 
Wtedy prawie że skończyło się 
powszechna bijatyką.

Teraz adresat, przesyłki, rolni­
cza ..Solidarność” postanowiła 
wziąć sprawi w swoje ręce i 
zorganizować przetarg, by zdobyć 
fundusze. Tym bardziej, że są one 
niezwykle potrzebne, odkąd na 
Podhalu powstała

Fundacja Podhalańska

Iak piszą w statucie jej założy­
ciele, ma. ona. „inspirować pry­
watną działalność > gospodar­

czą”. Cóż to znaczy?
. —- Ano, dokładnie to. o czym 
piszemy — mówi Jan Smarduch, 
prezes zarządu Fundacji, a jed­
nocześnie wójt Gminy Podhalań­
skiej. — Nasze główne zadanie 
polega na inspiracji. Nie tylko 
poprzez zastrzyk finansowy, a 
nawet, powiedziałbym, najmniej 
w ten sposób. Przede wszystkim 
chcemy chłopa przekonać że ma­
łym wysiłkiem, korzystając z go­
towych wzorów.’ może bez nakła­
du kosztów zarabiać dużo więcej. 
Dlaczego nie chcemy poprzestać 
na dawaniu pieniędzy? Bo wy- 
daje nam się. że nie ma w takim 
działaniu żadne! motywacji. My- 
ślimy o utworzeniu banku pod­
halańskiego. który gromadziłby 
wkłady udziały i pożyczał rolni­
kom pieniądze na niski procent, 
na określopy czas. Żeby jednak 
uruchomić bank potrzeba znacz­
nie większych funduszy niż te. 
którymi dysponujemy.

Było tak: 4 lata temu Jan 
Smarduch pojechał do Austrii. 
Oficjalnie nazywało się. że na 
stypendium naukowe. Takie były 
czasy. Tymczasem pojechał' nie­
oficjalnie jako przedstawiciel rol­
niczej „Solidarności” Podhala 
Jego celem było zapoznanie się z 
funkcjonowaniem szkolnictwa 
rolniczego instytucji obsługują­
cych rolnictwo a także banków, 
samorządów i spółek rolniczych 
Wtedy, gdy wybierał się do Sty­
rii. dzisiejszy wójt był jeszcze 
zwyczajnym rolnikiem, uprawia­
jącym 14 hektarów ziemi w Ło­
pusznej.

Po powrocie zastanawiał się, 
jak wykorzystać austriackie do­
świadczenia. Właśnie Kościół w 
Polsce czynił starania o wielką 
fundację rolną, ale wskutek opo­
rów ówczesnej władzy wszelkie 
wysiłki .spaliły na panewce. 
Smarduch pomyślał wtedy, że

można by założyć całkiem mąłą 
fundację, obejmującą tylko Pod­
hale, która „nie zagrażałaby” 
władzy. Pomysł znalazł realiza­
torów. Fundusz założycielski wy­
nosił niewiele ponad 2 min. zł i 
600 dolarów. Złożyły się na niego 
datki 11 założycieli. Liczą oni na 
darowizny, spadki i wszelkiego 
typu wsparcie finansowe, ale 
przede wszystkim na pomoc z 
zagranicy. Te 18 wagonów kosia­
rek, traktorów, beczek aseniza­
cyjnych, zgrabiarek itp.. które 
przysłali Austriacy, sprzedali 
właśnie po to. by powiększyć 
konto Fundacji. Kasę zasiliły 274 
miliony złotych.

Myślą, także o własnej działal­
ności gospodarczej. Na początek 
byłoby to uruchomienie punktów 
naprawy maszyn zagranicznych. 
Jeśli już te maszyny przychodzą, 
powinien być ktoś, kto się na 
nich, zna i potrafi zreperować. Z 
drugiej strony ofiarodawca,- za­
nim wyśle transport do Polski, 
wszystkie maszyny, remontuje — 
robią to uczniowie tamtejszych 
szkół rolniczych. Jeśli górale bę­
dą umieli sami naprawiać za­
chodni sprzęt, rzecz cała stanie 
się tańsza dla sponsorów i Pod­
hale dostanie sprzętu więcej, bo 
bez konieczności naprawy.

Zasadniczym elementem dzia­
łalności fundacji miałyby być

koła maszynowe

Brzmi to strasznie, socjali­
stycznie i kołchozowe. . Ale 
idea jest zgoła inha. 2 lata 

trwało przekonywanie do niej 
chłopów austriackich. Było to 30 
lat temu Dziś 70 proc, rolnictwa 
austriackiego opiera się właśnie 
na koncepcji owych kół maszy­
nowych z bawarskim rodowodem. 
Polega to po prostu na wspólnym 
korzystaniu przez małe społecz­
ności ze wszystkich posiadanych 
przez nie maszyn i urządzeń rol­
niczych W Japonii np.. gdzie rol­
nictwo w dużym procencie opie­
ra się na tej idei wszystkie dane 
wprowadzono do komputerów i 
wystarczy nacisnąć odpowiedni 
guzik, by dowiedzieć się. kto cze­
go potrzebuje i skąd może liczyć 
na nomoc.

Jak twierdzi Jan Smarduch. i- 
stotnym elementem organizacji 
kół maszynowych jest informa­
cja. Trudno o niej mówić przy 
dzisiejszym stanie telefonizacji, 
szczególnie ną wsi podhalańskiej. 
Wobec takiego stanu rzeczy koła 
maszynowe nie mogą funkcjono­
wać w dużej grupie, ale będą 
bardzo przydatne w wąskim, są­
siedzkim zakresie. Jeśli trzech, 
czterech rolników zestawi posia­
dane przez siebie maszyny, to o- 
każe sie. że właściwie mają kom­
plet. Ideą kół maszynowych nie 
jest wynajmowanie sprzętu dla 
zarobku, ale w celu samoorgani­
zacji i samoobrony. Sprzętu bra­
kuję, jest bardzo drogi, a będzie 
jeszcze droższy. Chodzi więc o to. 
by go maksymalnie wykorzystać. 

Może to nawet rozsądnie wy­
gląda na papierze, ale w prakty­

ce chłop broni swojej własności. 
Już parę razy w historii usiłowa­
no mu wyrwać ziemię, 'by stwo­
rzyć np. kołchozy, teraz znów ka­
żą mu dzielić się maszyną, którą 
kupił, za ciężkie pieniądze.

— To nawet nie to. że nazwa 
koła maszynowego źle się koja­
rzy —mówi, Jan Smarduch? — 
Główną przeszkodą jest chłopska 
psychika: „ważne to je, co je mo­
je”. Nie spieszmy się. niczego nie 
da się załatwić administracyjnie. 
Jeśli nie przekonają gię sami, że 
to dla nich korzystne, my ich nie 
przekonamy. Ale wierzę, że żro.- 
zumieją ideę. Austriacki rolnik 
oswajał się z tą myślą dwa lata. 
Jak będzie u nas?

Na razie jest tak. że trudno 
mówić o zrozumieniu. W Nowym 
Targu zorganizowano szkolenie. 
Przyjechało dwóch inżynierów z 
Austrii. Do nowotarskiego Domu 
Kultury zjechało ponad 100 go-

?.. SM

SM
■spodarzy Ale pytania wcale nie 
dotyczyły spraw organizacyjnych. 
Dotyczyły darów: kiedy przy- 
jedzie i z czym następny tran­
sport?..

— Ta idea jest dla rolników 
niezrozumiała, a często wątpli­
wa — mówi Jan Smarduch. — 
Koła maszynowe to kwestia cza­
su. Są miejsca. gdzie myśl docie­
ra szybciej. Ochotnica, Ludź­
mierz, Lipnica — tam toczą się 
już rozmowy nrzedorganizacyjne., 
Z Ochotnicy wyszło pismo do 
Austrii z prośba o przysłanie 
specjalisty, podpisane .przez 17 
rodników...

■ Żeby Fundacja miała ’ sens, 
trzeba szukać wszelkich możli­
wych sposobów poszerzania jej 
konta. Z pewnością jednym z nich 
jest także

organizacja bazy 
turystycznej

Korzyść byłaby obopólna. Z 
jednej strony Fundacja li­
czy na zasilenie konta z zy­

sków. jakie przyniesie turystyka, 
a z drugie! chce inspirować 
wszelkie działania, które mogą 
doprowadzić do rozwoju właści­

wej bazy. Turystyka, o której 
myślą założyciele Fundacji, ro­
zumiana jest tak, jak turystyka 
alpejska. Żadne inwestycje, żad­
ne budowanie hoteli i schronisk, 
a jedynie takie przystosowanie 
własnych obejść i domów, by mo­
gli w nich zamieszkać goście, 
'także zagraniczni. Skąd ..turysta 
będzie wiedział, że np. Kowalski 
ze wsi Pacanów Mały ma do wy­
najęcia pokoje, chce. turystę , ży­
wić. bawić i w ogóle gwarantuje 
mu pełny serwis? Jan Smarduch 
pokazuje mi : folder. (kolorową 
kartkę papieru złożoną na pół>, 
jaki gospodarz w Austrii, dyspo­
nujący zakwaterowaniem, wydaje 
na własny koszt, opisując wszy­
stko. co oferuje. I to mu się o- 
płaca.

Żeby przekonać chłopa pol­
skiego. związkowcy ze Styrii nie 
poprzestali na teorii. Stale ak­
tualne jest ich zaproszenie, skie­
rowane do każdego chętnego gó­
rala. Mogą to być chętni do pod­
jęcia praktyk w szkołach rolni­
czych, lub po prostu w gospodar­
stwach. Inne propozycje, to wy­
miana młodzieży, urlopy na .pod­
wórku (chodzi o pokazanie, jak 
można przyjąć gości i co trzeba 
im zaoferować, by przyjechali 
następnym razem), .wymiana ro­
dzin. szkolenie w zakresie ban­
kowości itd.

Austriacy stawiają jednakże 
warunek; znajomość języka. Czy 
Państwo myślicie, że dla górala 
jest to przeszkoda? Otóż nie. Za­
częli organizować kursy języko­
we. prowadzone prywatnie bądź 
w małych grupach. za które 
płacą, rzecz jasna z ■ własnej kie­
szeni. Od tego roku szkolnego w 
większości szkół. (także podsta­
wowych) wprowadzono naukę ję­
zyka niemieckiego.

*

Fundacja obejmuje swoim 
zasięgiem rejon Podhala, 
Spiszą i Orawy. Trzeba po­

wiedzieć. że do jej powstania 
bardzo przyczynili się ksiądz 
prof. Józef Tischner i prezes rol­
niczej „Solidarności ’80” p. An- 
tał. To z ich prywatnych kontak­
tów zrodziła się międzynarodowa 
współpraca. Dzisiaj działalność 
Fundacji wspomaga Związek 
Podhalan Właśnie w porozumie­
niu z nim Fundacja ogłosiła kon­
kurs i obiecała nagrody za este­
tyczne urządzenie wiejskich o- 
bejść. Z rekonesansu po austriac­
kim pogórzu wrócili także nowo­
tarscy architekci. Maja opraco­
wać folder, który posłuży góra­
lom za wzór do adaptacji 'wła­
snych gospodarstw, lub nawet do 
budowy pensjonatów.

Wszystko to wygląda bardzo 
sensownie. Problem wyłącznie w 
tym, by udało się przekonać zain­
teresowanych. że są to działania 
opłacalne, które w żadnym wy­
padku nie mają ha celu odbiera­
nia im ich własności. Najważniej­
szym czynnikiem będzie tu. jak 
powiada wójt Smarduch, czas. 
Byle tylko nie był on zbyt długi.

■ «vatym tygodniu zainaugurowała swą działalność Polsko- l A / -Amerykańska Szkoła Biznesu — dziecko Krakowskiego \ f1 I Towarzystwa Przemysłowego. Chętnych do podjęcia na- łf V uki było dwa rasy więcej niż miejsc. Aby ukończyć tę W V dwusemestralną szkołę, należy obowiązkowo zaliczyć 
osiem kursów. Każdy ś 300 tys. zł. Tanio to nie jest, 

zajęcia odbywają się tylko w godzinach popołudniowych, a kurs 
wcale przecież nie gwarantuje etatu. Na uroczystej inauguracji za­
dano publicznie pytanie, czego oczekują słuchacze, czego się spodzie­
wają i jakie, mają .plany? Odpowiedź nie padła. Należy domniemy­
wać, że każdy liczy na otwarcie swojego biznesu. Nie bez znaczenia 
będą zawarte znajomości, ponawiązywane kontakty. Myślę, źe war­
to śledzić dalsze, drogi krakowskich „studentów. Raczkuje nam klasa 
przyszłych kapitalistów., ■

Zdobycie określonej wiedzy potwierdzonej, zdanymi egzaminami, 
to jednak — jak wiemy — nie wszystko. Mam nadzieję, że owi 
młodzi w większości ludzie nie utożsamiają ukończenia szkoły biz­
nesu z patentem na mądrość i powodzenie. Znam wielu, którzy za­
rabiają duże pieniądze (nie wszyscy mają dyplomy, nie wszyscy), 
ale ekonomiczne powodzenie to jakby połową sukcesu. Dlatego po­
łowa, :że rodzaj wykonywanej pracy, okazał się sprzeczny z koncep­
cją sensu życia. Wykonywana praca musi zaspokajać wymogi ety­
ki, estetyki, dawać poczucie wolności. Obserwuję jak wielu inżynie­
rów, historyków i; filologów porzuca swoje dotychczasowe zajęcia. 
Wożą banany, soczki, wybierają bazarowy handel i otwierają butiki 
albo kantory. Szczęść Boże na nowej drodze życia, mam jednak pod • 
stawowe wątpliwości, czy aby dobrze wiedzą co czynią?

ANTONI KOWALSKI Ekonomia na co dzień

Praca u podstaw 
. Zaimponował mi pewien nauczyciel z Olsztyńskiego, który zdener­
wowany, biadoleniem nad statusem nauczyciela, zaprotestował pub­
licznie pisząć list do lokalnej gazety. Nie życzy sobie, aby wylewane . 
nad nim krokodyle łzy. Rzeczywiście zarabia o wiele mniej niż ba­
zarowy handlowiec, ale wcale nie czuje się z tego powodu obywate­
lem czwartej kategorii. Praca daje mu radość, obraca się on w świę­
cie idei niedostępnych biznęsowcowi handlującemu mięsem, Wy­
chowuje młodych ludzi, kształtuje ich osobowość, dużo czyta i plsze, 
i ma poczucie sensu swojej pracy oraz swojej wartości. Prymat gru­
bości portfela w zderzeniu z tymi wartościami — na szczęście — 
nie ma jeszcze dla wielu decydującego znaczenia.

A wykładowcom i studentom krakowskiej szkoły biznesu pole­
cam (może w charakterze wakacyjnego kolokwium) doświad­
czenie studentów handlu zagranicznego Wyższej Szkoły Nauk 

Ekonomicznych i Handlowych (ESSEC) w Cergy-Pontoise pod Pa­
ryżem.. Firmy — szukające nowych rynków i dróg aktywizacji włas­
nej produkcji—-zaproponowały 30 krótkoterminowych misji zagra­
nicznych. Studenci z konkretnymi zadaniami penetracji rynków roz­
jechali się po świecie. Wracali z Azji, Ameryki z listami potencjal­
nych handlowców, chętnych do promocji francuskich towarów. Byli 
szybcy, tani. Sypiali nie w hotelach, ale po schroniskach, badali 
potrzeby tamtych rynków, gromadzili dane. A po powrocie szybko... 
założyli własną firmę ESSEC Enterprises International (EEI), zaj­
mującą się organizowaniem takich wyjazdów na zlecenie producen­
tów poszukujących nowych kontaktów handlowych;

Myślę, źe warto pomysł kupić i przenieść na polski grunt. Nieru- 
chawość central handlu zagranicznego jest niemal przysłowiowa. Ta­
ka sarna ,’jaK obrotność.’domorosłych polskich „handlowców”, przemy­
cających elektronikę z Singapuru do Indii, wory bawełny, jedwabiu 
czy sztućce z Tajlandii Nie wspomnę o złotych gangach dostarcza­
jących Indiom tony tego kruszcu. Może więc warto inaczej wyko­
rzystać obrotność i spryt młodych ludzi? Może warto nawiązywać 
Oficjalne, legalne kontakty handlowe i biznesowe. Ponieważ — jak 
ów nauczyciel — cenię sobie swój zawód i nie mam zamiaru porzu­
cać go dla wożenia elektroniki lub bawełny, z przyjemnością opiszę 
(na prawach wyłączności) pierwsze zagraniczne kolokwium krakow­
skich studentów...

Ina koniec — dwa słowa o niezwykle ciekawej dyskusji, jaka odbyła 
się przed kilkoma dniami także w Krakowie. Rzecz dotyczyła 
właśnie kształcenia ekonomistów. W zasadzie nie pozostawiono 

suchej nitki na naszym dotychczasowym systemie. Prof. Janusz Bek- 
siafc powiedział wprost: ..Naukę ekonomii zastąpiły fetysze, dogma­
ty, prawdy objawione, a wszystko podane w gęstym ideologicznym 
sosie. Śmietnik, a nie nauka”. Ekonomia stojąca w pierwszym sze­
regu ideologii, prezentować miała i uzasadlnśała poglądy władz. A 
zatem jeśli mamy wrócić do prawdzilwej ekonomii, musimy odrzu­
cić ów sos ideologiczny. Dyskusja w murach Akademii Ekonomicz­
nej i skromna inauguracja Polsko-Amerykańslkiei Szkoły Biznesu 
zaczynała coi zupełnie nowego. Praca u podstaw...

— niż święty
— rozmawia Jan Parys

się upowszechnia, można wręcz powiedzieć, te jest zjawiskiem po­
zostającym całkowicie na marginesie, przynajmniej w naszym kra­
ju. Czy Ojciec widzi szanse na budowę etyki bez związku z religią?

— Nie jestem moralistą, ale myślę, że istnieje etyka, niezależna. 
Tylko człowiekowi jest nieraz trudno za nią podążać, jeśli nie ma 
podpórki, Religia jest taką podpórką. Weźmy na przykład dekalog. 
W nim są normy, które spotykamy w różnych kręgach kulturowych 
j w różnych religiach, np. u buddystów. Te elementy wspólne są 
normami które nie -pochodzą z religii. Niemniej ona je sankcjonuje 
i przez to wzmacnia pozycję etyki, umożliwia ludziom posłuszeń­
stwo jej przykazaniom. W różnych systemach normy mogą być te 
same, np. w -Europie i w Indiach, tylko ich uzasadnienie bywa inne.

— Można pominąć system religijny pełniący funkcję podpórki, lecz 
chyba różnego rodzaju tabu i mity spełniały podobną rolę?

_  Niewątpliwie. Ale człowiek powinien stać na własnych no­
gach. Każdy człowiek ma sumienie i winien się nim kierować, bez 
względu na to. czv wierzy czy nie.

— Jak odróżniać wartości zasadnicze od niezasadnilczych?
— Na ogół zależy to od ich powszechności. Tam, gdzie jest bar­

dzo duża różnica poglądów, nie ma wartości uniwersalnych. (...)

*
— Proszę Ojca, czasami mówi się o winie zbiorowej, np. mówi się 

o winie tych, którzy wywołali II wojnę światową, o odpowiedzial­
ności za zbrodnie popełnione na narodzie żydowskim. Na czym mo­
że polegać wina zbiorowa, np narodu? Wobec kogo naród może być 
odpowiedzialny? Wobec Boga, wobec ofiar, wobec siebie.

_  Nie wierzę w żadną odpowiedzialność zbiorową. Zbiorowość nie 
może być za ni? odpowiedzialna. Zbiorowość nie ma sumienia. Duch 
narodu to jest kiepski dowcip. Nie ma żadnego ducha narodu.

__ Niemniej jednak niektórzy powtarzają przez całe pokolenia 
że naród żydowski jest odpowiedzialny za śmierć Chrystusa.

_Ch-ce się powiedzieć Żydzi. Taki sposób myślenia jest bardzo 
niebezpieczny. Nie zgadzam sie z tym.

_ Zatem nie możemy powiedzieć, że naród niemiecki jest edpo- 
wiedzialny za zbrodnie hitlerowskie?

— Nie. Możemy powiedzieć „wszyscy Niemcy .

nieuczony ?
—■ Dobrze. A co to ®nac®y, że Niemcy są odpowiedzialni za II woj­

nę światową?
— Że większość Niemców, przytłaczająca większość Niemców, sta­

ła za Hitlerem wtedy, kiedy wywołał wojnę przeciw Polsce. Trzeba 
zawsze zdania o społeczeństwie sprowadzać do zdań o jednostkach. 
W pełni istnie je tylko jednostka. (...)

*
— W „Szkicach etycznych” wymienia Ojciec cztery cnoty kardy­

nalne: roztropność, sprawiedliwość, męstwo, umiarkowanie. A póź­
niej pisze Ojciec, że lepszy jest uczony nieświęty, niż święty nieuczo­
ny.

— Oczywiście. Jest w średniowieczu takie powiedzenie. Jeśli świę­
ty, niech się za nas modli jeśli jest roztropny, niech nami rządzi, 
jeśli jest uczony, niech nas poucza. Oczywiście, świętych bardzo 
szanujemy,, ale wolimy, żeby w nauce byli uczeni. W tym sęnsle 
to powiedziałem. W zasadzie święty jest kimś wyższym od uczo­
nego. (...)

*

— Czasami mówi się o odpowiedzialności elity intelektualnej, ® 
obowiązkach uczonych, o etyce filozofów. Co to znaczy? Czy coś ta­
kiego istnieje?

— Jeśli naukowiec wie pewne rzeczy, to powinien tą wiedzą słu­
żyć. Bo są tacy, którzy nie wiedzą, na przykład politycy lub stu­
denci. W tym znaczeniu ponosi on odpowiedzialność.

— Mam na myśli coś innego. Mianowicie wydaje mi się, że pew­
ne idee, pewne ideologie, pewne filozofie prowadzą do biedy, do 
krzywdy, do wojny, a inne do tego, że ludzie żyją w prawdzie, w 
sprawiedliwości i w pokoju. Otóż humaniści są odpowiedzialni za 
sprawiedliwość społeczną. Mogą swymi ideami bądź sprzyjać krzyw­
dzie, bądź sprzyjać życiu w normalny sposób.

— Ludzie tak, ale dlaczego specjalnie filozofia, intelektualiści, czy 
naukowcy?

— Bo oni są twórcami Idei, które są jakoś konsumowane przez 
społeczeństwo. . ,

— No tak, wielu intelektualistów oddaj® się fabrykacji ideo­
logii.

— - Czyli ponoszą odpowiedzialność za to, czemu one służą.
• — Jeżeli pań' będzie ideologiem, to będzie pan odpowiedzialny za 

to, co ta ideologia da. Ale naturalnie uczciwy filozof analityczny ma 
wstręt d® tej roli. 1.ideologii nie fabrykuje. (...)

*
— Obecny papież proponuje narodom Europy zjednoczenie przez 

powrót do chrześcijaństwa. Co to znaczy, czy nie ma innej idei dla 
zjednoczenia Europy niż chrześcijaństwo?

— Nasza cywilizacja jest chrześcijańska, to są nasze korzenie. 
Trudno jest- zrozumieć europejską mentalność, sposób myślenia, w 
oderwaniu od chrześcijaństwa. Kiedy Japończycy analizowali prawo 
europejskie, okazało się, że wielu spraw nie można wyjaśnić bez 
znajomości tradycji chrześcijańskiej. Mało kito zdaje sobie dziś na 
przykład sprawę, że w okresie starożytnym tylko nieliczni uznawali 
ideę przyezynowości. Dziś myślimy, że świat jest zbudowany według 
tej zasady, ale wtedy nie było to oczywiste. Upowszechnienie tej 
kategorii to. zasługa scholastyków. Także w tym sensie Europa jest 
chrześcijańska,. Gdzie chrześcijaństwa nie było, tam są inne katego­
rie myślenia. (...)

*

■— Jeżeli pan sobie życzy, spróbuję ułożyć poemat o człowieku 
przyszłości — nazywam go człowiekiem tubkowym. W naszych cza­
sach dominujące znaczenie ma elektronika. Mą ona trzy, zastosowa­
nia. Pierwsze w telekomunikacji. Jak dotąd przekazuje się tylko 
dźwięki i obrazy, ale później przyjdzie pora na zapachy i inne bodź­
ce. Jak wszystko będziemy mieli w domu, nie będzie trzeba się 
poruszać, bo wszystkie wrażenia będą ną miejscu. Inne zastosowa­
nie elektroniki to automatyzacja, która idzie stale naprzód. Są już 
fabryki, w których nie ma w ogóle robotników. W przyszłości czło­
wiek nie będzie pracował. A wreszcie są komputery, które myślą tak 
doskonale, źe człowiek przyszłości nie będzie potrzebował myśleć. 
Nie będzie się poruszał nie będzie pracował, nie będzie myślał.

Jak sobie takiego człowieka wyobrazić? Można go sobie wyobra­
zić jako leżącego w podziemnej tubie. Są dwie interpretacje jego 
sytuacji. Pesymistyczna zwraca uwagę na tasiemca, który był kie­
dyś inteligentny, a dziś', prowadzi wygodny tryb, życia, żyje w® 
wnętrznościach , człowieka i wskutek tego spadł niemal do poziomu 
rośliny. A optymistyczna wizja przypomina naukę św. Tomasza 
z Akwinu o aniołach. Aniołowie mają wszystkie cechy człowieka 
przyszłości. Nie j-Sruszaja się. nie pracują i nie wnioskują. Podob­
nie człowiek orz?'złości będzie się oddawał kontemplacji estetycz­
nej, religijnej, i^ukowej, jak aniołowie. (...)
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KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI

Przekleństwo Mistrza
Przekleństw® Matejki, 

który zwrócił miej­
skim rajcom i prezy­
dentowi swe honoro­
we obywatelstwo 
miasta Kraka, wisi. 

nadal nad Teatrem im. Słowac­
kiego. Mistrz polskiego pędzla, 
przypomnijmy, wybaczyć nie 
mógł krakowskim burzymurkom 
decyzji wyburzenia zabytkowego 
kwartału kościoła i szpitala św. 
Ducha. I po co? Po to, by wpu­
ścić w obręb Starego Miasta ko- 
mendiantów, wiernych sług prze­
wrotnej Melpomeny. Wprawdzie 
Mistrz, tuż przed śmiercią, za­
szczycił uroczyste otwarcie gma­
chu przy placu św. Ducha, ale 
przekleństwo pozostało. I co cie­
kawsze, zaowocowało ono najsil­
niej pod koniec wieku: w mo­
mencie przygotowań do jubileu­
szu stulecia Teatru Miejskiego.

Najpierw końcówka dyrekcji 
Krasowskich (udana zresztą, jak 
się dzisiaj okazuję) zakłócona re­
wolucją Solidarnościową, potem 
stan wojenny, przekreślający 
ambitne plany Andrzeja Kijow- 
wskiego, wreszcie sfałszowany 
konkurs dyrektorski. Ale na tym 
nie koniec, bo żeglującego po swo­
je Mikołaja Grabowskiego, nie­
spodziewanie na dyrekcję wynie­
sionego, w taki sam sposób z dnia 
nadzień zwolniono z teatru, da­
jąc satysfakcję krakowskiemu ba­
nicie z Warszawy, Janowi Pa­
włowi Gawlikowi. Tenże Gawlik, 
świetny krytyk (zobacz skazana 
na milczenie ostatnia jego ksią­
żką „OKOLICE TEATRU”, do. 
której przyjdzie jeszcze w Obra­
chunkach powrócić), dobił Teatr 
swoim repertuarem, nie znajdu­

jąc absolutnie krzty zrozumie­
nia u swych pracowników.

Nikt się zresztą w Krakowie z 
zespołem Teatru im. Słowackie­
go nie liczył, a dowodem tego! 
następna nominacja. Jan Pro- 
chyra, który niegdyś zdecydowa­
nie wygrał konkurs dyrektorski 
został osadzony na dyrekcji. Ale 
tym razem wbrew opinii środo­
wiska aktorskiego. Na rezultat 
takiego układu czekać nie trzeba 
długo. Demokratyzacja polskiego 
życia pomogła zespołowi wywieźć 
Prochyrę na taczkach. Prochyra 
zaznał bolesnych skutków Przy­
spieszenia, którego domaga się 
we wszelkich dziedzinach życia 
Lech Wałęsa. Ale znowu w ab­
solutnej niezgodzie z jakimikol­
wiek formami życia społecznego. 
Zespół twierdzi, że zgubiła go 
dyrektorska buta. Dyrektor u- 
piera się, iż w ciągu jednego se­
zonu, jaki dała mu historia tea­
tru, nie zdążył jej nawet ani ra­
zu zaprezentować. Kiedy dodać 
do tego podjazdową wojnę, jaką 
wydała teatrowi dramatycznemu 
Ewa Michnik, muzyczny sublo­
kator gmachu przy placu św. 
Ducha, fetor, jaki bije w nozdrza 
przechodniów ulicy Szpitalnej i 
Plant, stanie się nie do zniesienia.

Przekleństwo Matejki trwa. 
Podlega mu również materia ar­
chitektoniczna budynku. Budo­
wany pospiesznie gmach, nie re­
montowany przez wiek, ujawnił 
dopiero teraz skutki wszelkich 
niedoróbek Jana Za wiejskiego i 
jego polsko-austriackich ekip. 
Jednym słowem: budynek w 
wielu partiach się po prostu sy­
pie. Nigdy jeszcze przejawy roz­
sypki wewnętrznej nie uzyskały

tak adekwatnej formy zewnę­
trznego rozkładu. Bo też jeśli 
wziąć na tapetę osiągnięcia se­
zonu, to można je skwitować ka­
lamburowym zdaniem, uwydat­
niającym grę słów z tytułów po­
szczególnych propozycji. I tak: 
udany bardzo BAL MANEKI­
NÓW nawet w KUSZENIU przez 
POCAŁUNEK KOBIETY-PAJĄ- 
KA, ani w układzie CZŁOWIEK, 
ZWIERZĘ I CNOTA nie uzyskał 
ATESTU na połowiczny sukces 
okresu ochronnego pierwszego 
sezonu nowej dyrekcji. Pozostał 
absmak DEGRENGOLADY.

A tymczasem... Tymczasem naj­
większym spektakularnym suk­
cesem krakowskiego teatru (o- 
bok zagranicznych tournees po­
szczególnych ansambli — o czym 
osobno) stał się — zgodnie zre­
sztą z oczekiwaniami — Festiwal 
Sławomira Mrożka. Autora naj­
bardziej krakowskiego z pol­
skich dramaturgów i najbardziej 
polskiego ze światowych lumi­
narzy teatru.

Mrożek, jak wskazują staty­
styki, jest największym obok A- 
leksandra hr. Fredry — klasy­
kiem. Największym, bo najczę­
ściej grywanym. Nie tylko w 
kraju. Dlatego konfrontacja za­
proponowana przez Józefa Opal- 
skiego było niesłychanie pou­
czająca, choć dla odbiorcy, któ­
ry zapragnąłby wszystko zoba­
czyć, nieskończenie... nudna. 
Tym też sposobem Mrożka uho­
norowano jeszcze bardziej, ukla- 
syczniono, ale jednocześnie... ob­
rzydzono. Duch jubileatyzmu za­
triumfował tu nad zdrowym roz­
sądkiem. Układ repertuarowy, 
powtarzający tytuły, a mający

r . ..... .Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 października 
1990 r. pożegnaliśmy na zawsze drogiego Kolegę i towarzysza 

wędrówek górskich ,

ROMANA KRUKIERKA
przewodnika beskidzkiego, byłego Prezesa i członka naszego Koła.

Koleżanki i koledzy
Se Studenckiego Koła Przewodników Górskich 

w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie 9 października 1990 r, 
przeżywszy 88 lat zmarła-<

mgr STANISŁAWA SMOTER
legionistka, żołnierz AK ps. „Zośka”, sybiraczka, odznaczona 
Krzyżem Obrony Lwowa „Orlęta”, Srebrnym Krzyżem Zasługi 

3 Mieczami, Krzyżem „Polonia Restituita”.
Msza iw. żałobna zostanie odprawiona w środę 17 października 

o godz. 10, w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po czym nastąpi 
odprowadzenie Zmarłej do grobowca rodzinnego.

Pogrążeni w żałobie .
SIOSTRA, SYNOWA, WNUK z ŻONĄ 1 RODZINA

5. t p.
z MACHNICKICH LUDWIKA 

primo voto PASZKUDZKA TRZECIAKÓW A 
nasza najdroższa Mama, prawdziwy Człowiek i uosobienie 

dobroci, odeszła od nas na zawsze 30 września 1900 r.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie we wtorek 18 paź­

dziernika, o godz. 11, w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po 
czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spo­
czynku.

Pozostali w żałobie i głębokim smutku
SYN z ŻONĄ i RODZINA w kraju i za granicą

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że marł 

mgr inż. MICHAŁ GDAŃSKI
wieloletni Kierownik Pracowni i Działu Gospodarki Wodno- 
-Ściekowej B.S.iP.H. „Biprostal” w Krakowie, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką „Za prace społeczną 

dla Miasta Krakowa”, Zasłużony dla Huty im. Lenina.
W osobie Zmarłego utraciliśmy zasłużonego i cenionego pracow­

nika, szlachetnego Człowieka i Przyjaciela.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współesuci*.

Dyrekcja
Biura Studiów i Projektów Hutnictwa „Biprostal” 

oraz koleżanki 1 koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 października 1990 r. 
zmarł

HENRYK STEFAŃSKI
długoletni- emerytowany Dyrektor Centralnej Składnicy 

Harcerskiej w Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia. 

Dyrekcja oraz pracownicy
Centralnej Składnicy Harcerskiej w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że. dnia 10 października 1990 ł. 
zmarł w wieku 79 lat

Ł t »•
mgr EDWARD SZOSTAK 

emerytowany nauczyciel krakowskich liceów, uczestnik wojny 
obronnej 1939 r., olimpijczyk z 1930 r.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek 1S paź­
dziernika o godz. 7.30 w kościele parafialnym św. St. Kostki w 
Dębnikach.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu e godx. 12, na cmen­
tarzu Podgórskim.

ŻONA, CÓRKA, f $ z RODZINĄ

Sezonowe obrachunki (III)

być ucztą dla koneserów, upupił 
Mrożka jako klasyka, autora 
szkolnych, obowiązkowych lek­
tur.

Gębą przyprawiły mu nato­
miast uroczystości jubileuszowe 
w Borzęcinie, rodzinnej wsi au­
tora AMORA. Wspominam ten 
utwór-scenariusz filmowy właś­
nie dlatego, że jego akcja roz­
grywa, się w znanej Mrożkowi z 
dzieciństwa okolicy, którą autor 
POLICJI przywołał jeden jedy­
ny raz. Ale — jak słusznie po­
wiadał Tadeusz Kantor — po­
wroty do miejsca urodzenia (je­
śli się o nim przez życie absolu­
tnie zapomniało) nie mają w o- 
góle sensu. Obnażają tylko mi­
tologię. Transmisja telewizyjna 
ogrywająca to miejsce bez ładu 
i składu, klęskę powrotu tylko 
powiększyła. Mrożek stał się na 
naszych oczach śmieszny, prze­
stając sam śmieszyć.

Przed Gombrowiczowskim Du­
chem, przyprawiającym przed­
wczesnym klasykom Gęby i Pu­
py, uratował w końcu Mrożka 
tylko Piotr Skrzynecki, który 
wraz z wieloosobowym ansam­
blem satelitów Piwnicy pod Ba­
ranami, zorganizował długo no­
szony w sobie sen NOCY PA­
RYSKIEJ. To był najświetniej­
szy spektakl krakowskiego sezo­
nu 1989/90, przedstawienie, w 
którym nie tylko my wszyscy 
mogliśmy wziąć udział. To była 
propozycja przypominająca o i- 
luzorycznych granicach Teatru i 
Życia, to było spotkanie, uprzy­
tomniające zakres wolności lu­
dzkich wyborów, to była feta 
między Scyllą snobizmu a Cha­
rybdą anarchii.

FIRMA HANDLOWA Z WIELOLETNIM 
DOŚWIADCZENIEM POSIADAJĄCA 

SPECJALISTYCZNE SKLEPY ZE SPRZĘTEM 
•ELEKTRONICZNYM OFERUJE SPRZĘT 

NAJWYŻSZEJ KLASY

SONY . AKAI . SUPRA 
GOLDSTAR .NAC

★ Telewizory ★ Magnetowidy ★ Kamery 
★ Radiomagnetofony ★ Odtwarzacze
★ Komputery — akcesoria, drukarki 

(ul. Szczepańska 7)
★ Kalkulatory — banki danych

★ Samochodowe wykrywacze radaru 
(zezwolenie, gwarancja)

12 miesięcy gwarancji

zapraszamy:
KRAKÓW-NOWA HUTA, os. Niepodległości 3

KRAKÓW, ul. Stradom 12 (TO TU)
KRAKÓW, ul. Batorego 26
KRAKÓW, al. Kijowska 11

KRAKÓW, ul. Szczepańska 7
TARNÓW, ul. Mościckiego 22

NOWY TARG, ul. Kazimierza Wielkięgo 4
NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 40 

BOCHNIA, ul. Rzeźnićka 8a 
BRZESKO, ul. Obrońców Stalingradu 15 

CHRZANÓW, ul. Ogrodowa 1 
OLKUSZ, ul. Górnicza 1

PRZYJDŹ, PORÓWNAJ CENY! 
U NAS NAJTANIEJ!

iiiiiimmniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiu

ZAMKI
S — Gerda-Tytan, Sezam, Fort -
“ - wszystkie rodzaje zaników 5
S „Talie” =
E eraz |

“ - anteny TY

sprzeda je
SKLEP

5 ul. Berka Joselewiczs 11 =
g-30213 S

liitiitimmmmiiiiiiiiiiimiiiihar

Murarzy-tynkarzy 
blacharzy 

cieśli
e wysokich 

kwalifikacjach
zatrudni

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRYWATNE 

zapewniając wysokie zarobki. 
Informacje: Kraków, ul. Leg­
nicka 2 ,tel. 11-07-31, 12-67-88, 
12-69-88.

Składam serdeczne podziękowania Koleżankom i Kolegom z pracy, 
Księżom katechetom oraz wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, 
którzy okazali mi pomoc i wsparcie w tych ciężkich dla mnie chwi­

lach.
KRYSTYNA KRUK z RODZINĄ

SPORT ♦ SPORT ■ SPORT ♦ SPORT fi SPORT

Dziś Cracovia gra z Unią

Emocje na lodowisku...
Dziś na krakowskim lodowisku zapowiadają się nie >ad» emocje. 

Z CRACOVIĄ gra UNIA Oświęcim, drużyna, która utrzymuje się 
w ścisłej czołówce t aspiracjami na mistrza, a wcześniej poradziła 
sobie nawet z obrońcą tytułu, bytomską Polonią (3:1).

Rywal Cracovii noża zwycię­
stwem. nad Polonia wygrał tak­
że u siebie z Podhalem (5:2), 
GKS Tychy (6:3), Górnikiem 1920 
(7:5) i Towimorem (7:1). a na 
wvieździe w Sosnowcu 1 Zagłę­
biem (3:1) i w Łodzi z ŁKS (6:2), 
przegrywając tylko raz w Jano­
wie z Naprzodem (2:4).

Krakowianie rozpoczęli rozgry­
wki słabiej do zwycięstwie nad 
Górnikiem 1920 (5:3) ulegli w 
Krakowie Naprzodowi (2:5). prze­
grali też w Krakowie (awansem) 
i w Bytomiu z Polonia 1:2 i aż 
3:10. Następnie zainkasowali pun­
kty z Zagłębiem (6:2), przegrali 
w Toruniu (3:7) wygrali w Ty­
chach (5:2) ora® z Podhalem w 
Krakowie (5:1) i z ŁKS w Ło­
dzi (7:4).

Dotychczasowy dorobek dzi­
siejszych rywali przedstawia się 
następująco: Unia — 8 gier ” 
14 punktów, bramki 39—19; Cra- 
eovła — 9 gier = 10 punktów, 
bramki 37—36.

— Drużpna nasza nie myill 
kapitulować przed groźnym rv> 
walem — powiedział nam wice­
prezes klubu K. MILEWSKI. — 
Szkoda tylko, że kontuzji naba­
wił sie Wieczorkiewicz. Mimo, to 
liczę na zwycięstwo nad Unia.

Drugi zespół z naszego regio­
nu PODHALE podejmuje dzi­
siaj ŁKS i jest zdecydowanym 
faworytem meczu. Ponadto pra- 
ja: Polonia — GKS Tychy, Za­
głębie — Naprzód i Towimor — 
Górnik 1920. (JAF)

Nasz komentarz

Pijani, czy co?
Nie wiem jak określić to, co w Środowy wieczór na stadionie 

Legii wyprawiali reprezentanci naszego kraju w meczu z drużyna 
narodowa USA. Nie iw tym nawet sprawa, że przegrali 2:3, że w 
pierwszej odsłonie stracili 3 bramki. Sedno sprawy w tym, w ja­
kich okolicznościach doszło do tego. .

Nie tylko ja odnosiłem wrażenie, że ktoś przed meczem, w szatnt. 
zalecił naszym piłkarzom wypić po kielichu gorzałki. A bramkarzo­
wi Bace nawet dwóch. W efekcie nasz zespół zaczai gre w ustawie­
niu swperofensywnym, jakby za rywali miał autentycznych kelne­
rów, badż jedenastkę dziennikarzy. Tymczasem rywal z iście kow­
bojskim temperamentem przeprowadził kilka ataków z których trzy 
(przy arcybiernej postawie Czachowskiego) zakończyły sie strzałami 
po których Bako wyciągnął piłkę z siatki. Dodam, że w dwóch przy­
padkach nasz bramkarz został skompromitowany. Jakże bowiern 
można wyskakiwać w górę ody piłka sunie dołem i przepuszczać 
jg pod pachą? Nie mówiąc już, że inklinacja do wypuszczania T)lt~ 
ki z rak pod nogi rywala całkowicie dyskwalifikuje nawet U-ltgow- 
ca a nie kandydata na mecz z Anglia.

Żle sie stało, że trener Andrzej Strejlau nie sprawdził w środę 
Sidorczuka, bo przecież opowiadanie Darka Szpakowskieao w TVP, 
że za późno na debiut, do bajek należy włożyć. Bramkarz nie fest 
graczem w polu i jeśli fest lepszy od rywali, może wystąpić bez 
„zgrania” z pozostała dziesiątką graczy Zle też sie stało, , że w dru­
gim już meczu biało-czerwoni orali trójka w obronie i atakowali 
bez asekuracji. Dzięki temu doszło do kompromitacji w pierwszej 
odsłonie. 1 nawet -w miarę poprawna gra po przerwie, nie zatarła 
fatalnego wrażenia.

Wiem, że występy kontrolne, a za taki trzeba uznać mecz z USA, 
nie wyzlwalaja motywacji. Wiem jednak i to. że nie buła to zamie­
rzona próba zmylenia trenera Anglików obserwującego warszawski 
występ. Po prostu coś niedobrego dzieje sie W naszej kadrze., Czy 
jest to może konflikt miedzy zawodnikami występującymi w kraju 
i za granicą? Odpowiedź otrzymamy już wkrótce, podczas meczu na 
Wembley. ________ _______________________*JAF)_________-

Brakuje piłkarskich sędziów...
Co zdychać w Okręgowym Kolegium Sędziów KOZPN? Oto garść 

informacji przekazanych nam wczoraj przez jego prezesa i jedno­
cześnie członka Polskiego Kolegium Sędziów, Edwarda Iwańskiego..
• OKS ®wym zasięgiem o- 

bejmuje 6 województw Polski 
południowo-wschodniej. Stan 
posiadania to 267 sędziów w 
OKS i 30 w podkolegium w My­
ślenicach.
• Ze wspomnianej liczby 267 

arbitrów, 190 biega po boisku, 
30 tafcie sędziuje, ale przekro­
czyło już wymagane limity wie- 
fcu (wynoszące dla I, II i ma- 
ikroregionałnej ligi odpowiednio 
48, 45 i 40 lat), a pozostali t© 
kwalifikatorzy.
• W I lidze sędziuje 2 arbi­

trów z OKS (1 z Krakowa,, 1 s 
.Przemyśla), W II lidze 4 (3 z 
Krakowa, 1 z Tamowa), a w li-

SPRINTEM
♦ NOWY JORK. W H par­

tii szachowego meczu • mi­
strzostwo świata Kasparow po­
konał Karpowa i prowadzi 
1,5:0,5 pkt.
♦ PHENIAN. Piłkarze KRLD 

pokonali Koreę Płd. 2:1 (0:1). 
Mecz oglądało... 150 tys. widzów.

Odejście od
(Dokończenie ze str. 4) 

żeby dla mniej zasobnych finan­
sowo zbudować dom bez piwnic. 
Ten pomysł ma swój rodowód 
w... gabinecie niejakiego Juliana 
Tokarskiego. On to właśnie w 
latach sześćdziesiątych był du­
chowym ojcem tzw. ciemnych 
kuchni. Mieszkanie bez piwnicy 
trąci tą samą filozofią, chociaż 
redakotr Paszyński z „Polityki” 
wyszydzał ją niegdyś.

Mieszkania bez piwnic, balko­
nów, to nie jest żadna szansa. 
Szansą natomiast może być zró­
żnicowanie wielkości mieszkania. 
Na razie stać kogoś na mniej­
sze — kupuje mniejsze. Jeśli się 
dorobi, może bez trudu przenieść 
się do zasobniejszego w metraż. 
Co nie jest komfortem dla rodzi­
ny czteroosobowej, może nim być 
dla dwuosobowej. W ten sposób 
komfort poprawia się bez moder­
nizowania samego mieszkania,

dze makroregionalnej 32 (9 s 
Krakowa. 6 z Rzeszowa, 5 i 
Tarnowa, po 4 z Krosna, No= 
wego Sącza i Przemyśla).
• Sędziów wcięż brakuje 

(podobnie jak i kwalifikatorów). 
Organizowane są kursy dla 
wszystkich chętnych do biegania 
z gwizdkiem czy chorągiewką. 
Kurs w Wieliczce ukończyły 24 
osoby, w Krakowie 18 osób.
• Przed sezonem do klubów 

występujących w lidze makro- 
regionalnej wysłano listę sę­
dziów (mających prowadzić me­
cze) wraz z zapytaniem czy 
kluby mają, zastrzeżenia do wy­
mienionych osób. Najwięcej za­
strzeżeń miał Świt Krzeszowice 
(wobec 4 arbitrów), a najmniej 
Igloopol II (było mu obojętne, 
kto będzie sędziował ich spot­
kania).
• Ostatnio powołana została 

Centralna Komisja Szkoleniowa 
PKS. W jej 7-osobowym gronie 
znaleźli się dwaj nasi przedsta­
wiciele: Grzegorz Prącik (jako 
szef) i Aleksander Suchanek.

(JeFi)

piaskownicy 
podczas gdy budynek bez owych 
piwnic będzie już upośledzony 
do końca swych dni.

Pomimo tej sprzeczki przyznać 
muszę, że resort budownictwa 
jest dość skrupulatnym wykona­
wcą planu działań rządowych, 
które zmierzają przede wszyst­
kim do unormalnienia całości po­
czynań gospodarczych. Żadne ul­
gi, żadne preferencje, żadne do­
płaty. Rachunek musi być ra­
chunkiem, a za mieszkania trzeba 
płacić, Za większe więcej. Pro­
blem na razie w tym, aby opłaty 
takie odpowiadały kryteriom 
rozsądku i pozostawały w senso­
wnej proporcji do zarobków.

Minister Paszyński wyrzucił 
nam stare zabawki z piaskowni­
cy, ale nowych nie dał, opowie­
dział tylko jak powinny wyglą­
dać. Próby ich konstruowania 
trwają.

TOMASZ DOMALEWSKI
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KRONIKAlffRAKOWSKA
Bez Zygmunta Berlinga, Marksa i Engelsa. Gdzie uhonorować Juliana Aleksandrowicza? 
Co dekorować przed 1 listopada?

1990 
PAŹDZIERNIK

Piątek

Eustachego 
jutro 

Edwarda

„Pozostawić Aleję Zasłużonych naturalnemu biegowi czasu...“
Teczka, w której znajdują się wnioski mieszkańców, instytu­

cji, organizacji społecznych, politycznych itd. w sprawie konie- 
czmości zmian nazw niektórych ulic w naszym mieście jest có­
ra*  grubsza, gdyż wbrew niektórym opiniom, wielu krakowian 
chce się pozbyć niektórych dotychczasowych patronów, a sporo 
na%w jest już w óbecnej sytuacji „mocno nieświeżych”. Zanim 
jednak przedstawimy nad jakimi propozycjami debatowali wcteo- 
raj radni b Komisji ds. Nazewnictwa Ulic, Placów, Tablic Pa­
miątkowych i Pomników wyjaiśnijmy, iż zgodnie z tym co u- 
staliła Rada eo najmniej do końca listopada nie będą wprowa­
dzano żadne zmiany.

JB*  przeszkadza to Jednak Ko- 
tnioji w zajęciu stanowiska wo­
bec niektórych nadesłanych pro­
jektów. Tak więc zdecydowano by 
zmienić nazwę dotychczasowej u- 
licy Zygmunta Berlinga — nie 
przesądzając jednak na razie na 
jaką (mieszkańcy chcieli Leopol­
da Okulickiego, ale on będzie miał 
najprawdopodobniej ulicę w No­
wej Hucie). Nie rozstrzygnięto tak­
że kwestii co zrpbić z „osiedlem 
XX-lecia PRL”, gdyż nie znalazł 
większego zrozumienia pomysł by 
przemianować go na ,,os. XX-le- 
cia międzywojennego”. W tej 
sprawie Komisja oczekuje na su­
gestię mieszkających w tym rejo­
nie. Podobną opinię chciałaby u- 
zyskać w sprawie nazwy os. Dą­
browszczaków (była to brygada 
walcząca w wojnie domowej w 
Hiszpanii).

Pozytywnie oceniono natomiast 
propozycję, by zamiast Nadieżdy

W hali „Wisły” 
i w kościele Bernardynów 

seanse lecznicze
Organizatorzy seansu leczniczego 

informują, że w dniu 14 bm. o godz. 
19.45 w kościele Bernardynów w 
Krakowie odbędzie się bezpłatny 
seans oraz 15 bm. w hali TS „Wi­
sła” o godz. 19.30 za płatnymi bile­
tami. Bilety zakupione na inne ter­
miny upoważniają do wstępu na 
ww. seans.

„Młodzi Zieloni” 
w Federacji

Organizacja Młodych Zielonych, 
która przebywała ostatnio na kon­
gresie w Belgii (w Liege) została 
przyjęta do Europejskiej Federa­
cji Młodych Ekologów. Dziś o godz. 
18 w SCK „Pod Jaszczurami” za­
prezentowany zostanie program 
działania „Młodych”, a także inne 
młodzieżowe organizacje ekologicz­
ne, z którymi Zieloni zamierzają 
współpracować. (r) 

Masło co dzień droższe
Wzrost cen skupu mleka, niektórych kosztów produkcji i transportu 

spowodował, że ceny masła w ostatnich dniach zaczęły gwałtownie iść w

Wczoraj w krakowskich sklepach — w zależności od dzielnicy oraz te­
go, z jakiego dnia pochodziła dostawa — za kostkę „extra” chłodniczego 
płaciliśmy od 2950 do 3250 zł. W Podgórzu za masło śmietankowe wg naj­
nowszego cennika dać trzeba było już 3120 zł, w niektórych placówkach 
uchowało się jeszcze importowane czeskie po 2950 zł.

Jak dowiadujemy*  się w Zakładzie Obrotu Towarowego Małopolskiej 
Spółdzielni Mleczarskiej, w najbliższym czasie trzeba się liczyć z podwyż­
kami nawet co dzień. Mimo uzgodnionych wcześniej dostaw producenci 
liczą bowiem za masło coraz drożej. W efekcie jeszcze wczoraj ZOT kie­
rował do handlu masło w cenie zbytu (do której handel dolicza swą mar­
żę) 11500 zł za kilogram, a dziś już prawdopodobnie o 560 zł drożej. Jutro 
bądź pojutrze konieczna może się okazać kolejna zmiana, jako że np. mle­
czarnie z woj. lubelskiego żądają już 12500 zł za kilogram.

W większym stopniu pojawi się w sklepach masło w blokach. Wpraw­
dzie sprzedawczynie niezbyt je lubią ze względu na dodatkową pracę z 
ważeniem i pakowaniem, ale za to jego zaletą jest nieco niższa cena — 
wczoraj w zbycie kilogram kosztował 10200 zł. (wes)

Vademecum petenta w urzędzie

Pozwolenie na budowę
WYDZIAŁ GOSPODARKI PRZESTRZENNEJ URZĘDU WOJE­

WÓDZKIEGO mający swoją siedzibę w Krakowie przy ul. Kordy- 
lewskiego 11 (dawna przy Rondzie), tel. 11-38-55 i 11-25-60 jest orga­
nem odwoławczym w sprawach załatwianych przez samorządowe 
urzędy gninne a dotyczących lokalizacji, budownictwa, geodezji i 
nadzoru budowlanego.

DO KOMPETENCJI URZĘDÓW GMINNYCH należy udzielanie 
informacji o terenie lub opinii urbanistycznej, wydawanie pozwoleń 
na budowę, zatwierdzanie planów realizacyjnych. i przyjmowanie 
zawiadomień o oddaniu obiektów do użytku, a także przenoszenie 
pozwolenia na budowę na innego inwestora. W dwóch tylko gmi­
nach Koniusza i Proszowice niektóre z tych spraw załatwiane są 
przez Urząd Rejonowy w Proszowicach będący organem admini­
stracji rządowej.

ORGANEM ODWOŁAWCZYM w sprawach dotyczących pozwoleń 
na budowę i decyzji lokalizacyjnych jest Kolegium Odwoławcze 
przy Stjmiku Samorządowym w Krakowie przy ul. Basztowej 22, 
pok. 90, 91, 92 U p.

Sprawowaniem nadzoru urbanistyczno-budowlanego w zakresie 
zgodności realizacji inwestycji z miejscowym planem zagospodaro­
wania i warunkami technicznymi zajmują się również urzędy 
gminne z wyłączeniem Wiśniowej, Trzyciąża, Igołomi i Proszowic, 
na terenie których decyzje o nakazie rozbiórki lub przebudowy wy- 
daje Urząd Rejonowy. Również udzielaniem zgody na zmianę spo­
sobu utytkowanla obiektu zajmują się urzędy gminne. Natomiast 
wydawanie uprawnień budowlanych należy do kompetencji Wy­
działu Gospodarki Przestrzennej Urzędu Wojewódzkiego. (Jak)

Krupskiej powstała ul. Na Sza­
niec, gdyż nazwa „oparta jest o 
miejscową tradycję”. Nie zapadły 
żadne ustalenia w sprawie ulicy 
Engelsa (na pytanie jednego z 
członków Komisji gdzie jest ul. 
Engelsa, padła odpowiedź — jest 
to przedłużenie ul. Marksa). Dwaj 
„ideolodzy” jednak pówinni się 
liczyć z koniecznością zmian (pro­
jekty m. in. Pierwszej Kadrowej, 
Jana Gajocha, Stefana Korboń- 
skiego).

Nie wiadomo jeszcze, gdzie znaj­
dzie swoje miejsce Julian Ale­
ksandrowicz, ale sprawa jego „u- 
czczenia jest niewątpliwa”. Ko­
misja wróci do tej sprawy podob­
nie jak do problemu ul. Legio­
nów. Otóż okazało się, że przemia­
nowana niedawno ul. Cekiery. i 
Stawarza — właśnie na Legionów 
— ma już konkurentkę. Legiony 
zastąpiły bowiem we wrześniu u- 
biegłego roku ulicę Ormowców, a

Ceny z samochodu
NOWY KLEPARZ: masło — 

2900—3000 zł, masło roślinne — 
2500 zł, margaryna mleczna — 
1600 zł, ser tłusty — 4500 zł, mar­
garyna śląska — 2000 zł, smalec 
— 1700 zł, jaja — 680 zł, mąka 
ziemniaczana — 4500 zł, mąka poz­
nańska — 2700 zł, tortowa -r-; 3000 
zł, cukier — 4600—4700 zł, ryż — 
5500 zł, kiełbasa mielona — 23000 
zł, parówkowa — 16500—18000 zł, 
zwyczajna — 22000 zł, krakowska 
— 32000 zł, mortadela — 18000 zł, 
toruńska — 28000—29000 zł, myśliw­
ska — 45000 zł, jałowcowa — 34000 
zł, polędwica sopocka — 60000 zł, 
szynka goi. —■ 50000 zł, salami — 
47000 zł, kiszka — 8000 zł, rzeszow­
ska — 35000 zł, wiejska — 33000 zł, 
salceson — 15000 zł, kurczak — 
14500—15500 zł, żołądki — 25000 zł, 
serc;a — 18000 zł, wątróbki — 26000 
zł, flaki woł. got. — 19000 zł, 
rosołowe — 12000—15000 zł, żeber- 

niedopatrzenie wynikło z tego, iż 
w księgach (na których opiera­
ła się Komisja) widniała nazwa 
Legionistów, więc Legiony wy­
dawały się „wolne”.

Wczoraj dyskutowano także — 
w związku z zapytaniami dyrek­
cji Cmentarza Rakowickiego — 
jakie nagrobki będą „dekorowane 
z urzędu” w związku ze zbliża­
jącym się 1 Listopada. „Lista de­
korowanych nie będfzie ustalana 
według kryteriów politycznych” 
(najprawdopodobniej byli prezy­
denci, ludzie zasłużeni dla miasta 
i kraju). Podjęto także. — rów­
nież na wniosek kierownictwa 
Cmentarza — sprawę Alei Zasłu­
żonych (czy ją utrzymywać, czy 
jest potrzebna). Przeważały głosy, 
iż trudno dziś ustalać kto jest

Teatr Ewy Demarczyk 
woli być pod „opieką” 

wojewody
Wojewoda Krakowski Tadeusz 

Piekarz przeprowadził rozmowę z 
dyrektorem teatru Ewy Demar­
czyk— Jerzym Meissnerem, który 
wyraził pogląd, iż kierowany przez 
niego teatr ma charakter ponad- 
liokalny co odzwierciedla jego sta­
tut oparty na stosownych aktach 
prawnych. Zaznaczył więc, że nie 
ma podstaw do ewentualnego prze­
kazania go gminie Kraków, aby 
ona sprawowała opiekę admini­
stracyjną.

ka — 12000 zł, pieczeń — 24000— 
30000 zł, kotlety —' 37000 zł.

POD HALĄ TARGOWĄ: smalec 
— 1500 zł, margaryna zwyczajna — 
1500 zł, masło roślinne — 2400 zł, 
jaja — 670—680 zł, cukier — 4609 
zł, pęczak — 2500 zł, mąka torto­
wa — 2800 zł, kurczaki — 15200 zł, 
kury rosołowe — 12500 zł, wiejska 
kiełbasa —' 32 tys. zł, toruńska — 
28—29 tys. zł, małopolska — 32 
tys. zł, parówkowa — 16 tys. zł, 
szynka gotowana — 52 tys. zł, ba­
leron got. — 48 tys. zł, 'mięso gu­
laszowe — 16 tys. zł.

Kolekcjonerzy chcą zasilić 
fundusz wyborczy premiera

Małopolski Komitet Wyborczy Tadeusza Mazowieckiego zwrócił 
się do Krakowskiego Klubu Kolekcjonerów z prośbą o pomoc w 
organizacji aukcji dzieł sztuki, z której dochód zasiliłby fundusz 
wyborczy obecnego premiera.

Jak poinformował wczoraj dzien­
nikarzy prezes Ryszard Kucharski, 
członkowie zarządu Klubu jedno­
głośnie zaakceptowali ten pomysł, 
postanawiając pomóc premierowi 
— oczywiście społecznie — w sta­
raniach o fotel prezydencki.

Począwszy od 15 października, 
codziennie w godzinach od 9 do 13, 
członkowie tego zasłużonego klubu 
będą zbierać dary krakowian. Mo­
gą to być dzieła sztuki (również 
współczesnej), rzemiosło artystycz­

Już ponad 16 tysięcy bezrobotnych — Nowe ciało ma doradzać

Czy Rada znajdzie sposób?
Z informacji przekazanej w ostatnich dniach do Ministerstwa Pra­

cy i Polityki Socjalnej wynika, iż w województwie krakowskim za­
rejestrowano już ponad 16.209 bezrobotnych, najwięcej oczywiście 
w samym Krakowie, ale również w rejonie Myślenic (1887 osób) oraz 
w rejonie Proszowic (636). Zwolnienia grupowe objęły już około 260 
przedsiębiorstw i instytucji, a w nich ponad 6200 pracowników.

Bez pracy jest już około 3700 ab­
solwentów różnego typu szkół, w 
tym połowę stanowią osoby, które 
kończyły naukę w zasadniczych 
szkołach zawodowych. W Myśleni­
cach zarejestrowano około 530 ab­
solwentów, w tym dziewięciu z 
wykształceniem wyższym, 150 te­
chników i 32 licealistów. W Proszo­
wicach, w kartotekach, są trzy oso­
by z wyższym wykształceniem i po-

Z kroniki wypadków
Na skrzyżowaniu ulic Spokojnej i 

Ogrodniczek „fiat 126p” potrącił 
Ewę D. 1. 32 i Tomasza D. 1. 5, zam. 
ul. Spokojna 17. Odnieśli oni ogólne 
obrażenia ciała, Jk. Na pl. Bernar­
dyńskim prowadzona przez nietrzeź­
wego kierowcę „syrena” potrąciła 
Roberta P. 1. 25, zam. Łucźyce 20. 
Doznał on ogólnych obrażeń ciała*  

mniej, lub bardziej zasłużony, a 
ponadto sama Aleja Zasłużonych 
„została już zdewaluowana przy­
padkowym: pochówkami”. Z te­
go powodu jednogłośnie posta­
nowiono „pozostawić Aleję Za­
służonych naturalnemu biegowi 
czasu”.

Na marginesie dodajmy, że nie­
których członków Komisji zasko­
czyła nieoficjalna informacja, 
którą pnzyniósł rńdny RYSZARD 
BOCIAN: „jest przeciek, iż wo­
jewoda zamierza, bądź już tt- 
chylił uchwalę Rady Miasta w 
sprawie przeniesienia grobów żoł­
nierzy radzieckich spod Barba­
kanu na Cmentarz Wojskowy”.

PS. Radni z Komisji ds. Na­
zewnictwa Ulic zapowiedzieli iż 
wkrótce odbędzie się pierwsze z 
serii spotkań z mieszkańcami do­
tyczące spraw związanych wła­
śnie z nowymi nazwami. Na po­
czątek mają się wypowiedzieć mie­
szkańcy Nowej Huty, a o terminie 
zebrania poinformujemy w „Dzien­
niku”. (J.Św.)

Biuro Wyborcze 
Kornela Morawieckiego
W związku z kampanią wyborczą 

na prezydenta RP Krakowski Od­
dział Partii Wolności informuje, 
że Biuro Wyborcze Kornela Mora­
wieckiego znajduje się przy al. 
Słowackiego 48, II p., telefon 
33-58-26. W biurze czynnym co­
dziennie w godzinach 15—20 moż­
na złożyć podpis popierający kan­
dydata na prezydenta Kornela 
Morawieckiego. .

Dodatkowy przydział 
samochodów dla 

inwalidów
Wydział Zdrowia Urzędu Woje­

wódzkiego w Krakowie informu­
je, że dodatkowa lista inwalidów 1 
opiekunów osób niepełnospraw­
nych, którzy otrzymali przydział 
samochodów z puli Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej wy­
wieszona zostanie 12 bm. w dziale 
świadczeń i orzecznictwa Krakow­
skiego Szpitala Zespolonego im. G. 
Narutowicza przy ul. Batorego 3, 
III piętro, pokój 307.

ne, pamiątki historyczne, patrioty­
czne.

Zebrane dary ewentualni nabyw­
cy mogą oglądać w lokalu Klubu 
przy ulicy Siemiradzkiego 13/6. 
Tam też oczywiście będą one przyj­
mowane. Osoby starsze, niedołęż­
ne, pragnące mieć swój udział w 
aukcji, mogą zgłaszać się telefo­
nicznie na numer: 34-15-86.

Aukcja odbędzie się 11 listopa­
da. (g) 

nad 50 ze średnim (w Krakowie 
zarejestrowano już blisko 400 by­
łych studentów). Tymczasem im o- 
soba bardziej wykształcona tym ma 
obecnie mniej propozycji.

W całym regionie było z począt­
kiem października około 3900 ofert 
pracy, w tym w Biurze Pracy w 
Myślenicach 30, a w Proszowicach 
zaledwie pięć (!) Nie mają zupełnie 
w czym wybierać kobiety, gdyż jest 
dla nich w całym województwie 
tylko 490 propozycji i np. w Proszo­
wicach 3, a w Myślenicach 5 (w tych 
dwu miejscowościach znajdują się 
— poza Krakowem — Rejonowe 
Biura Pracy). Aby odciążyć nieco 
Kraków być może powstaną oddzia­
ły biura m. in. w Krzeszowicach, 
Wieliczce, czy Słomnikach.

W trakcie wczorajszego spotkania 
w Urzędzie Wojewódzkim, które 
poświęcone byłe m. in. sprawom

UWAGA, 
KIEROWCY I 

PRZECHODNIE!
Widzialność ra­

no lokalnie ogra­
niczona, dniem 
dobra, warunki 
drogowe dobre.

Sytuacja bio- 
meteorologiczna:

na ogól korzy­
stna, jedynie u

osób o niskim ciśnieniu mogą wy­
stąpić zakłócenia czasu reakcji.

APTEKI: Rynek Główny '42 - 
tel 22-23 71 Długa 88 - tel
33-42-90. Krakowska 1 - tel.
22-19-98. Pstrowskiego 94 — tel 
66-69-50 Kozłówka - tel 55-51-87 
Kazimierza Wielkiego — tel. 
37-44-01.' Centrum A. bl. 3 — tel. 
44-17-36 os. Niepodległości 3 — 
tel. 48-01-27, Skawina, Ogrody 101, 
Myślenice, Rynek 10.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ’ tel 11-07-65 - czynny w 
godz 8 15 Po godz 15 informacji 
udzielają aptek' dyżurne

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza (4; 999 - wezwani*  do 

wypadków cachorowani*  1 przewo­
zy 22-29 99 centrala 22 36-00 Lot­
nisko Balice-. 11-19 99 Rynek Pod 
górski: 56-59 99 Nowa Huta: 
44 49-99 Krowodrza: Piaatowsk*  
32’ 33-39 99 - alarmowy 83-39-80 
Białoprądnicka 8 34 39 99 Skawi­
na: 999 76-14-44 Prokocim. Teligi

■ 55-59-99 Wieliczka: 78 12-89 ataf 
mowy: 999 Myślenice: 999 Krze­
szowice: 99 206-20 Proszowice: 9 
Jerzmanowice: 384 48 Niepołomi­
ce: 198 21 02-09 Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO 
WIAs tel 22-05-11 - czynna całą 
dobę

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ - Ko- 

pernika 40. CHIRURGII URAZO­
WEJ — Kopernika 19. CHIRURGII 
DZIECI — Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY — Kopernika 23a. O*  
KULISTYCZNY — Witkowiee, 
UROLOGICZNY - Prądnicka 35. 
MYŚLENICE, Szpitalna 2. PRO­
SZOWICE, Kopernika 2; inne od­
działy szpitali wg. rejonizacji.

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA, 
tel. 10-79-43 czynny całą dobę.

DOMOWA POMOC LEKAR­
SKA lekarzy specjalistów tel. 
55-56-64.

TELEFON DLA RODZICÓW: 
22-02-16 - czynny w godz 14^-18

TELEFON ZAUFANIA: 83-71-37 
czynny w godz 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988, czynny w godz 
14—19.

TELEFON INF. INSTYTUTU ON­
KOLOGII: 21-00-60 — czynny w 
godz. 10—11.

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów: 66-80-00 —
czynny w godz 9—21 30

TELEFON ZAUFA IA DLA O- 
SÓB Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 56-46-80 — czynny w godz. 
15—20.

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel. 37-55-75, czyn­
na w godz. 7—20.

Teatry
STARY — 19.15: „Życie jest

snem”. KAMERALNY — 19.15: 
„Rzeźnia”. .SCENA PRZY UL. 
SŁAWKOWSKIEJ 14 — 19: „Lek­
cja”. MANDALA (Jachowicza la) 
— 19: „The Dreamers” (występy 
gościnne. Norweskiego Teatru La­
boratorium). MASZKARON (Scena

związanym z bezrobociem — woje­
woda Tadeusz Piekarz wręczył no­
minację szesnastu członkom powo­
łanej właśnie Wojewódzkiej Rady 
Zatrudnienia. Składa się ona z 
przedstawicieli związków zawodo­
wych, pracodawców, administracji 
rządowej i samorządowej. Ma być 
to ciało doradcze, pełniące swoje 
funkcje społecznie. (J. Św.)

Lubisz książkę — 
przyjdź na Wiślną 3

W trwającym w dalszym ciągu 
Kiermaszu Książki Zapomnianej, 
który pod nowym adresem (Kra­
ków ul. Wiślna 3 oficyna) przeksz­
tałca się powoli w Kiermasz Ta­
niej Książki są obecnie do naby­
cia pozycje z likwidowanych księ­
garń, przede wszystkim tereno­
wych z całej Polski południowej, 
od Bielska po Nowy Sącz. Ceny 
książek od 50 do 300 zł. Tym ra­
zem na wyprzedaży znaleźć można 
interesującą literaturę współczesną, 
poezję, poradniki mechaniczne. 
Wyprzedaż szczególnie polecamy 
uczniom. Będzie można kupić bra­
kujące podręczniki. (maT) 

Wieża Ratuszowa) — 21: „Wene*  
cjanka”, SCENA OPERETKOWA 
(Lubicz 48) — 11: Pani Prezeso- 
wa”. GROTESKA - 10: „Bywałek 
w Krainie Oceanów” 12.15: „Księ­
życowy pokój”. LUDOWY — 11: 
„Moralność pani Dulskiej”. BA­
GATELA — 10: .Mały książę”, 13: 
„Żaby”. JAMA MICHALIKA — 
22.15: „Odnowa od nowa”.

Filharmonia
Godz. 19.30 — Koncert symfo-. 

niczny pod dyrekcją K. Missony. 
B. Zagórzanka — sopran, K. Ra- 
dziwonowicz — fortepian. W pro­
gramie: utwory Beethovena i' 
Schumanna.

Kina
APOLLO: „Korczak” (poi. 12 1.) 

— 10, 12.15, 20, „Cocktail” (USA i. 
15 1.) - 16 18. KIJÓW: „Ghostbu- 
sters” (Pogromcy duchów USA 15 
1.) — 16, „Robocop II” — 18, „Cza­
ry na Karaibach" (fr. 18 1. erotycz­
ny) — 20.15, KULTURA: „Harry 
Angel” (USA 18 I.) - 20. „Em- 
manuelle” (fr. 18 1.) — 16, „O- 
statni dzwonek” (poi. 15 1.) — 14, 
18. MIKRO: „Klejnot Nilu” (USA 
12 1.) — 16 „Historia niemoralna” 
(poi. 15 l.j - 18, 20. PASAŻ: „Heli 
Camp” (USA 15 1.) - 8.30, 15,
„Akademia policyjna V” (USA 15 .. 
1.) — 10.30, „Czarownice z Ea- . 
stwick” '(USA 15 1.) - 17, „Joy” . 
(fr. 18 1.) - 12.30 19. SFINKS: 
„Deja Vu” (poi, 15 1.) — 15.45 
20.15, DKF Kropka - 18. ŚWIA­
TOWID: „Batman- (USA 12 1.) — 
15.45, „Klejnot Nilu” (USA 12 1.) , 
— 18, „Historia niemoralna (poi. 
15 1.) — 20. MINI: „Kto wrobił 
królika Rogera?’ (USA 12, 1.) — 
15, „Heli Camp” (USA 18 l.)«:: 
— 17. . ŚWIT; „Korczak” (poi. 
12 1.) — 8.30. „Cocktail” (USA 15 
1.) — 16, „Zmowa milczenia” (USA ” 
18 1.) — 18, „Dziewięć i pół tygod­
nia” (USA 18 1.) - 20. TĘCZA: 
„Piłkarski poker” (poi. 15 1.) — 
16.30, „Noćne gry” (USA 18 1.) — 
18.15. UCIECHA: „Pogromcy du- . 
chów” (USA 12 1.) - 16. 18. „Nic 
nie widziałem, nic nie słyszałem” 
(USA 12 1.) — 20. WANDA: „Lody 
na patyku V” (USA 15 1.) - 15, 
„Tango i Cash” (USA 15 1.)-16.30, 
18.30, 20.30. WARSZAWA: „Przygo­
dy rabina Jakuba” (fr. 12 1.) —• 
16. „Dziewięć i pól tygodnia” (USA 
131) — 18, „Niebezpieczne związki” 
(USA 18 1.) 20. WOLNOŚĆ: „Ba­
tman” (USA 12 1.) - 10. 18. „Za­
bójcza broń II" (USA 15 I.) — 
12.15, Delikwenci” (USA 15 1.) — 
16. „300 mil do nieba” (poi. 15 1.) 
— 20.15, WRZOS: „48 godzin” (USA 
15 1.) - 15.30 DKF (USA) - 17.30, 
20. ZWIĄZKOWIEC: „Z przewią­
zanymi oczami” (hiszp. 15 1.)— 17, 
„Most na rzece Kwai” (ang. 15 
1.) — 19..

Radio Małopolska FON
UKF 70,06 MHz

Całodobowy program RMF
5,45 — 045 Serwis informacyjny 

w języku polskim (co godzina). 
7.00 Moto serwis - Informacja dla 
kierowców 13.00 Moto serwis — 
informacja dla kierowców 19.00 
Dziennik sekcji polskiej BBC. 
20.45 BBC - Business Service 21.00 
BBC Woorld Service 22.00 - 1.00 
Wieczorny program RMF. 23.00 
Moto serwis - informacje dla 
kierowców
(Telefon dla słuchaczy: 21-68-21)

Radio Kraków
9.30 „Radio w pantoflach” — 

Temat „Człowiek wobec choroby”. 
12.05 Informacje, wydarzenia. 
12.30 „Sami o sobie” — magazyn 
samorządowy. 14.00 11 ode; pow. 
Cz. Miłosza „Rok myśliwego”. 15.30- 
20 lat Capelli Ćracoviensiś — aud. 
Anny Woźniakowskiej. 16.10 „My­
śleć sercem — wspomnienia o Toń- 
ciu — aud. Beaty Bronikowskiej. 
17.00 Co niesie dzień. 19.00 - 22.00 
„Radio Jolka” — aud. Jolanty 
Drużyńskiej i Antoniego Krupy.

RAI UNO
6.55 Poranek z UNO. 10.15 

„Santa Barbara” — serial. 11.00 
Dziennik. 11.05 „Zakonnik z 
Monzy” — film fab. 11.55 Pro­
gnoza pogody. 12.00 Dziennik. 
12.05 II część filmu. 13.00 Z se­
rii „Wypożyczeni ojcowie” — 
film pt , Wyprawa”. 13.55 Cie­
kawostki ze świata. 14.00 Fan- 
tastico bis — progr rozr. 14.15 
Pionierzy archeologii — Karl 
Mauch w Afryce 15.00 Nowy 
proces karny - progr, public. 
16.00 Program dla dzieci. 17.35 
Wolna przestrzeń 17.55 Dziś w 
parlamencie, 18.00 Dziennik. 
18.05 Z serii „Niesłychane histo­
rie” — film .Przyjazd babci”. 
18.45 „Santa Barbara” — serial. 
USA ode. 298. 19.40 Almanach. 
20 00 Dziennik. 20.40 ..Powrót do 
przyszłości” — film USA 23.00 
Dziennik. 23.10 Koncert muzyki 
hiszpańskiej (Manuel de Falla). 
24.00 Dziennik. 0.20 Północ i o- 
kolice. 0.35 Pieśni Petrarki.
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PIĄTEK — 12 X
PROGRAM I

H-M Express gospodarczy
8.0 0 „Dzień dobry” — poranny 

magazyn rozmaitości
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe, przedszkole”
9.35 „Zycie od kuchni” (6)

10.55 „Szkoła dla rodziców”
TELEWIZJA EDUKACYJNA

12.0 0 Poznaj swój kraj
12.30 „Panorama Racławicka” — 

film dok.
13.0 0 Fizyka dla humanistów — 

Kopernik i jego dzieła
13.30 Francis Bacon — notatki 

z wystawy
14.05 Agroszkoła
14.35 Język angielski (6)
15.05 Zapraszamy
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości '
16.10 „Video-top”
16.20 Dla młodych widzów: „Ka­

seta TDC”
16.45 Dla dzieci: „Ciuchcia”
17.30 „Raport”
17.55 „Star Trek —- następne po­

kolenie”
18.45 XII Międzynarodowy Kon­

kurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina — studio 
konkursowe

19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
80.05 „Matka królów” — film fa­

bularny prod. polskiej
22.10 Konferencja prasowa rzecz­

nika rządu
2?.3O Wiadomości wieczorne
12,35 Retransmisja obrad Senatu

— inicjatywa ustawodaw­
cza o ochronie życia poczę­
tego

PROGRAM H
6.55—11.00 Telewizja śniadanio­

wa
11.25 „Bliżej świata” (powt.)
12.55 „Crime Story”
13.40 Expreśs gospodarczy
14.00 CNN — Headline News 

(wersja oryginalna)
14.15 Program dnia
14.30 „W Badenii-Wirtembergii” 

— rep.
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 „W labiryncie”
16.30 „Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckie- 
go”

17.00 „Rycerze i rabusie” (5)
18.0 0 Kronika
18.30 Trzepak — program dla 

dzieci Barbary Babińskiej
18.50 „Kocha, lubi, szanuje” — 

„Solo, duo, trio” pro­
gram Krzysztofa .Haicha ,

19.20 „Worldnet” — w Telewizji 
Kraków

30.25 „Pingpońg” — teleturniej
20.55 „Parking” — rep. Aleksan­

dry Mączki
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21,55 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego
22.15 „Crime Story”
23.05 Skok na Końską — pa­

mięci „Robota” i jego żoł­
nierzy — rep.

13.35 W czasie konkursu o kon­
kursie

0.10 Komentarz dnia
0.15 CNN — Headline News 

(wersja oryginalna)
0.35 „Noc z Anteną-5” — pro­

gram nocny z Wrocławia

SOBOTA — 13 X
PROGRAM I

7.00 Program dnia
7.05 „W sobotę rano”
7.35 „Tydzień na działce”
8.05 „Rolnicze znaki zapytania”
8.35 „Ziarno”
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Dla młodych widzów — 

„Wiatrak” oraz film z se­
rii: „Wilki morskie” (2)

10.40 „Na zdrowie” . •
11.0 0 „Wezwanie” — program 

satyryczny
11.25 Telewizyjny koncert ży- 

czeń 1 ■
11.55 Wędrówki dalekie i bliskie 

— „Gdzie żyją hipopota­
my”

12.25 „Prezydenci” — Richard 
Nixon

12.55 „Rock expr,ess”
13.25 „Zyć” — magazyn ekolo­

giczny
13.55 „Prawo prawa, czyli co 

nam grozi” — język praw­
niczy (2)

14.10 „Siódemka” w „Jedynce”
15.00 Dzień samby — Drzonków 

’90

PROGRAM TELEWIZJI
15.50 „Butik” — magazyn Gra­

żyny Szczęśniak
16.25 „Telewizja z podziemia”
17.15 Teleexpress
17.30 „Premie i premiery” — 

telewizyjna giełda piosen­
ki

18.25 Z kamerą wśród zwierząt
18.45 XII Międzynarodowy Kon­

kurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina — studio 
konkursu

19.15 Dobranoc: „Mały pingwin 
Pik-Pok”

19.30 Wiadomości
20.05 „Operacja — kusza” — film 

sensacyjny prod. USA
22.00 Sportowa sobota
22.45 Wiadomości wieczorne
23.10 „Książę wielkiego miasta”

— film fab. prod. USA
1.50 Zakończenie programu

PROGRAM n
6.55—10.30 Telewizja śniadanio­

wa
10.40 „Cudowne lata” (15)
11.0 5 „Bariery”
11.25 Program dnia
11.30 Premiera filmu wieczorne­

go „Rodzina Brettow” (1) 
— serial prod. angielskiej

12.30 Zwierzęta świata (2)
’13.10 „Santa Barbara” (powt.)
14.10 „5—10—15”
15.40 „Strefa mroku” (2) — se­

rial produkcji USA
16.10 Kontakt TV
17.10 „Kochałem panią” — ro­

manse rosyjskie i wiersze 
A. Puszkina

18.00 Kronika
18.30 „Benny Hill”
19.00 „Uśmiech z Galicji”
19.30 „Arsenał ’88” — film dok.
20.00 Andrzej Panufnik na „War­

szawskiej Jesieni”
20.40 Konkursowe kreacje
21.0 0 „Dwa+2”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Słowo na niedzielę”
21.55 „Rodzina Brettow” (1)
22.50 Ostatni koncert w NRD
23.10 W czasie konkursu o kon­

kursie
23.35 Komentarz dnia
23.40 CNN — Headline News

NIEDZIELA —14 X

PROGRAM I
7.0 0 „Witamy o siódmej”

' 7.30 „Kraj za miastem”
7.55 „Po gospodarska”
8.10 „Od niedzieli do niedzieli”
8.55 Program dnia
9.0 0 Dla młodych widzów: „Te- 

leranek” oraz film z serii: 
„Niebezpieczna zatoka” (6)

10.30 „Muzeum d’Orsay” (3)
11.25 „Notowania, czyli co się o- 

płaca rolnikowi”
11.50 „Hetmańskie miasto” — 

program dok.
12.15 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.00 Teatr dla dzieci: „Ten naj­

piękniejszy świat” — Ta­
deusz Woźniak śpiewa pio­
senki dla dzieci

13.25 Magazyn „Morze”
13.45 „Opowieści starego mia­

sta”, cz. 2
14.15 „Karlshamn bliżej” — rep.
14.45 „Laureat jurorem” —Piotr 

Paleczny 20 lat temu i 
dzisiaj

15.15 Policja lokalna
15.40 W starym kinie: „Droga 

na Zachód” — western 
prod. USA

16.55 „Antena”
17.15 Teleexpress .
17.30 Magazyn sportowy
18.30 XII Międzynarodowy Kon­

kurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina — studio 
konkursu

19.00 Wieczorynka: „Wiewiórcze 
opowieści”

20.05 „Spadkobiercy Emmy Har­
tę" (2)

21.0 5 „7 dni — Świat”
21.35 Sportowa niedziela
22.15 Wiadomości wieczorne
22.40 Kabaretowy rok 1989, cz. 1 

— kabaret Jana Pietrzaka 
„Pod Egidą”

PROGRAM n
6.50 Powitanie
6.55 Panorama dnia
7.05 Krótkofalowcy — maga­

zyn wojskowy
7.35 „Przegląd tygodnia” (dla 

niesłyszących)
8.10 Film dla niesłyszących —

„Spadkobiercy Emmy Har­
tę” (2)

9.10 „Jutro poniedziałek”
9.30 Koncert życzeń

10.0 0 CNN — Headline News
10.15 „Santa Barbara”
11.45 Express Dimamche
12.0 0 Program dnia 1
12.0 5 Polska, Kronika Filmowa
12.15 „Anastazja” (4 — ost.)
13.20 „100, pytań do Władysława 

Frasyniuka”
14.00 Maciej Niesiołowski — Z 

batutą i z humorem
14.20 „Latający doktorzy” (5)
15.05 „Kontakt TV”
16.0 5 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Renesans” (4)
17.0 0 Studio Sport: Wielka Par- 

dubicka
17.30 „Bliżej świata”
19.0 0 „Wydarzenia tygodnia”
19.30 „Z ziemi polskiej” — 

„Wśród pionierów Amery­
ki” — film dok.

20.00 Las . Gdynias, . czyli gada­
jące głowy przedstawia 
Jerzy Gruza

20.55 „Magiczny krąg”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Anastazja” (4 — ost.)
22.30 „Rozmowy bez sekretów” 

— Oprah > Winfrey Show
23.20 W czasie konkursu o kon­

kursie
23.15 Komentarz dnia
23.50 CNN — Headline News

PONIEDZIAŁEK — 15 X
PROGRAM I

TELEWIZJA EDUKACYJNA 
13.30 Spotkanie z literaturą, kl. 5 
14.05 Agroszkoła 
14.35 Język francuski (6) 
15.05 Sezam 
15.30 Uniwersytet nauczycielski 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości 
16.10 „Video-Top” 
16.20 „Luz” 
17.15 Teleexpress 
17.30 „10 minut” 
17.45 „Rodzina Kanderów” (4) 
18.45 XII. Międzynarodowy Kon­

kurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina — studio 
konkursu

19.15 Dobranoc: „Bolek i Lolek” 
19.30 Wiadomości
20.0 5 Teatr Telewizji — Sławo­

mir Mrożek „Garbus”
22.0 0 „Rzeczpospolita samorząd­

na”
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Międzynarodowe Spotkania

Wokalistów" jazzowych — 
Zamość ’90

23.20 Język niemiecki (1) 
PROGRAM H

13.30 Powitanie
13.45 Antena „Dwójki” 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Studio Sport
15.00 „Idy marcowe’’ — spot­

kanie w Uniwersytec’* *:  
Warszawskim — rep.

15.30 „Doktor Faustuś” (3) 
16.30 ' „Ojczyzna — polszczyzna” 
16.45 „Widziane z Gdańska” 
17.00 „O jeden za dużo” — dra­

mat psychologiczny prod.

• Imprezy turystyczne f prze­
jazdy
★ PARYŻ. HAMBURG, BER­

LIN (20 miast RFN)
* LONDYN,ZURYCH, GENE­

WA, LYON, WIEDEŃ, 
RZYM, AMSTERDAM, ; 
BRUKSELA. Skandynawia.

• wizy, paszporty, ubezpia- | 
czenia i

• transport turystyczny, wy­
cieczki na zlecenia.
tel. 55-56-71 całodobowy j
te). 22-15-14 10-18 Kraków i

ul. Solskiego 6
56-41-77 9-18 Kraków 
ul. Limanowskiego 13

■ USA
17.45 „Opus sacrum” 
18.00 Kronika
18.30 „Józef Piłsudski” cz. 2 — 

fragmenty filmu z 1937 r» 
19.00 „Córki Marszałka” — rep. 
19.30 Język angielski (1) 
20.00 „Auto-Moto Fan Klub” 
20.30 Studio im. Andrzeja Mun- 

ka — Bohdan Kosiński — 
parada wspomnień

21.0 0 Film dok.
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport
21.55 „Doktor Faustus” (3 —ost.) 
22.55 „Rozmowy o cierpieniu” 
23.10 Księgarnia „bwójki” 
23.45 W czasie konkursu o kon­

kursie
0 .10 Komentarz dnia
0 .15 CNN — Headline News

WTOREK—-16 X
PROGRAM I

15.1 „Dzień dobry” —r poranny 
magazyn rozmaitości

15.2 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Przyjemne z pożytecznym”
9.55 „Dynastia”
TELEWIZJA EDUKACYJNA

12.00 Muzyka — jaki to głos?

■ 12.30 „Najstarszy gród Mazow­
sza — Płock” —- Film dok.

13.00 Chemia
13.30 Spotkania z literaturą “ 

Krzysztof Kamil Baczyński
14.0 5 ■ Agroszkoła
14.35 AIDS — wiedzieć, to zapo­

biegać, cz. 4
15.0 5 „Jedwabny szlak” (4) — se­

rial dok.
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-Top”
16.20, Dla dzieci: „Tik — Tak”
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Yo- 

gi wyprawa po skarby”
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 Portrety: „służyć narodowi 

i chorym ludziom” — film
18.45 XII Międzynarodowy Kon­

kurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina

19.15 Dobranoc: „Bajki Ezopa”
19.30 Wiadomości
19.50 Spotkanie z ministrem 

Jackiem Kuroniem
20.05 „Dynastia”
20.55 „Listy o gospodarce”
21.25 „Walka o demokrację” (7)
22.25 „Epizod z życia artystki” — 

film dok.
22.45 Wiadomości wieczorne
23.05 Magazyn „Ring”
23.50 Język francuski (1)

PROGRAM II
8.55—11.00 Telewizja śniadanio­

wa
12.30 „Kobietki, kobietki” — wi­

dowisko muzyczne z udzia­
łem solistów Operetki 
Warszawskiej

13.10 Program dnia
13.30 „Dookoła świata” — Sao 

Paulo
14,00 CNN—Headline News
14.15 „Tama tamie” — historia 

budowy zbiornika czor­
sztyńskiego — rep.

14.45 Studio aktywnej telewizji
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00. „Kontakt TV”
17.00 Woody Allen: „Mr. Man­

hattan” — film dok.
18.00 Kronika
18.30 Modlitwa wieczorna
18.45 „997” — kronika kryminal­

na wydanie specjalne
19.30 Język angielski (31)
20.00 „Dla Karoliny” — obchody 

„dni sierpniowych” — rep.
20.2 5 „Moje książki”: Szymon 

Kobyliński
21.0 0 „Wywiady Ireny Dziedzic” 

' 21.30- Panorama dnia ■
2 21.45 Spoft.
21.55 Filmy Woody Allena „Seks 

nocy letniej” — film fabu­
larny produkcji USA

23.25 Z Gustawem Holoubkiem 
rozmawia Andrzej Żurow­
ski

23.55 „W czasie konkursu o kon­
kursie”

0 .20 Komentarz dnia
0 .25 CNN — Headline News

ŚRODA — 17 X
PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy
8.00 „Dzień dobry” — poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 „Domowe przedszkole” 
9.35 „Sezon teatralny” film fa-r 

bularny prod. radzieckiej 
10.40 „Po sześćdziesiątce”

TELEWIZJA EDUKACYJNA 
12.00 Przybysze z Matplanety 
12.30 W Europie nowożytnej 
13.00 Człowiek i środowisko 
13.30 Przeszłość — przyszłości 

pomnik własnych czy 
nów — opowieść o pałacu 
biskupim w Kielcach

14.0 5 Agroszkoła
14.35 Ekonomika dla rolnika 
14.45 Chemia bez tajemnic — 

niezykłe metale
. 15.00 Język niemiecki (7)
15.30 Uniwersytet nauczyciel­

ski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-Top”
16.20 Dla młodych widzów: „Sa­

mi o sobie”
16.45 Kino nastolatków: „Karino1*’ 

(6)
17.15 Teleexpress
17.55 „Rolnicze rozmaitości” 
17.30 „System”

18.10 „Klinik*  zdroweg© człowie­
ka”

18.30 Telewizyjny informator 
wydawniczy

18.45 XII Międzynarodowy Kon­
kurs Pianistyczny im. Fry- 
deryka Chopina

19.15 Dobranoc: „Wodnik Szu- 
warek”

19.30 Wiadomości
19.55 Studio sport
22.00 „Rozmowy w „Res Pu­

blice”
22.50 Wiadomości wieczorne
23.05 „Kinomania” — Festiwal
23 40 Język angielski (1)

PROGRAM H
6.55—11.00 Telewizja śniadanio­

wa
11.00 „Miasto nad głową”, eg. 3
12.30 „Polacy” — Agnieszka O- 

siecka — film dok.
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.30 „Zatrzymanie” — rep.
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 „Kontakt TV”
17.00 „Szpital na peryferiach” 

(10)
18.0 0 Kronika
18.30 „Kusza” (1) — serial fsb.
19.0 0 Magazyn „102”
19.30 Język francuski (1)
20.00 Nie odchodź letnią nocą” 

film fab. CSRF
21.00 „Ze wszystkich stron”
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie”
22.15 „Telewizja nocą”
23.00 Sport
23.05 ,,W czasie konkursu o kon­

kursie”
23.30 Komentarz dnia
23.35 CNN — Headline News

CZWARTEK — 18 X
PROGRAM I

8.0 0 „Dzień dobry”
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przeszkolę”
9.35 „Ulice San Francisco” (6)

10.25 „To się może przydać” 
TELEWIZJA EDUKACYJNA

12.00 „Ordy”
12.25 „Narodziny złotówki” — 

film dok.
12.45 Fizyka
13.15 Teatr TV — Aleksander 

Fredro „Odludki i Poeta”
14.05 Agroszkoła
14.35 Przez lądy i morza
15.05 „Kim być?” — ’ program 

dla maturzystów
15.30 „Biała broń” (7)
16.00 Wiadomości
16.10 „Video — Top”
16.20 Dla młodych widzów: 

„Kwant” .
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia” — ez. 1
17.55 „10 minut”
18.10 „Mozaika polityczna II Rze­

czypospolitej”
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: Mrówka i

mrówkojad”
19.30 Wiadomości
20.0 5 „Ulice San Francisco” (6)
21.0 0 „Interpelacje”
22.0 0 „Pegaz”
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 „Pomorze — wrzesień 

1939” — film dok.
23.20 Język angielski (31)

PROGRAM II
6.55—11.00 Telewizja śniadanio­

wa
11.0 0 „Jest mi lekko” — film TP
12.30 „Odnaleziony kadr”
12.50 Program dnia
13.0 0 „Wrocław na antenie 

„Dwójki”
14.0 0 CNN — Headline News
14.15 „Dyskusje minionej deka­

dy” — Zbigniew Nienacki
16.0 0 „Cudowne lata”
16.30 Spotkanie z Kaszpirowskim
17.30 Kronika
18.00 XII Międzynarodowy Kon­

kurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina — etap IV

19.30 Język niemiecki (1)
20.00 XII Międzynarodowy Kon­

kurs Pianistyczny im. Fry­
deryka Chopina — etap V

21.00 „Ekspress reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Studio teatralne „Dwój­

ki” — Aleksander Ostrow­
ski i Nikołaj Sołowiow 
„Teraz ja”, cz. 2

23.30 „Refleksje- nad filozofią 
pracy” — ks. prof. J. Ti­
schner

23.45 Komentarz dnia
23.50 CNN — Headline News

WEEKEND Z RADIEM

Sobota, 13 października
PROGRAM i

8.00 Prognoza pogody. 8.45 LeSe. 
cja języka anglo-amerykańskiego, 
8.55 „Czas w piekle”. 9.00 — 13.05 
Sejm. 13.05 ■ — 18.00 Radie Relast 
18.03 „Matysiakowie”. 19.20 .„Supe­
łek” — aud. dla dzieci. 20.45 An­
drzej Drawicz: „Pocałunek na 
mrozie”. 21.03 Przy muzyce o spor- 
cle. 23.30 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM n
7.05 Słowo na dzień. 8.00 Tydzień 

w stereo. 9.25 Recital Krystyny 
Jandy. 10.00 XII Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. F. Cho­
pina. 15.00 Śpiewać życie. 16.00 Zło­
mowisko. 21.30 „Smak życia” —> 
słuch. 23.00 Europejska lista prze- 
bojów.

PROGRAM DI
9.05 — 14.00 Radio-Marca. 16.08 

Polityka dla wszystkich. 15,30 „Ko- 
rek” — mag. Stefana Friedmanna. 
16.00 Hyde-Radlo-Park. 19.00 Wy. 
darzenia — mag. kulturalny. 20.00 
Magia erotyki. 22.10 Móżdżek pa 
polsku.

PROGRAM IV
Kraków na antenie: 5.30 Co nie. 

sia dzień. 8.30 Drobiazgi muzyczne. 
9.00 „Radio w pantoflach” — aud. 
Anny Balickiej. 12.04 Informacje, 
wydarzenia. 12.13 Gra i śpiew® 
Stewie Wonder. 12.30 „Rysiek S 
Grodna” — reportaż Teresy Sie- 
dlar. 13.00 Godzina dla melomana. 
14.00 Lektury konieczne — 12 odo. 
pow. Czesława -Miłosza „Rok myśli­
wego”. 14.30 „Notatnik ze Stawi, 
ska” — aud. Izabeli Sobkowica. 
15.00 Kanał 26 — prowadzi Ewa 
Leja-Bysina. 18.00 Studio sport. 
19.00 — 22.00 Studio na Szlaku pro­
wadzi Krzysztof Kosiński.

Niedziela, 14 października
PROGRAM I

9.00 Msza św. rzymskokatolicka 
— transmisja z Warszawy. 10.00 
Z . życia Kościoła katolickiego. 10.30 
TOP-IO. 12.50 Przegląd tygodników. 
13.00 Piosenka tygodnia. 14.30 „W 
Jezioranach”. 16.05 „Daleko od mo­
stu” — słuch. 17.00 Znaki - zapyta­
nia. 18.05 Wiadomości sportowe. 
19.30 „Zielona półnutka” — aud. 
dla dzieci. 20.05 Przy muzyce o 
sporcie. 23.30 „Bielszy, niż śnieg” 
— słuch. Władysława Terleckiego.

PROGRAM H
9.40 Tygodnik literatki. 11.00 Fil­

harmonia młodych. 13.05 Jack Lon­
don: „Księżycowa dolina”. 14.20 
„Julian Przyboś, czyli śmierć a- 
wangardzisty”. 16.00 Piosenki na 
życzenie. 17.05 Zakłócenia odbioru. 
21.05 Wieczór płytowy (CD).

PROGRAM HI
8.00 światowid. 10.00 Studio 202. 

12.50 Wizyty i podróże. 14.00 Pry. 
wattnie u Stanisława Hadyny. 15.50' 
Magazyn literacki. 17.35 Spotkanie 
z piosenką. 19.10 Andrzej Bursas 
„Zabicie ciotki” — słuch.

PROGRAM IV
Kraków na antenie: 8.00 Kurier 

niedzielny w opr. Ewy Nowickiej. 
9.20 Kabaret i okolice w opr. Dob- 
rosława Rodziewicza. 10.20 Rozmo­
wy polityczne Adama Szostkiewi- 
cza. 11.10 „Księga Estery” — fe­
lieton oo. Jana Andrzeja Kłoczew- 
skie-go. 12.05 Wiadomości. 12.30 
Magazyn kulturalny w opr. Anny 
Balickiej. 13.30 Z archiwum fono- 
teki jazzowej — aud. Antoniego 
Krupy. 14.00 Studio na Szlaku pro­
wadzi Beata Bronikowska, 17.00 
Perły z rockowego lamusa — aud. 
Jerzego Skarżyńskiego i Andrzeja 
Starca. 17.45 Rozmowy o literatu­
rze przy kawie o Jerzym Andrze­
jewskim — aud. Jolanty Druźyń. 
skiej. 18.15 Jerzy Fryderyk Haen- 
dei — 7 sonata h-moll gra trio 
barokowe. 18.30 Portret rodzinny 
we wnętrzu — sud. Wojciecha 
Markiewicza. 19.15 Melodie jazzo­
we z płyty Yirgin Sacrifice. 19.30 
Światowe gwiazdy Wokalistyki — 
Christoph Willibald Gluck „Or­
feusz i Eurydyka”. 21.00 Krakow­
skie aktualności sportowe. 21.30 — 
22.00 Słynne koncerty Milesa Da- 
viesa (2 cz.) w oąr. Antoniego 
Krupy.

INTERNATIONAL — STAN

Amigo - tourist

AUTOALARMY — najtańsze ceny, gwa- YIDEOBAJT—przestrająmetetewizorów
rancia. Tel. 55-93-11. na system secam/pal w domu Klienta. Tel.
. ........——............................... '"IBS -.22-15-84 w godz. 9-16. g-31168
‘ YIDEOFILMOWANIE—66-74-27 

ANTENY — instalacja. Tel. 43-44-35. 
________________ g-32443 
KOMPUTEROWY sklep firmowy „Baj- 
tek" Kraków, ul. Pstrowskiego 9, „Korona" 
— poleca komputery, oprogramowanie. 
Przyjmuje w komis lub kupi komputery. Tel. 
56-54-52.__________________g-28302
DRZWI harmonijkowe—specjalizacja fir- 
mytel. 21-58-16, 7-9,18-22._________
PRALKO-sen/is. 12-33-90. (18-21). 

g-32057
„VIDEO-GAMA" — ridpofilmewanie.
Tel. 11-81-53 _______________ 77

WYPOŻYCZALNIA przyczep bagażo- 
wych oferuje: montaż haków holowni­
czych, autoalarmów (gwarancja), radiood­
biorników samochodowych oraz pneuma­
tyczne uszczelnianie szyb, uh Cegielniana 
$3, tek 66-05-OG. D-U1^

„barbakan

Kraków, ul. Retoryka 23 
66-60-21, 66-03-27

@ WIEDEŃ - wycie- 
czki, wizowani© — 
ne ceny

e ODESSA - B dni, |
740.000A w tym 100 rubli

WYCIECZKI: Tajlandia, Tur­
cja, Brazylia; Kenia.
WIZYr Europa, Azja, Kanada^

PRZEJAZDY: RFN (35 miast), 
Francja.

t KANTOR: 9-19. 9-82487 ^

EtJROMAN
X 2-05-12

godz. 12-17 
SZWAJCARIA, FRANCJA, 

WŁOCHY RFN i inne
• wizy i ubezpieczenia
• przejazdy na zlecenia

D-I23J .

NAJTAŃSZE zestawy satelitarne, anteny 
RTV — montaż, gwarancja. Złotek, tel 
33-88-30. g-32982g-32982

KAROSAŻ 112-70-20
Kraków ul. Wiślicka 224 8 
geometria kół 
wyważanie kół bez demontażu 
opony — 126p, 125p i Inne

■Hliniiii' ..,'Mnijmii'i; i;"i .......  in.iiii.Mg

ANTENY tmmMe - Róg. tel. 33-72-70.
0-31392

V1DEOFILMOWANIE „DIN-DIN". 34- 
-39-34. p-32413
VIDEOPANORAMA — filmowanie. Tel, 
76-22-22, wew. 247. 0-33306
PRŻEŚTRAJANIE na PAL-SECAM - 
„MARCUS” tel. 55-36-46. • D-11

PARKIETY, mozaiki układa Strempel. TeL 
55-12-42. 0-1199
FÓTOAMATORZY Odbitki na papierach 
KODAK,AGFA,wautomatach najlepszych 
firm kwiatowych tyik© 1500 A Składnica

- Harcerska ul. Krakowska 26, Tarnów, ul. 
j Wałowa 16, Składnica Harcerska KM „FO- 

TOLAB" _______________ P-1211

pral8k ‘“tematycznych, tel.
56-03-57._______________ D-1172

'CZYSZCZENIE dywanów, taplcerkT1
WAP-em. Kurtyka, 44-43 85. o-31225
AUTORYZOWANY Zakład konserwacji 
antykorozyjnej samochodów osobowych, 
dostawczych. Kołaczek, tel, 78-25-87.

D-1131

PARYŻ połączenia regularne | 
WIEDEŃ wycieczki,przejazdy

NIEMCY
Komfortowy autokar

VIDEO, TV, BUFET

j BIURO TURYSTYCZNE ]

■„WIKTOR''

Kraków, tel. 33-S2-19,
33-12-62 g-33237.
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PRACA

ZATRUDNIĘ zaraz inż. mechanika 
lub technika mechanika ze znajomo­
ścią niemieckiego. Oferty Prs- 
sa" Kraków, Wiślna 2.
PLASTYKÓW, szytóziarzy — zatrud- 
nl firma reklamowa. — Oferty 34OT0 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2

PAPIER do drukarki, liniowany S73X 
X12X1 pakowany po 3.000 stron. Cena 
350.000 zł opakowania — do 10 opako­
wań, 230.000 zł opakowania — powy­
żej 10.000 opakowań. Tel. 66-67-40.

PAPIER do telefaksów, rolki 89 m, 
cena 70.080 zł rolkę — 11 rolek, 65.08# 
zł rolkę — pow. 11 rolek. Tel. 66-67-40.

ŚLUSARZY - spawaczy, blacharzy 
instalacji wentylacyjnych zatrudnię. 
Teł, 43-30-15. g-35GSa
FRYZJERKI damskie — przyfme — 
Kraków, ul. św. Tomasza nr io — 
dawna Solskiego. 8-3448S
POMOC domowa do dwojga dzieci 
w wieku 4 1 2 lat — potrzebna Wiek 
30 40 lat. — Mieszkanie, wyżywienie 
zapewnione + 1.500.000 miesięcznie. - 
Oferty 345'21 „Prasa” Kraków, Wlśl-

KASZTANY jadalne drzewka, owo­
ce: Husarscy, ul. Żywiczna 1®, tel. 
21-71-34. 8-35205
VIDEOKAMERĘ Sanyo, najnowszy 
model, roczna gwarancja. 31-43-72.
KEMPING w Czchowie 1 dużą wie­
żę Unitry — sprzedam. Tel. B5-3J-67, 
po 16. 8-35021
EUROPALETY sprzedam. Tel. 
82-10-99, wewn. 500. 8-35037
SPRZEDAM magnetowid. Tel.
95-71-43. 8-3503S
DOM, stan surowy, na działce 140 
arowej. Dębno 157, tel; $38. ta-78

DYWANWAP — taplcerka, ezyszcre- 
nie — 37-17-84.
SZYLDY, reklamy, plansze. —, Tel.
12-73-16. g-345G2
ĘLOKSALACJA — anodową koloro­
wanie aluminium. Tel. grzecnnośclo- 
wy 66-48-56. 2-34900
SOLIDNIE zabezpieczam drzwi miesz­
kaniowe, garażowe. Tel. 12-39-05.
SZYBKO, tanio, z gwarancją Wyko­
nuję domofony Tel. S5-S7-09. g-SS20«

HOTEL 
ua ok. 60 nsiejse 

lub 

dom 
nadający się na hotel 

w Krakowie 

kupię
Oferty 35658 „Prasa” Kra­

ków, Wiślna S.

ZAKŁADY
GARBARSKO-KUSNIBRSKIK „GARBARZ’ 

w Krakowi*
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•n Telefony Redakcji Sekretariat Odpowiedzialny 22-28-98 (od godz 17 11-16-77); Dział Miejski 23-87-33; Dział Publicystów 22-07-12; Dział Łączności g Czytelnikami 22-95-92, Dzlai Sportowy 21-45-72 (od godz
IR !l-q?-in Redakcja Nocna 11-15-22 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicze 6 U p. tel 204-49; 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12. tel 21-35-20 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam f Ogłoszeń 
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GOSPOSIĘ przyjmę, 
sklep. Długa Ha. Wiadomość: 

g-35314 LOKALE

KIEROWCĘ Z biegłą znajomością 
niemieckiego, na bardzo dobrych 
warunkach — przyjmę. Teł. 82-18-90 
wew”- S00- g-35035
PROGRAMIŚCI Si, SI, C, Cobol. As- 
sembler, DB2, Sql, Dbase HI. C & L 
IT Systems. P. o. box 417036, Chi­
cago, Illinois 60641-7036, USA.

POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję­
cia .Tel. grzecznościowy 34-13-07.
KROWODRZA, dwupokojowe, super- 
komfortowe, zamienię na większe. — 
Tel. 34-35-35. g-34633

NAUKA

DWa pokoje, kuchnia 70 ma, parter, 
piece, parkiet, ul. Prażmowskiego, 
kwaterunkowe, w kamienicy pry­
watnej, zamienię na mniejsze z c. o. 
do II piętra. Oferty 35036 „Prasa" 
Kraków, Wiślna 2. .

DOMOFONY, łntęrcomy, wideodomo- 
fony, polskie, japońskie. „Darfon” — 
tel. 34-04-39, 12-62-77, (9—22).
VIDEO — pamiątka. 43-73-04, (wie­
czorem) . g-34711

ANTYWŁAMANIOWE zabezpieczenia, 
taplcerka drzwiowa, montaż zam­
ków — tel. 21-12-17.

SYSTEMY alarmowe instaluje zakład 
elektroniczny. — 33-60-03.
YtDEOFILMOWANIE. — 66-19-59.
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin, 
taptcerki — 12-19-98.

•MM*

iiniiiiniiiininłniłmiłKmłinnm 
g Najtańsze przejazdy §

prowadzą skup na zasadach komisu
— skór norek, lisów, karakułów

oraz
błamów z łap karakułowych 

w Zakładach Produkcyjno-Usługowyeh 
Rynek Główny 46, II p., tel. 22-11-92 

ul. Józefitów 2, tel. 34-43-53 
ZAPRASZAMY?

iorbarz]

K-5390 g

MATEMATYKA, fizyka, zakres do­
wolny. Winiarskiego 8/I3.
_______________ ' _______ g-343®

NAJTAŃSZY kurs obsługi kompute­
rów IBM PC XT/AT PETER PAN, 
37-50-47. g-32444

LUBLIN — spółdzielcze 4 pokoje — 
66 mż, telefon — zamienię na Kra­
ków. Wiadomość: Tokarnia, tel. 3.
LOKALE biurowe, mieszkalne — do 
wynajęcia. Agencja „KAMI” — tel. 
11-90-M, (12—17).

KUPNO

OBRAZY, meble stylowe, antyki — 
kupię. Tel. 22-26-32.

SPRZEDAM lub zamienię na mie­
szkanie dwupokojowe, parcelę bu­
dowlaną o pow. 31a, w Wieliczce, 
tel. 21-12-90. d-1326

ZASTAVę 1100 stan bardzo dobry — 
kupię. Oferty 34413 „Prasa" Kraków, 
Wiślna 2.

PRB i PP „BUDMAX» kupi maszy­
ny odzieżowe ciężkie wraz z oprzy­
rządowaniem, w dobrym stanie te­
chnicznym: stębnówki, oyerlock, 
dwuigłową ramieniową, słupkową, 
płaską, guzikarkę, dziurkarkę, kra­
jarkę ręczną z nożem pionowym. — 
Zgłoszenia: Kraków — Nowa Huta, 
os. Szkolne I9A, telefon 43-09-12, w 
godz. 8—14. K-5372

DWa lokale użytkowe 120 1 40 ms, 
okolice ul. Krupniczej, razem lub 
oddzielnie, najchętniej biura, Wynaj- 
mę od stycznia 1991 — Ogrzewanie 
elektryczne. Tamże garaż murowany 
z kanałem od zaraz. Oferty z wa­
runkami najmu 34082 „Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2.
LOKAL handlowy — centrum po­
szukuję — teł. 78-30-32.
FIRMA Polstyl wynajme lub kupi 
lokale na sklepy w centrum miasta. 
Tel. 33-00-32.

MASZYNĘ do szycia Huskva*rna  — 
kupię. Tel. 34-23-29.

FLIZY w kolorze malinowym — 
kupię. Tel. 33-65-30; g-35318
STEBNÓWKĘ kroczącą z dolnym i 
górnym napędem (do skór) — ku­
pię. Tel. 47-55-72, po 17. gk-36054

WŁASNOŚCIOWE, superkomfortowe, 
44 m2, ul. Mazowiecka, zamienię na 
trzypokojowe własnościowe, spół­
dzielcze. Oferty 39653 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

KUPIĘ lady i regały sklepowe. Tel.
56-02-73. D-415

SPRZEDAŻ

POSZUKUJĘ lokalu w centrum, na­
dającego się na sklep spożywczy. O- 
ferty 39104 .Prasa” Kraków. Wiślna 
i.
POSZUKUJĘ mieszkania z telefonem, 
os. Prądnik Biały, os. Sudół, Kro­
wodrza. Tel. 12-40-69.

SPRZEDAM lodówkę Polar, zamrażar­
kę oraz pianino Calisia. Tel. 48-44-96.

POSZUKUJĘ lokalu — działalność
handlowa. Tel. łl-25-52. g-35186

KAROSERIĘ „malucha” po wypad­
ku — sprzedam — tel. S6-27-19.

NIERUCHOMOŚCI

TOYOTA COROLLA 1,8 DX 1988 rok
— sprzedam. Nowy Sącz. tel. 018, 
26-555. Ta-63
WTRYSKARKI, młynek, suszarki do 
tworzyw, kamerę; taksometr sprze­
dam, ul. Armii Kraków 88.

MIESZKANIA, domy, kamienice — 
(mogą być do remontu; nadbudowy 
lokali użytkowych, handlowych, par­
cele — : poszukuje pośrednictwo Ro­
dzińscy, Kraków, Pstrowskiego 25

DOG — arlekin szczeniak — sprze­
dam. Józef Oleslk. Tarnów, ul. Or- 
kana 136, godz 11—16.

PARCELĘ w Bieżanowie, zamienię 
na mieszkanie. Tel. 55-46-00. wewn. 
183, wieczorem.

KRATY wykonuję „Metaloplasty­
ka” — tel. 55-96-72.
CYKLINOWANIE - teł. 37-20-91.
„DYWANEXPRES” — wykładzina — 
taplcerka, czyszczenie. Tel. 33-15-6S.
YIDEOFILMOWANIE, tel. 68-74-37.
„WIDEOFILM — 115” — filmowania 
kamerą. Tel. 11-55-28.
S. L. A. N. G. — wszytkie rodzaje 
tłumaczeń. 22-31-33, (9—17).
VIDEO — FOTO usługi. Tanio i nie­
zawodnie. — 49-39-42.
ŻALUZJE — srebrzyste, kolorowe — 
tel. 37-58-16. g-9B34B
TAPICEROWANIE drzwi, montaż ża­
luzji, zamków, zabezpieczeń anty- 
włamaniowych — tel 55-12-44.

RÓŻNE

CENTRUM Turystyki Kraków, uł. Ka- 
ziemierza Wielkiego 43, tel. 33-49-69 
Bank Przewozów — wyjeżdżasz samo­
chodem za granicę — zgłoś nam wol­
ne miejsca, zaoszczędzisz czas 1 pie­
niądze.

CENTRUM Turystyki „Balt-Tur", 
Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 43, 
tel. 33-49-69, codziennie 9—16, sobota 9 
—13 oferuje atrakcyjne wycieczki za­
graniczne: Tatry Słowackie, Lwów 
(wyjazdy świąteczne), Francja, Włochy 
(wyjazdy grupowe — program i ter­
min do ustalenia.

CENTRUM Turystyki Kraków, ul. Ka- 
ziemierza Wielkiego 43, tel. 33-49-69 
Bank Przewozów — wizy Austria. 
Wyjeżdżasz samochodem za granicę — 
zgłoś nam wolne miejsca, zaoszczę­
dzisz czas i pieniądze
BIURO Podróży ,Llmar” oferuje — 
przejazdy do ponad 29 miast RFN-u 
superkomfortowymi RFN-owskiml 
autokarami z wc, video, lodówką, 
itp Ceny konkurencyjne Ubezpie­
czenia „Westa" Tel 21-97-47.31-97-19, 
ulica Sienna 14. (9—16.30), soboty 
(9—14) g-33188-89
ABC zabezpieczanie drzwi, taplcerkt, 
montaż okapów — 22-54-3®.

WTRYSKARKĘ 120 gram. Tarnów, 
tel. 22-08-18. ta-70
OPEL Ascona model 1987 — sprze­
dam .Tarnów, tel. 22-06-18.

SPRZEDAM działkę budowlaną — 
uzbrojoną (woda, gaz), 10-arową, z 
polem uprawnym o pow. 0.95 ha w 
Zawadzie. Kraków, ul. Dąbrówki 3/5 
lub tel. 21-08-47. ! g-31713
DZIAŁKĘ budowlaną — kupię. Tel. 
43-28-80, 43-41-26.

WINOGRONA na wino, 2,909 zł za 
1 kg — sprzeda hurtownia „ASTER”, 
Kraków, Legnicka 5 (za placem Im- 
bramowskim).
SPRZEDAM taśmę mosiężną 0,3X37 
(mm). Teł 44-29-09.

OKAZJA! Dom parterowy do wy­
kończenia, 12 arów działki — sprze­
dam. Tuszów Narodowy k. Mielca. 
Wiadomość: Tarnów, tel. Sl-54-22, po 
godz. 20. ta-65

POLONEZA 1,6 dwuletniego — stan 
ideairiy — sprzedam — Tel. 48-47-87, 
(17—19). g-34S87
KAMERĘ Sony najmniejszą — sprze­
dam.. Tel. 66-75-02.

DOM jednorodzinny Widok — Za­
rzecze. wysoki standard — sprzedam. 
Oferty 34796 „Prasa” Kraików, Wiśl- 
na 2.
ĆZIAŁKĘ rekreacyjną nad Rudawą 
w Żabierzowie odstąpię. — Tel. 
37-36-28. g-34®3

WÓZEK do holowania — sprzedam 
Tel. 37-81-50, po 20.
TARNÓW! Sprzedam pianino. Tel, 
33-12-61. g-3«20

SEGMENTY Krowodrza, stany suro­
we — sprzedam. Agencja „KAMI” — 
tel. 11-90-29, (12—17).

ATRAKCYJNĄ suknię ślubną sprze­
dam. — Teł. 55-45-85. po 16.

SPRZEDAM działką uzbrojoną w Dob­
czycach, pow 6.3 a, tel. 55-96-09 w 
godz 18—20.

POLONEZA 1984. stan idealny, Pła- 
nowska 55. g-34867 USŁUGI

KOCIĘTA perskie rodowodowe w.. 
różnych kolorach — sprzedam. Kra­
ków, tel. 33-00-31,
PRALKĘ automatyczną PS 663 Bio 
używaną — sprzedam. Tel. 33-51-81
RENAULT 9 GTL 1982. bardzo dobry 
stan techniczny. Tel. 22-37-81.
DACIĘ 1981 — sprzedam. Tel. 33-79-53, 
wieczorem. ' X-279

MONTAŻ luksusowych karnlszy sy­
stemem KAREO I aluminiowych. — 
Spółdzielnia Pracy Krakrem, Kra­
ków, ul Wadowicka 3 pok 330. tel. 
66-25-22, wewn. 257.
ekspresowe zabezpieczanie drzwi 
przed włamaniem. tapicerowanie 
drzwi, montaż zamków „Gerda", 
ROM. Fort gałkowe, komis RTV 
poleca „ROMEX” KZU, Renowacja, 
ul Warneńczyka 7, tel 59-02-78, 8—18.

WYROBY z blachy ocynkowanej — 
stała sprzedaż. Wieliczka, ul. Koś­
ciuszki 20. tel. 78-24-33.
128 P FL 1988 — sprzedam — tel. 
55-95-32. d-1380
SPRZEDAM pistolety lakiernicze — 
inne — samochodowe. Tle. 22-51-44, 
wewn. 288, 22-52-76. _____________
DRZEWKA wiśni — sprzeda szkółka. 
Tel. 11-90-03. g-33'197
TONEX - hurtownia muzyczna - 
Kraków, ul. Kościuszki 45. poleca 
nagrane kasety magnetofonowe.
TANIO! Sprzedam okna sżwedzkie. 
Tel. 55-14-68. g-35118

Okapy kuchenne, nad termy, tapl- 
cerki drzwi, zamki - Tel 44-42-08, 
44-60-45 g-952SO
ZABEZPIECZENIE drzwi przed wła­
maniem z komfortowym obiciem — 
montaż 'zamków, obicie drzwi boa­
zerią (najtaniej, gwarancja) polec*  
tlińskl. tel 55-64-64 (8—18)
DOMOFONY. Tel lł-70-93, po 16.
300.009 ZŁ dostawa — montaż drzwi 
harmonijkowych. drewnianych — 
expresowo Tel 55-52-67. 55-17-90
NAPRAWA lodówek. Tel. 81-S5-S0.

SKODA 120 L. Tel. 33-08-33. g-35048
POLONEZA, 1982 - sprzedam. Tel.
43-22-45. g-356S2
SPRZEDAM działkę dzbrojopą w Do­
bczycach, pow. 6,3 ara. Tel. 55-96-09, 
w godz. 18—20.

ELEKTROMECHANIKA Pojazdowa
— regulacje, naprawy, montaż urzą­
dzeń dodatkowych. Kraków, ul. 
Skośna 23a. g-34384
BIURO tłumaczeń, Kraków, uL Lea 10 
(Dzierżyńskiego) czynne w godz. 
16—18. g-34823
ODPADY skór futrzarskich. Telefon 
66-67-40.

do Istambułu! S
autokar — hotel

BORT PTTK 2
~ Kraków —

ul. św. Tomasza
■g (dawna Solskiego) “ 
= tel. 22-26-78

K-5252 “
iiiniinniminniininnmmnimn

iiiiiiiuiiiiiiiinniuiiniiigiiiiimi!

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE

FIRMA 
ELEKTRONICZNA

satrud-ni

organizatora 
produkcji

z doświadczeniem 
teł. 83-41-69, 33-41-36

K-5378

Duża hurtownia 
artykułów spożywczych

poszukuje
dostawców

atrakcyjnych towarów 
teł. 21-91-83, 78-37-32

x-301

UWAGA 
iirmy video 
videoamatorzy!

CENTRUM 
WIDEO ART 

Kraków, ul. Prądzyńskiego 
(boczna al. 29 Listopada) 

tel. 12-35-16
(czynna 12—20 
sobota 18—14)

prowadzi sprzedaż lamp ha­
logenowych, żarówek, staty­
wów — niezbędnych do na­
grań video.

g-35831

| Firma

» „LAJKONIK”
Z e kooperacją
Z firmy niemieckiej g

„HERBOLD” &
tanio, szybko

wizowanie RFN
Kraków-Łs- Ó.

Cegielniana 3 A
Zapraszamy: 

giewniki, ni. 
(10—17).

g g-31932 g

iłiitłitittimnmmiimiimininii’
Robactwo i gryzonie

— tępię!
Tel. 37-45-7# £
•d 3.30 de 1# E

; g-34161 £
Tiiiiiiiiiiiiiuiniiiitiiiiiiiiiiitiiiin"

PRZEDSIĘBIORSTWO OPAKOWAŃ BLASZANYCH 
„OP AKOMET

ZAKŁAD USŁUG MECHANICZNYCH
31-204 Kraków, ul. Lekarska 1

OFERUJEMY USŁUGI W ZAKRESIE:
▲ obróbki detali na tokarkach sterowanych numerycznie typ 

TUR SNDC w zakresie wymiarowym toczenia: średnica do 
400 mm, długość do 1500 mm

A remontu zamykarek, znakownie i innych maszyn wchodzą­
cych w skład linii produkcyjnych zakładów przetwórstwa 
spożywczego. Wykonujemy również części zamienne oraz na­
rzędzia (głowiczki, rolki) do ww. maszyn
Poszukujemy kontrahentów krajowych i zagranicznych do 

wspólnej produkcji masowej i seryjnej oraz wykonywania pro­
totypów i urządzeń nietypowych.

Bliższych informacji udziela Dział Konstrukcyjno-Technologi­
czny, telefon centrala 33-56-44 lub bezpośredni 33-48-07. telex 
0325358. 0325436. K-5309

ŻALUZJE przeciwsłoneczne montują 
— gwarancja. — Tel 33-04-55
PŁYTKI lastriko barwione — oferu­
je zakład produkcyjny. 15-09-19.
ATRAKCYJNE wycieczki z firmą 
„DReAM" do Amsterdamu, Hagi, 
Brukseli, Paryża. Cena: 2.690,00. — 
Kraków, Topolowa 2 — tel. 31-01-91, 
21-95-65. 8-31595
ODBIORCOM polecamy kurtki, pła­
szcze, atrakcyjne wizory, . kolory, 
ceny. Zakopane, tel 980-59, po 18.

I
 SPÓŁDZIELNIA

MIESZKANIOWA 
„KABEL” 

odda w najem 
całość 

lub 

część lokalu 
] i użytkowego 
i przy uL Wielickiej 78 e P"- 

wierzchni 67 nt8 (bar „Wieli- ; 
czanka”). Informacje: Wie­
licka 78, teL 55-08-39.

K-5338

KURS 
tańca towarzyskiego 

. dla dzieci i dorosłych 
DOM KULTURY 

ul. Wrocławska 33 
Zapisy: 14—18, tel. 33-88-53. 

1-35648

LOKAL 
sklepowy

o pow. 100—396 m*,  przy ul.
Floriańskiej lub najbliższej 

okolicy

wnajmę
Oferty 35655 „Prasa” Kra­

ków, Wiślna 3.

Poszukujemy
atrakcyjnych

lokali handlowych
nadających ale 

na sklepy mięsne

Tel. 22-31-74, 22-51-89, wewn.
872, 66-55-5# wieczorem.

1-34898

| FLIZSHOP 1

sajmiatamu
do nowo otwartego sklepu w 
Krakowie przy «L Kurkowej 
8 (prrecsnioa a Rakowickiej). 
Czynny codziennie, godz. 10— 
13, ooboty, godz. 8—14

poicesmy
— flizy
— terakotą

Z bogaty wybór barw i wze- z 
» rów, atrakcyjne eeny. Zaopa- z 
4 trzonie z ZZPC Opoczno.

g-32620 g

ĄiiinniiiHHiiHłiniimmiiHiiiHH 
E Kosztorysy 

metodą komputerową 

tnykowttje 
spółka a o.e. 
„KONSOR” 

wl. 44-96-66, wewn. 11B
-aar

TiiniinniiiiiiiiiHiiiiiniiiiHiiiiiH
iniiiiininiinininnmrainiiinii£

WYCENA 
biżuterii g 

5 wznawia działalność
KRAKÓW 

Rynek Główny 88 
w godz. 11—1T 

g-35232 g 
dnrnimnmnnnnniiiiiiiniiniu

WOJEWODA KRAKOWSKI I RADA PRACOWNICZA <
PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWEGO ।

PIWNICE WIN IMPORTOWANYCH
Kraków, ul. Kamienna 2/4 j

ogłoszą konkurs no stanowisko
DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA

Kandydaci powinni odpowiadać następującym kryteriom:
— wykształcenie wyższe ekonomiczne lub prawnicze
— staż pracy 10 lat w tym 5 lat na stanowiskach kierowniczych
— preferowana znajomość branży
— wiek do 50 lat .
— dobry stań zdrowia potwierdzony zaświadczeniem lekarskim 

Oferty winny zawierać:
— życiorys z odpisem przebiegu pracy zawodowej
— odpisy dokumentów potwierdzające wykształcenie i inne 

kwalifikacje
— opinie z dotychczasowych miejsc pracy z ostatnich 5 lat

Oferty składać należy osobiście w kopertach z napisem 
„KONKURS” pod adresem: Rada Pracownicza Piwnice Win Im­
portowanych w Krakowie, ul. Kamienna 2/4 w terminie 14 dni 
od daty ukazania się ogłoszenia w prasie.

O terminie konkursu kandydaci zostaną powiadomieni indy­
widualnie. Prosimy o dokładne adresy z podaniem numeru te­
lefonu.

K-5271

INSTYTUCJE, SPÓŁDZIELNIE, SPÓŁKI!
Działki budowlane

— na terenie dzielnicy Krowodrza, pod budownictwo wolno­
stojące. bliźniacze, szeregowe. Wielkość działek 5—7 a.

Ilość działek ograniczona.
Zainteresowanych prosimy o zgłoszenie sie w siedzibie przed­

siębiorstwa Kraków, ul. Szaniawskiego 20a, w godzinach 9—12, 
16—19, teł. 66-79-01.

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCYJNO HANDLOWE

Uwaga producenci mebli — projektanci wnętrz!
PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWE 

Zabierzów, ul. Krakowska 178
posiadamy w sprzedaży 

najwyższej jakości płyty meblowe
— laminowane x atestem E-l, gładkie półmatowe, struktural­

ne (wytłoczona faktura drewna) w kolorach: białym, czar­
nym, sosna jasna i ciemna sękata, mahoń, dąb

— obrzeża do oklejania płyt wiórowych
— płyty wiórowe zwykle — już od 10.000 zl/m’
Zapraszamy codziennie 7—18, sobota 7—13.

g-34743
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„rrzifóodif, rabina 
Jakuba"

^gf^g^ąk realizacji: 1973.
Prawie dwadzieścia 

j&f&T !at ł0 dla kina szmat 
czasu. Film kupili- 

*** śmy dopiero teraz (z 
powodów, do których 

jeszcze dojdę), choć w owym o- 
kresie produkcja francuska była 
obficie reprezentowana na na­
szych ekranach: zajmowała wte­
dy — po kinematografii radziec­
kiej. naturalnie, i amerykań­
skiej — trzecie miejsce pod 
względem ilości w repertuarze 
kin. Oglądaliśmy wiec m. in. 
„Klan Sycylijczyków” i „Kota”, 
'obecni byli na afiszu „Julet i 
Jim” Truffauta, „Mordercy W 
imieniu prawa” Camego, „Łobuz”

. 'i--

I I i lifl 4MS 
|
Ul .

Leloucha i „W kręgu zła” Mel- 
ville’a a filmy sensacyjne i dra­
maty psychologiczne przeplatane 
były komediami z „Panem Nu- 
lot wśród samochodów” Tatiego 
ha czele, Nieźle przedstawiało się 
wówczas tamtejsze kino.

Nieco później nastąpiło pewne 
wahnięcie jakościowe, zresztą 
nasza polityka kulturalna nie po­
zwalała wyrobić sobie kompeten­
tnego zdania na nadstawie wy­
rywkowo sprowadzanych tytu­
łów Dziś kinematografia Fran­
cji znajduje się znów w dobrej 
formie, produkcyjnej i artystycz­
nej — tak czytamy, a przekonać 
się o tym było można podczas 
Warszawskiego Tygodnia Filmo­
wego którego lwia część (30 po­
zycji) stanowiły filmy francuskie 
powstałe w latach osiemdziesią­
tych, z czego wiele nagrodzonych 
na międzynarodowych festiwa­
lach, autorstwa nowych ludzi ki­
na. ale i twórców jarych: to Re- 
snais. Maile. Godard Poens, 
Chabrol Tauernier... Stołeczna 
impreza znana nam jest niestety 
tylko na odległość, z drugiej ręki.

A „Przygody rabina Jakuba 
cofaja nas wstecz, usposabiają 
do wspomnień „historycznych”. 
Oto na przykład na ekranie wy­
ciągniętą z przeszłości dziś już 
ponad 70-letnia Susy Delair, ak­
torka popularna w latach 40. i 
50., zwłaszcza w filmach swego 
męża. Nenri G. Clouzota (tak „ię 
już teraz nie gra. w filmie, pro­
szę pani Oto reżyser Gerard 
Oury — początkowo aktor, par­
tner swej żony Michele Morgan 
potem scenarzysta i realizator 
komedii w rodzaju .Gamonia” i 
„Wielkiej włóczęgi”. kręconych 
zawsze z myślą o maksymalnym 
sukcesie kasowym. („Każdy , z 
mych filmów przynosi dziesięć 
razy tyle, ile kosztuję.. ") Oto 
autor zdjęć — Henri Decne, 
związany jeszcze z „nową falą” 
(„Piękny Serge”). wspaniały „im­
presjonistą ekranu” w . „Życiu 
prywatnym” czy „Niedzieli w 
,Avray”.

Oto wreszcie "aktor ponad 120 
filmów, ulubieniec Ourtfego — 
Louis de Funes (1914—83), przez 
długi czas także ulubieniec szero­
kiej widowni. Ale tak. jak jedno 
pokolenie szybko zapomniało 
Femandela, tak drugie nie pa­
mięta już de Funesa. który nie 
zdołał stworzyć własnej, trwal­
szej legendy, doraźnie i bezre­
fleksyjnie pobudzając do śmie­
chu publiczność swoją niepraw­
dopodobną wyrazistością mi­
miczną i ruchliwością. „Szala­
łem — opowiadał o sobie — na­
dawałem takie tempo, że kame­
ry nie mogły nadążyć z kręce­
niem poszczególnych scen”. Jako 
rabin Jakub de. Funes roztacza 
znowu całą gamę swoich gierek 
technicznych, zwłaszcza w sta­
nach złości i lęków, ale też w 
dzielnej postawie ratującej go z 
opresji. " ‘ ’

Co prawda ułatwia mu to sce­
nariusz. który wybawia bohatera 
z przykrych sytuacji. Zbudowany 
został na wypróbowanej zasadzie 
ąui pro ąuo, bardzo tu sprawnie 
plączącej ze sobą wątek trzech 
terrorystów i trzech policjantów 
oraz wątek dwóch rabinów i 
dwóch przebierańców. Ten gali­
matias prowadzi do niezliczonej 
ilości gagów i komicznych spięć, 
nie dających widzowi czasu na 
wytchnienie, a nawet — o zgro­
zo — przynoszących momenty 
przesytu, jak w rozbudowanej 
ponad miarę sekwencji w fabry­
ce gumy do żucia Dla przeciw­
wagi — tym razem estetycznej — 
tego taplania się w kolorowej 
mazi wymieńmy ładną scenę tań­
ca chasydów i partie uliczne w 
świetnych (Decae!) panoramach 
Paryża i Nowego Jorku

Film jest dozwolony od 12 lat, 
bo wesoły i z bardzo szybką ak­
cją, a vis comica de Funesa 
powszechnie dostępna. Ale na­
stoletnia widownia nie orientuje 
się zapewne że przy pomocy 
swych chwytliwych środków 
zewnętrznych aktor zagrał tym 
razem coś więcej niż zwykłe i 
kto wie czy to nie jego najważ­
niejszy film, majacy największe 
znaczenie treściowe i wymowę. 
Jest to bowiem przede wszyst­
kim — podana w komediowej, 
lekko zwariowanej formie — 
opowieść antyterrorystyczna i 
antyrasistowska wymierzona 
głównie w antysemityzm, który 
we Francji ma brzydką kartę w 
historii wojennej odżywając 
również współcześnie, Wolno są­
dzić że ten właśnie motyw stał 
sie w latach 70. przyczyną pomi­
nięcia .Przygód rabina Jakuba” 
w imię naszej totalitarnej polity­
ki jedności narodowej.

Na czas odgrzewanych nacjo­
nalizmów prżypadł obecnie ten 
film, wykpiwający — z humo­
rem w gatunku Funesa, zetknię­
tego z egzotycznym folklorem — 
fobie Francuzów i ich pełen po­
gardliwej wyższości . nietolerąn- 
cyjny stosunek do innych nacjt 
„Żydzi Murzyni, Arabowie? — 
pyta ekranowy bohater. — Do­
brze ale dlaczego u nas?” No, 
właśnie T zmienić musi swoje 
nastawienie na pozytywne — tak 
przynajmniej chce komedia. Ale 
.wielu mniema — mówił o so­
bie Louis de Funes ów „czło- 
wiek-orkiestra” min i gestów — 
że i' w żyęiu prywatnym jestem 
komikiem. Wręcz przeciwnie — 
nie jestem wesołkiem, ani czło­
wiekiem skorym do żartów. W 
zasadzie poważny ze mnie czło­
wiek. ale komizm to jednak waż­
na rzecz, przynajmniej dla 
mnie...”

WŁADYSŁAW CYBULSKI

WPROST
Jednym z następstw inwazji 

Saddama Husajna na Kuwejt jest 
znaczny wzrost cen ropy. Obli­
cza się, że przy cenie 30 dola­
rów za baryłkę import ropy po­
chłonie 38 proc, wpływów dewi­
zowych Polski, 90 proc. Czecho­
słowacji, 20 proc. Węgier i ponad ' 
100 proc. Bułgarii. Skąd wziąć 
te pieniądze? Tym bardziej, że 
za radziecką ropę od 1 stycznia 
1991 roku też przyjdzie nam 
płacić dolarami. Nie bez znacze­
nia jest fakt, że „...zjednoczenie 
Niemiec otwiera Gorbaczowowi 
— dzięki rurociągowi przebiega­
jącemu przez Polskę — możli­
wość dodatkowego eksportu kil­
kunastu milionów ton ropy rocz­
nie do Zachodniej Europy. Ropy 
tej może zatem być w Polsce do­
kładnie o tyle mniej, o ile wię­
cej przepłynie koło gościńca 
Ostęp w Gorzyniu ku miejsco­
wości Schwedt; chyba że zopła- 

Co plćzą inni?
cimy tyle samo, ile gotowi są 
zapłacić Niemcy” — czytamy 
m. in. w materiale pt. „Pusty ru­
rociąg”.

A co porabiają dzisiaj byli 
prominenci? Kto „urządził się” 
w różnego rodzaju spółkach, kto 
nadaremnie szuka pracy?' W pu­
blikacji pt. „Nomenklatura wy­
zwolona" znajdziemy sporo , naz­
wisk z pierwszych — przed laty 
— stron gazet...

WC0DN1K
...rozmawia z Krzysztofem Ko­

złowskim, ministrem spraw we­
wnętrznych, o zmianach, ■ jakie 
nastąpiły w tym resorcie, weryfi­
kacji byłych funkcjonariuszy SB 
(w lipcu ub. roku ponad 22 tysią­
ce osób nosiło takie legitymacje), 
policji, bezpieczeństwie społe­
czeństwa. „Nie przyszedłem tu 
szukać odwetu, ale tworzyć nowe 
MSW, nową policję, nowy Urząd 
Ochrony Państwa. Do tego po­
trzebuję ludzi i szukam ich 
wszędzie, gdzie mogę znaleźć 
takich, którzy zechcą pracować 
i równocześnie być w porządku 
z podstawowymi regułami współ­
życia” — powiedział m. in. mi­
nister Kozłowski. Tytuł rozmo­
wy: „Tempa się nie wstydzę”.

Interesujące są również roz­
ważania Jana Wszołka na temat 
oświaty. „Wiadomo, że szkołom 
potrzebni są nauczyciele wybie­
rający zawód z powołania, fa­
chowo przygotowani i kierujący 
się w pracy zasadami etyki za­
wodowej. że programy powinny 
być mądre i wychowujące, ale w 
dyskusjach oświatowych tracimy 
tę prawdę z oczu i ńie potrafi­
my wskazać — jak praktycznie 
i szybko wyjść z zapaści eduka­
cyjnej” — twierdzi autor. Czy 
przygotowywana od miesięcy 
ustawia o- systemie edukacji 
zmieni oświatę?

Veto
Sytuacja w naszym szpital­

nictwie, jaka jest —■ wiadomo. 
Każdego dnia w Polsce brakuje 
kilkuset miejsc dla najmłod­
szych pacjentów. A będzie ich 
jeszcze mniej, gdyż wojewódzki 
inspektor sanitarny żąda zam­
knięcia szpitala dziecięcego w 
Kielcach najpóźniej w czerwcu 
1991 r. Placówka ta, jedyna w 
całym województwie, znajduje 
się w tragicznych wręcz warun­

kach. Kobiety boją się tam ro­
dzić, rośnie śmiertelność nowo­
rodków. Między Urzędem Woje­
wódzkim, a dyrekcją szpitala 
krążą pisma wyjaśniające tę 
tragiczną statystykę. „Na papie­
rze wyjaśniać łatwo. Ale jak wy­
tłumaczyć zbolałej po porodzie, 
zrozpaczonej matce, że jej pra­
widłowo odebrane, uznane Za. 
zdrowe dziecko, zmarło na sku­
tek fatalnych warunków higie­
nicznych, urągających wszelkim 
normom?” — stawia pytanie 
autorka artykułu „Szpital nad 
przepaścią”.

»< W&r TYGODNIK
Małopolska

Czołowa pożycia numeru iest 
tekst Joanny Kamockiei, w któ­
rym autorka podejmuje wpra­
wdzie problematykę szeroko dy­
skutowana ale robi to w sno- 

sób zupełnie odmienny i nowy: 
wykazuje wszystkie błedv oraw- 
ne. jakich dokonano, kierując 
sie onzyjetym z góry założeniem. 
Czyniąc aluzje do sprawy Drey­
fusa Kamocka wykorzystując 
formułowane wtedy publicysty­
czne ataki piszac: „Oskarżamy 
ministra”. Idzie dodajmy, o mi­
nistra rolnictwa.

Bardzo interesujący iest arty­
kuł Włodzimierza Chorazkiego 
ot. „Między totalizmami”. w któ­
rym autor ukazuje mało znana, 
a pełna dramatycznych powikłań 
historie współczesne) Łotwy: tak­
że obszerny ranort pióra Jerze­
go Lohmana „Czyje te domy?”- 
Mimo, że o problemach przy­
wracania dawnego układu wła­
snościowego w starych miastach 
(własność ziemian Kościoła, róż­
nych dziwnych ludzi) wiele już 
napisano to wciąż sa to spra­
wy bardzo skomplikowane peł­
ne niespodzianek. Jednym sło­
wem — skomplikowany problem 
społeczny... .'

PRZEKRÓJ
Wielce interesującą iest w nu­

merze rozmowa z Józefem Gar- 
lińskim. prezesem Związku Pi­
sarzy Polskich na Obczyźnie. 
Pisanz ten (oficer AK, nrzeży’ i 
Pawiak i Oświęcim), maiacv_ w 
swvm dorobku 11 książek iest 
w polskim kręgu kulturalnym w 
Londynie postacią absolutnie wy­
jątkową. Podstawy pisarstwa 
Garlińskiego to prawnicza skru­
pulatność i nasia odbrazowiania 
Jego dokumentama praca „Fio- 
htino Auschwitz”, którei tema­
tem bvł ruch podziemny v Oś­
więcimiu miała 10 wydań. Ty­
tuł rozmowy: ..Trzeba odkłamać 
wszystko”.

A co nas czeka w dziedzinie 
telekomunikacji? Jerzy Z. Les- 
sman zapowiada tu istna wręcz 
rewolucie- Światłowody, radio- 
linie. technika cyfrowa. Każdy 
może tuż dzisiaj zafundować so­
bie no. telefon komercyjny (w 
Warszawie funkcjonuje ich iuż 
ponad 40), wystarczy wpłacić 10 
min nastennie uiszczać miesię­
czna obłate w wysokości 1 min 
200 tys.. zł (!) i ma sie łączność 
z całym światem... Poczytajmy, 
wiec „Komu dzwoni telefon?”.

„Cholesterol — wróg czy so­
jusznik?” — dowiemy sie tego 
z rozmowy Teresy Bętkowskiej 
z doc. dr hab. Michałem Jusz- 
czvńskim. (n)

Kręcie przełącznikiem TV

Nauki i wykłady
lak zapewne większość Czytelników tej rubryki dobrze się 

Jorientuje, służy ona przede wszystkim do wybrzydzania.
Od czasu do czasu czynie w tej sprawie wyjątki, ale tyl­

ko wówczas, gdy zmuszają do tego okoliczności. Są chwile, 
dzięki którym Telewizji darować można wiele. Uważam, że 
po przeprowadzonej transmisji — kilka lat temu — z Bazy­
liki św. Piotra należało sie Telewizji przynajmniej trzy mie­
siące odpustu. Kto pamięta — ten wie. Wiedeńscy Filharmo­
nicy pod Karajanem i Wielka Msza Mozarta. Podobnie trzeba 
pokwitować rzymski koncert z trzema najwybitniejszymi te­
norami. Carreras. Pauarotti, Domingo wraz z Zubinem Mehtą 
pozwolili nam rozsiadywać się w fotelach niczym w niebie.

Są i inne przyczyny, dla których warto mieć telewizor w do­
mu. a płynące zeń wyznania skrzętnie zapamiętywać. Któregoś 
dnia zaskoczył mnie na przykład poseł Gabrielski. Z sejmowej 
trybuny apelował o sprawiedliwość społeczną. Gdy poprzednio 
był kierownikiem jednego z wydziałów KC. mógł o nia nie 
apelować, ale ja realizować. Kiedy indziej z uciecha dowie­
działem się, że senator Slisz pospieszył z podpisaniem dokumen­
tu. który był apelem intelektualistów. Nie tak dawno dokto­
raty * profesury dostawały sie często w niepowołane ręce, 
przypuszczam jednak, że zostać kolegą profesora Szczepań­
skiego nie było łatwo.

GEOPOLITYCZNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

S
yć może powinienem nazywać Pana raczej apolitycz­
nym. jako że do polityki nigdy mieszać sie Pan nie 
lubił, uważając zapewne, że iest na tym świecie sporo 
dziedzin o wiele bardziej interesujących. Ponieważ 
jednak w ogóle żyjemy w czasach totalnego rozpoli­
tykowania, pełnej apolityczności utrzymać sie nie da. 

To po pierwsze, po drugie zaś — ponieważ każdy człowiek zyje 
na ogół na pewnym określonym, terenie a każdy teren na kuli 
ziemskiej ma swoje geopolityczne usytuowanie, przeto każdy z 
nas — chcąc nie chcąc — jest geopolitycznie uwarunkowany, uao- 
uwrdniwszy Pańska geopolityczność, przystępuję do właściwego te­
matu czuli do rozważań zdecydowanie pólitucznei natury.

Odkąd pamiętam zawsze mówiono i pisano o potrzebie facho­
wości. W praktyce różnie z tum bywało (i niestety nadal bywa),- 
teoretycznie jednak wszyscy głosili zasadę, iż czymkolwiek sie 
ktokolwiek zajmuje, powinien to robić fachowo. Jeżeli zasada 
ta iest rzeczywiście oaólna, to dotyczyć powinna również polity­
ki. Czyż można jednak powiedzieć, że w robocie politycznej biorą 
udział fachmani od tei roboty? Tu i ówdzie można takich ludzi 
zobaczyć, przy czym z reguły każdy z-nich iest samoukiem —■ 
od lat bowiem nigdzie nikogo nie szkolono na polityka.

Brzmi to trochę paradoksalnie w kraju w którym przez całe 
dziesięciolecia utrzymywano i hojnie dotowano różne cywilne 
i wojskowe akademie nauk politycznych a szkolenia polityczne 
prowadzono we wszystkich przedsiębiorstwach, nawet tak od po- 

\ Utyki odległych iak bary mleczne. Ponieważ jednak paradoksów 
buło 'tak wiele że określenie to zatraciło swói pierwotny sens, 
przeto wszyscy, bez względu^ na dzielące ich różnice polityczne, 
doszli do wniosku, że paradoksów maja iuż dosyć i o niczym tak 
nie marzą, jak o powrocie do normalności. .

Gdybym wyczytał w prasie o wyjeździć Mariana Jurczyka 
do Stanów Zjednoczonych na cykl wykładów — prawdopodob­
nie przeszedłbym nad ta wiadomością do porządku dziennego 
bez większych wzruszeń. Tymczasem posiadłem owa informa­
cję z programu „Interpelacje”. Wśród wielu rozmaitych planów 
Marian Jurczyk wymienił zbliżająca sie podróż do USA. Tam 
bowiem też sa chętni do zapoznania się z poglądami przywód­
cy „Solidarności 80”. I znowu —- kto oglądał „Interpelacje”, 
ten, wie.

Dlatego nie przyłącze się nigdy do chóru potępiającego Wal­
demara Kosińskiego. „Interpelacje” sa wciąż bardzo potrzebne 
i pożyteczne. Nawet wówczas, gdy nawala technika, gdy. pro­
wadzącemu ten program przytrafi sie drobna aafa. Dzięki „In­
terpelacjom” możemy przekonać sie naprawdę kto iest kim, 
a kto kim nie jest. To chyba wystarczający atut.

TOMASZ DOMALEWSKI

Ciekawostki

HERB STRUMBERG — w czer­
wonym . polu tarczy znajduje się 
kotwica uchwytem do góry uło­
żona. Nad hełmem w koronie 
trzy strusie pióra. Labry w ko­
lorze czerwonym od spodu sre­
brne.

Jest to herb własny domu 
Strumbergów. Heraldycy nie po­
dają pochodzenia tego herbu. Je­
dyna zachowana notatka dotyczy 
Mikołaja Strumberga herbu wła­
snego, cześnika Mozyrskiego. We­
dług Kaspra Niesieckiego podpi­
sał on elekcję króla Jana III So­
bieskiego. Piotr Małachowski do­
da je jeszcze, że Mikołaj był nie 
tylko cześnikiem, ale również 
piastował godność posła.

HERB SŁOŃ — w niebieskim 
polu tarczy znajduje się słoń w 
srebrnym kolorze, z podniesioną 
trąbą, stojący na trzech wzgór­
kach zielonych. Nad hełmem tyl­
ko korona. Labry niebieskie od 
spodu srebrne.

Herbem Słoń pieczętują się Pa­
proccy, Sierawscy i Słoniewscy. 
Julian Sierawski, rodem z Kra­
kowa, rozpoczął zawód wojsko­
wego pod dowództwem Kościu­
szki. W bitwie pod Maciejowica­
mi dostał się do niewoli. Mimo 
proponowanych bardzo dobrych 
warunków w służbie wojskowej 
rosyjskiej wołał dzielić los swe-

heraldyczne

go Naczelnika. Wypuszczony, z 
niewoli udał się do Włoch chcąc 
wstąpić do Legionów. Pojmany 
przez korsarzy na morzu, dopiero 
po interwencji konsula francus­
kiego został zwolniony; brał u- 
dział we wszystkich bitwach wło­
skich 1797 roku, jako adiutant 
drugiego legionu. Później został 
szefem batalionu, po bitwach 
nad Renem i pod Hohenlinden. 
Wróciwszy do Włoch walczył pod 
Porto Ferrajo przeciw Anglikom. 
W latach 1806 i 1809 walczył ja­
ko pułkownik pod Radziminem, 
Górą i Sandomierzem za co o- 
trzymał krzyż zasługi i legię ho­
norową, w końcu Napoleon mia­
nował go generałem brygady. 
Pod Lipskiem odniósł rany. Po 
upadku Napoleona został w War­
szawie dowódcą gwardii pie­
szej, ale nie mogąc nawyknąć do. 
nowego systemu podał się do dy­
misji. Brał udział w powstaniu 
1830 roku broniąc Wisły, w San­
domierskiem gdzie noniósł znacz­
ne straty. Przeszedł granice ga­
licyjską i udał się do Francji. 
Tam zmarł na Chlebie tułaczym 
w Neulty pod Paryżem w- 1849 
roku. Krzysztof Słoniewski z do­
mu ormiańskiego Wartereszowi- 
czów ze Lwowa, sekretarz kró­
lewski, otrzymał ' indygenat w 
1659 roku.

beata Ćwiklińską

BRUNO MIECUGOW

Robienie polityki
Skoro tak. to warto by wrócić do normalności również w poli­

tyce, tym bardziej, że weszliśmy właśnie w bardzo gorący poli­
tycznie okres wyborów prezydenckich. Jeśli Pan jednak popatrzy 
na początek owej kampanii wyborczej, bez trudu zobaczy Pan, 
jak nieumiejętnie robiona jest u nas polityka. Nie mam pretensji 
do takich na przykład intelektualistów (a nawet do pół t ćwierć- 
intelektualżstów), zabierających głos na tematy polityczne, że robią 
to. po amatorsku, to znaczy z pełnym przekonaniem i głębokim, 
zaangażowaniem uczuciowym, ale bez rozeznania co do praktycz­
nych skutków takiej gadaniny. W końcu intelektualista zostaje 
sie (lub uważa się) nie za działalność polityczną.

Mam natomiast pretensję do wszystkich stronnictw, partii i tak 
modnych dzisiaj ■ ruchów politycznych, że. nie potrafią, a nawet 
nie próbufa zastosować do teęio co Tóbify elementarnych zasad 
roboty politycznej To, ze przez całe dziesięciolecia w warunkach 
monopolu jednej tylko partii robienie polityki polegało w 99 proc, 
na wygłaszaniu haseł i sloganów, nie może być dla nich wytłu- 
maczeniem. Każdemu przecież wiadomo, że polityka jest sztuka 
osiągania zamierzonych celów,, a nikt iuż chyba w naszym kraju 
nie wierzy, że przez samo głoszenie haseł można jakikolwiek cel 
osiągnąć.

Ulubioną metodą ludzi bawiących się u nas w politykę jest coś, 
eo oni uważają za walkę, na programy. W rzeczywistości jednak

o walce na programy można mówić tylko wtedy, ody różne siły 
polityczne przedstawiają różne programu. — w nadziei, że właśnie 
ich program spodoba sie największej liczbie wyborców. U nas 
jednak walka na programu wygląda w ten sposób, ze każdy z 
konkurentów stwierdza (na ogół zresztą zgodnie z prawda), iż nikt 
inny żadnego programu nie przedstawia, a tylko on ma program, 
który tym samym jako jedyny musi być najlepszy. Jeśli jednak 
chodzi o konkrety, to wszyscy prezentują mniej wiecei tulę samo 
czyli prawie tyle, co nic, A przecież w walce politycznej chodzi 
o osiągniecie konkretnych celów. , „

Dla przykładu omówię pokrótce strategie wyborcza SdRI. Ko­
nia z rzędem temu, kto mnie przekona, iż ma ja nkoluneK sens 
wystawianie własnego kandydata do fotela prezydenckiego Co 
można przez to osiągnąć? Tytko potwierdzenie całkowitego braku 
poparcia w społeczeństwie co przecież jest nikomu niepotrzebne 
jako sprawa od dawna oczirwista. Wiadomo, że realne szanse ma­
ja tylko Wałęsa i Mazowiecki. W tei sytuacji świeżo upieczona 
Socjaldemokracja powinna najpierw ustalić, który z tych dwóch 
ludzi bardziej jej odpowiada na fotelu prezydenckim i poprzeć... 
tego przeciwnego.

Wykorzystując swoją niepópularność w społeczeństwie SdRP 
mogłaby swoim poparciem odebrać sporo głosótu dowolnemu kan­
dydatowi. Na przykład poparcie udzielone Mazowieckiemu by­
łoby przez wielu uznane za dowód, iż racje mała ci. którzy twier­
dza że jest to kandydat lewicy, natomiast popierając Wałęsę da­
no by argument tym wszystkim, którzy i tak podejrzewają go o 
populizm. W ten soosób — i tylko w ten snosób — SdRP miałaby 
na fotelu prezydenckim tego z kandydatów, którego uważa za 
korzystniejszego dla siebie. A to jest dla prawdziwego polityka 
najwainieisze w sytuacji. adv nie ma szans na wyl^nsowanźe 
własnego.

No, ale skąd brać u nas prawdziwych polityków?


